
Prenumerata wynosi: Kwartalnie 4 kor. — 4-25 Mrk. — 1 Rbs. 80 kop.
z przesyłką pocztową 2 Rbs. 60 kop. Półrocznie 8 kor. — 8-50 Mrk. — 3 Rbs.
60'kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor., 17 Mrk. —

7 Rbs. 20 kop., i  przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop.
W Ameryce: Półrocznie 2 doi. 25 cts. — Rocznie 4 doi. 50 cts.

CenV oałoszeń: za w‘ersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
^ s t r o n i e  lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy.

W ychodzi każdej soboty.

B e d a k c y a  i a d m in is t r a c y a  K R A K Ó W  X V .
H Iow #w lej9Ua 8 3  (dom własny) T e le fo n  RTr. 4 7 0 .

R e d a k to r  n a c z e ln y :  S T A N IS Ł A W  L IP IŃ S K I.

G ł ó w n y  s k ł a d  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w  B i u r z e  €T. U n g r a ,  w  W a r s z a w i e ,  A l e j a  J e r o z o l i m s k a  7 8 .
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincyi.

f t N u m e r  p o j e d y n c z y  3 *  h a l e r z y  —  1 5  k o p .  — 3 2  f e n .
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Rzezie w Chinach.
(Do illustracyi tytułowej).

Olbrzymie państwo chińskie stoi obecnie w  ogniu 
rewolncyi. Zwycięzka armia rewolucyjna zdobyła już 
południową stolicę Nankin i cały szereg innych wiel­
kich miast, jak W utzang, Hmkou,
Hanjang, lczang i t. d. Powstańcy 
zyskują coraz więcej zwolenników i 
jedno miasto po drugiem przechodzi 
w ich ręce. Walki są jednak zacięte 
i krwawe. Dwa dni trwała prawie 
bitwa pod Hankon, zakończona zu­
pełną klęską wojsk rządowych. Zwy­
cięzka armia rewolucyjna me szczę 
dzi też swych znienawidzonych prze 
ciwmków —  Mandżuró , których 
dynastya rządzi do dziś dnia w Chi 
nacb. Dokonywa wśiód nich maso­
wych rzezi, a dobytek ich niszczy 
ogniem. Krew leje się strumieniami, 
a tysiące trupów pada po jednej i 
po drugiej stronie... Bo iząd chiń­
ski czyni również wszelkie wysiłki, 
aby stłumić rewolucy ną burzę, a 
zna jeden tylko środek: tortury i 
miecz katowski.

Nie było i niema na świecie pań­
stwa, w któremby szafowano tak 
karą śmierci, jak w Cninach. S inają 
tam nawet w czasach najspoKojniej- 
szych, nietylko zbrodniarzy i prze­
stępców, ale ludzi tylko poiejrza- 
nyih o wrogą dla rządu akcyę. I6 z iś  
rząd pekiński w ten właśnie sposób Zgron twórey 
usiłuje ratować swą zagrożoną sy- 
tuacyę. Wobec postępów rewolucyi na południu 
państwa jest bezsilny. Wojska, które tam posyła, 
przechodzą na stronę powstańców, więc z tem 
większą zaciętością tępi mieczem katowskim obja­
w y rewolucyjne w północnej stolicy państwa —  
Pekinie. Co dnia odbywają się tam masowe egze- 
kucye, dokonywane publicznie według zwykłego 
ch.ńskiego „ceremoniału11... Skazaniec klęka, porno 
cnik kata przytrzymuje głowę za warkocz, a kat 
jednem cięciem miecza oddziela głowę od tułowia... 
Tłum przypatruje się tej potwornej scenie z praw 
dziwie chińską obojętnością. Bo zresztą obojętnym 
jest i skazaniec, który patrzy z takim samym spo 
kojem na ś iname jego towarzyszy — aż wreszcie 
i na n.ego przyjdzie kolej.

Ilustracya nasza przedstawia właśnie taką pu­
bliczną egzekucyę w Pekinie, dokonywaną na rewo­
lucy omście w obecności najwyższych dygnitarzy 
państwowych, którzy z trybuny przypatrują się tej 
okropnej scenie.

Z g o n  t w ó r c y  r u c h u  lu d o w e g o  

w  G a lic y i.
W  dniu 23 b. m. zmarł w Krakowie ś. p. ksiądz 

Stanisław Stojałowski — jedna z najwybitniejszych

ru eh u  lu d o w eg o  W G aliey i: Ś. p. ks. Stanisław Stojałowski na łożu boleści.

i najcharakterystyczniejszvch postaci w ostatniem 
czterdziestoleciu historyi Galicyi. W  nazwisku tem 
streszcza się burzliwa, a niewątpliwie przełomowa 
karta dziejów galicyjskich.

Ruch ludowy w Galicyi —  zbudzenie wsi do 
życia politycznego -  - to dzieło ks. Stojałowskiego, 
dokona le przytem w warunkach niezmiernie tru 
dnych i ciężkich. Jako pierwszy pionier tego ruchu, 
który wówczas był w Galicyi czemś zupełnie no 
wem i niesłychanem, ks. Stojałowski ściągnął na 
siebie prześladowania, jakich z pewnością nikt w Ga­
licyi nie doznawał. Za rządów namiestnikowskich 
hr. Kazimierza Bademego sypały się na mego pro­
cesy kar .e i długotrwałe kary więzienne. Ks. Sto­
jałowski me u su w ał jednak w pracy, a ścigauy 
przez żandarmów, pokryjomu, ukradkiem jirzebiegał 
wsie, agitował, organizował i rzucał posiew pod 
przyszłe odrodzenie nieuświadomionego ludu wiej­
skiego w Galicyi. I to był może najowocniejszy 
okres pracy ks. Stoiałowskiego. Pomimo niesłycha­
nych prześladowań, potrafił zorganizować silne stron­
nictwo chrześcijańsko ludowe, które objęło wiele po­
wiatów kraju. Ks. Stojałowski stanął u szczytu swej 
potęgi, stworzywszy liczną armię swych zwolenników, 
dla których sam był programem.

Jego wielkie zasługi i potężna indywidualność, 
nie uchroniły go jednak od zwykłego losu pierw­
szych pionierów jakiejkolwiek idei. Rozbudzony przez 
niego ruch ludowy rozlał się po kraju szeroką falą,
ale ks. Stojałowski pozostał z gronem swych naj­
bliższych zwolenników na uboczu. Przyczyniły się 

do tego i liczne błędy, od których 
nie był wolny ten niepospolity czło­
wiek. Nie danem mu też było zebrać 
plonu z ziarn, przez niego rzuca­
nych. Nie zmniejsza to jednak jego 
zasiugi i nic nie może wymazać z 
karty dziejów galicyjskich faktu, że 
w Galicyi ks. Stoiałowski był pier­
wszym pionierem rucbu ludowego, 
że pierwszy poszedł wśród masy ludu 
wiejskiego i zbudził je do życia po- 
litvcznego.

Urodzony w r. 1845, ks. Stoia­
łowski rozpoczął wcześnie swą dzia­
łalność społeczno-polityczną. Po ukoń­
czeniu teologii i wyświęceniu na księ­
dza w roku 1869, otrzymał niebawem 
posadę wikarego we Lwowie i tam 
już dał się poznać jako doskonały 
mówca, otrzym awszy mandat do 
lwowskiej Rady miejskiej, zdobył 
wielki wpływ i licznych zwolenni­
ków. Przeniesiony następnie na pro­
bostwo do Kulikowa, rozpoczął tam 
szeroką akcyę wśród ludu. W roku 
1875 kupił od prof. Czesława Pie­
niążka dwutygodniki ludowe „W ie­
niec11 i „Pszczółka11, które złączone 
w jedno wydawnictwo, do dziś dnia 
były wyrazem poglądów i organem 

stronnictwa ks. Stojałowskiego.
Niebawem jednakże zaczęty się prześladowania 

ks. Stojałowskiego, który został pozbawiony pro­
bostwa, a jego organ stał się przedmiotem pości­
gów  prokuratorskich. Wreszcie nastąpiły nacięższe 
dla ks. Stojałowskiego czasy. W r. 189o został 
aresztowany podczas wyborów do Sejmu, a skazy­
wany następnie wciąż na więzienie, musiał ks. Sto­
jałowski uciekać z kraju i osiadł w Czoczy, na gra­
nicy węgierskiej. Nie ustał jeduak w pracy społe­
cznej. Tam przeniósł swoje wydawnictwa i stamtąd 
kierował całą organizacyjną robotą wśród ludu.

D ipiero po ustąpieniu namiestnika hr. Kazimie 
rza Badeniego nastały dla ks. S ojalowskiego lepsze 
czasy. Mógł powrócić do kraju i prowadzić już 
jawnie swą organizacyjną pracę wśród włościań- 
stwa.

Do parlamentu wszedł po m  pierwszy ks. Sto­
jałowski w r. 1898, a w r. 1901 uzyskał mandat 
do sejmu kraj’owego. Po zaprowadzeniu powszech­
nych wyborów do Rady państwa ks. Stojałowski 
uzyskał mandat z okręgu Bochnia Brzesko. Lecz 
gwiazda jego, przyćmiona rozrostem stronnictwa 
ludowego, z którem zmarły prowadził zaciętą walkę, 
zaczęła już gasnąć. Ks. Stojałowski przy ostatnich

■

Zgon tw ó r e y  ruehu lu d o w eg o  w  G ałłeyl Ś p. ks.
  Stanisław Stojałowski.

N ajw sp an ia lsza  św ią ty n ia  w e L w ow ie: Procesya podczas konsekracyi nowego kościoła św. Elżbiety we Lwowie.
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N ajw sp an ia lsza  ś w ią ty n ia  w e  L w o w ie : Dzwony nowego kościoła św. Elżbiety we Lwowie.
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wyborach do parlamentu w  tymże samym okręgu 
nie zdołał uzyskać mandatu.

Nie można też również pominąć energicznej dzia­
łalności ks. Scojałowskiego na Śląsku, najpierw 
w Cieszynie, następnie w Bielsku, gdzie mieszkał 
i drukował swe wydawnictwa. Zmarły był właśnie 
założycielem Domu polskiego w  Bielsku, instytucyi, 
która stała się ogniskiem uciskanych i wynarada­
wianych przez Niemców —  robotników polskich.

Jako człowiek, ks. Stojałowski odznaczał się do­
brocią i uczynnością. Zmarł też prawie w niedo­
statku, w  nędznym pokoiku Towarzystwa emigra­
cyjnego św. R.fała. To najlepiej świadczy, że w  ka 
żdym razie żył, pracował, walczył, znosił prześla­
dowania —  nie dla siebie...

najwspanialsza Świątynią we Łuiowie.
Lwów pozyskał wspaniałą ozdobę —  nową świą­

tynię, pod wezwaniem św. Elżbiety. Jest to nie­
wątpliwie największy i najpiękniejszy kościół w sto­
licy Galicyi. W  ubiegłą niedzielę odbyła się właśnie 
konsekracya tej świątyni, którą w ciągu sześciu lat 
budowano na placu Solarni i która w dniu tym 
otworzyła swe' wrota na przyjęcie wiernych.

Myśl budowy nowego kościoła w  Gródeckiej 
dzielnicy Lwowa, liczącej 80 000 mieszkańców, 
wyszła jeszcze od ks. arcybiskupa Morawskiego, 
a urzeczywistnioną została dzięki energii obecnego 
arcybiskupa ks. Bilczewskiego, który w tak krótkim 
stosunkowo czasie doprowadził do końca to dzieło, 
wymagające milionowych nakładów.

Nowa świątynia, wykonana według planów ar­
chitekta ś. p. Talowskiego, w  stylu romańsko go ­
tyckim, jest gmachem monumentalnym, który utrzy­
many jest w stylu dawnych wzorów, wytworzonych 
jeszcze w X  wieku, kiedy to poczęto budować ba­
zyliki w kształcie czteroramiennego krzyża łaciń­
skiego. Kościół zdobią dwie czworograniaste wieże, 
z których wyższa (od strony ul. Gródeckiej) ma 
85 metrów wysokości. Pod fasadą gotycką, nad 
którą unosi się rozpięty na krzyżu Chrystus (dzieło 
rzeźbiarza Wojtowicza) prowadzi wchód do wnę- 
tr..a nawy kościelnej, najdłuższe) z kościołów lw ow ­
skich. Presbiteryum zamyka przepiękna absyda kruż­

gankowa, oparta na 8 kolumnach z czerwonego 
marmuru.

Ceremonii poświęcenia nowej świątyni dopełnił 
ks. arcybiskup Bilczewski przy licznym udziale du­
chowieństwa, poczem biskup Bandurski odprawił 
uroczystą sumę.

Jednocześnie z konsekracyą nowej świątyni od­
był się chrzest trzech gotowych dzwonów, które 
ustawiono pod purpurowym nakryciem w środku 
nawy. Pierwszy z nich, 
największy, ochrzczo­
ny imieniem Jadwigi, 
został u f u n d o w a n y  
przez polskie panie 
i ks. biskupa Bandur-

skiego, następne dwa (Józefa i Jakóba) ufundowali 
mieszczanie lwowscy.

Ceremonia konsekracyi świątyni i poświęcenia 
dzwonów odbyła się bardzo uroczyście, w obecności 
przedstawicieli władz i niemal wszystkich instytucyi 
lwowskich.

N ajw sp an ia lsza  św ią ty n ia  w e  L w ow ie: Widok zewnętrzny nowego kościoła P om nik K ośeiuszk i w  K rak ow ie: Fignra pomnika, ustawiona prowizorycznie Da dziedzińcu
św. Elżbiety we Lwowie. strażnicy miejskiej w Krakowie.
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U roezystośei s a l e z y a ń s k i e : Pomnik ś p ks. Andrzeja Knycza, za- W łosk a  w y p r a w a  w o jen n a : Wielki wezyr, Said-basza, udający się na posiedzenie parlamentu tureckiego
łożyciela zakładu wychowawczego ks, Salezyanów w Oświęcimiu. w Konstantynopolu.

W łoska w y p r a w a  w o jen n a : Wejście do pałacu gubernatora włoskiego w Trypolisie, kontradmirała Bicci.
(Do artykułu na str. 8),

P o m n ik  K o ś c iu s z k i  w  K r a k o w ie .
Sprawa budowy pomnika Kościuszki w  Krako­

wie ma już swą historyę i to dość długą. Pomnik, 
gotow y już w  odlewie, przez czas dłuższy spoczy­
wał ukryty w  szopie na Podgórzu. W reszcie do­
piero teraz został przewieziony do Krakowa i sta­
nął prowizorycznie na dziedzińcu strażnicy miejskiej, 
skąd, jest nadzieja, już rychło zostanie przeniesiony 
na właściwe miejsce, t. j. na Rynek krakowski.

lnicyatywę do budowy pomnika dał w r. 1894

na uroczystości kościuszkowskiej referent Tow. im. 
Tadeusza Kościuszki, p. Jan Swierzyński. Zawiązał 
się w  tym celu specyalny komitet pod przewodnie 
twem ś. p. prezesa Jana Skirlińskiego. Kierownictwo 
techniczne budowy objął p. Jan Swierzyński.

S. p. prof. Leonard Marconi podjął się wykonać 
bezinteresownie projekt pomnika, co też uskute­
cznił w r. 1897, a wykończony model został ostate­

R zezie w  C h in aeh : Dr. Sun-Jat-Sen, który stoi na czele 
obecnego mchu rewolucyjnego w Chinach i został już 
obwołany przez powstańców prezydentem przyszłej republiki 

chińskiej.

cznie przyjęty i przeznaczony do odlewu, który w y­
konano jednak dopiero przed rokiem w fabryce De- 
drzeński i Ska w Podgórzu. W  ubiegłą zaś niedzielę 
prowizorycznie zmontowano odlew na placu w  ko­
szarach straży pożarnej w Krakowie.
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Q U IL L E R  COUCH.

H l ł l  U M I K ł E B I
A d ap iacya  z angielskiego.

7)___________________ ______

Gdy wujaszek nareszcie przestał perorować i po­
dniósłszy się z krzesła oświadczył, że musi odje­
chać, żeby być obecnym przy śledztwie, matka —  
ku wielkiemu naszemu zdziwieniu —  wyraziła życze­
nie udania się z nim do Polkimbra. Wuj, nie po- 
dejrzywając mateczki o straszną, wewnętrznie nią 
miotającą obawę, zaczął delikatnie z niej żartować, 
cytując ustępy z księgi Salomona o ułomnościach 
kobiecych —  i to z takim nadmiarem szczegółów, 
że mimowoli zapytałem się w duchu, co powiedzia­
łaby ciotka Loveday, gdyby mąż w obecności swo­
jej połowicy, to jest kobiety o tak niemal męskim 
i silnym jaK ona umyśle i charakterze, wdał się 
w  podobnie drażliwą dyskusyę. Spostrzegłszy je­
dnak, że matka moja upiera się przy swoim zamia­
rze, nie sprzeciwiał się dłużej i zaprosił ją do swego 
powoziku. W tedy ja błagać zacząłem mamę o po­
zwolenie towarzyszenia jej w  wycieczce, co także — 
jak mi się zdawało — zdziwiło ją mocno. Po kró 
tko trwającej opozycyi, zgodziła się i ona, więc we 
troje ruszyliśmy w drogę do Polkimbra.

Gdyśmy zatrzymali się przed karczmą, ujrze­
liśmy przed nią tłum już zgromadzony. Sędzia przy­
był i śledztwo rozpocząć się miało wkrótce. Ocze­
kujący ludzie wyrażali o rozbiciu statku przeróżne 
przypuszczenia. Gdy spostrzegli wuja, który w po­
dobnych okolicznościach uważany był za osobistość, 
posiadającą wysokie znaczenie, rozstąpili się natych­
miast, aby go wraz z nami przepuścić do czerwonej 
izby, w której miało się odbyć badanie. Przechodząc 
przez korytarz, omało nie upadłem, tak mnie prze­
raził krzyk papugi, należącęj do karczmarza; wrzesz­
czała ona: „W szystko stracone! wszystko stracone! 
Niech Bóg zlituje się nad nam i!“ Ten ostry krzyk 
brzmiał w moich uszach, gdy drzwi rozwarły się 
przed nami i znaleźliśmy się wobec trybunału.

Przypuszczam, że komnata, oddana na użytek 
sądu. była pełna.

W  rzeczy samej, ponieważ każda sprawa w y­
maga współudziału dwunastu przysięgłych i sędziego, 
nie licząc świadków, prawdopodobnie zatem musiała 
być całkowicie zapełniona. Ja jednak, zaledwie próg 
przekroczyłem, widziałem tylko jedną twarz i jedną 
parę oczu, przejmującyrh mnie strachem i nieokre­
ślonym jakimś bólem. On mnie także dostrzegł od­
razu, lecz prócz płomiennego błysku w  jego okru­
tnych źrenicach i prócz warg, które mu nagle zbie­
lały i zacisnęły się szczelnie, mc me świadczyło, 
aby zauważył moją obecność.

Gdyśmy w eszli, przemawiał sędzia, lecz głos 
jego brzmiał dla mnie tak, jakby rozlegał się gdzieś 
daleko. Następnie zeznawał wuj Loycday, lecz z ca­
łego jego świadectwa, oraz zachowania się w sądzie, 
pozostało mi tylko w  pamięci niejasne wrażenie mo­
siężnych guzików, iskrzących się w słcńcu na jego 
surducie. Poczem wezwano Jonatana, strażnika w y­
brzeża. W idział on —  albo zdiwało mu śię, że 
widzi —  statek, przy tak zwanym brodzie Łaski, 
narażony na groźne niebezpieczeństwo, lecz okręt, 
pomimo to, ogni sygnałowych nie wywieszał wcale. 
Jednakże strażnik zawiadomił o tem stacyę w Lizard.

Wypuszczono w  górę kilka rac i przeszukano 
w szystkie ściany nadbrzeżnych skał, aż do Porth 
Pyg, lecz nic me znaleziono. Ludzie wysłani w celu 
poszukiwań, wracając dopiero spotkali n id zatoką 
Gotowych Pieniędzy marynarza —  należącego pra­
wdopodobnie do załogi rozbitego okrętu —  w towa­
rzystwie małego chłopczyka, który się zowie Kasper 
Trenoweth.

Usłyszawszy moje imię i nazwisko, wymówione 
obcym głosem, drgnąłem cały i już drugi raz, po 
naszem wejściu, uczułem oczy cudzoziemca zwraca­
jące się na mnie i jakby pytające mię o coś. Równo­
cześnie uczułem także dłoń mateczki, ściskającą moją 
rękę nieco silniej. Zrozumiałem, że to spojrzenie nie 
uszło jej uwagi.

Powietrze w izbie stawało się coraz duszniejsze, 
a ściany jej zdawały się zbliżać ku sobie w miarę, 
jak Jonatan nieznośnie monotonnym głosem składał 
swe zeznania. Siońce ogromnym snopem ciepłych 
promieni wbiegało przez okno i zamieniało drzewem 
wyłożony pokój w piec rozpalony. Dla mnie oświe­
cało tylko parę groźnych oczu. Rozmaite głosy  
donośnem echem rozlegały się z kolei jeden po dru 
gim, lecz dolatywały do mnie, jakby słyszane w śnie 
ciężkim i obezwładniającym. Skrzypienie piór po

papierze i tupot nóg wydawał mi się oddalonym 
szumem morza, aż do chwili, w której sędzia przy­
wołał Giorgia Rodofani.

Teraz dopiero z mę zącego rozdrażnienia nerwo­
wego przebudziłem się odrazu. Uczułem raz jeszcze 
pytający wzrok cudze iemca zwrócony na mnie. 
Znowu dłoń matki p zycisnęła moją, gdy on po­
wstał i najsłodszym c raz najmuzykalniejszym gło­
sem zaczął zeznawać.

Oto, jakiem było ze ranie GiorgiaRodofaniego, ma­
rynarza greckiego, przełożone z jego rodzimej mowy 
na język angielski przez Jakóba Ruzapolos, tłómacza 
przysięgłego z Penzance:

—  Nazywam się Giorgio Rodofani. Jestem Gre­
kiem z urodzenia i całe życie marynarzem. Byłem  
majtkiem na statku, który ostatniej nocy rozbił się 
przy waszem okropnem wybrzeżu. Okręt należał 
do portu w  Bristolu, lecz nie pomnę ani miana, 
jakie nosił, ani nazwiska kapitana.

Ten dziwny wstęp, wypowiedziany śmiało, w y­
wołał na wszystkich twarzach wyraz ogromnego 
zdziwienia. Mnie zaś po prostu oszołomiła czelność 
człowieka, który najnieprawdopodobniejszą treść 
swego zeznania ubrał w cudzoziemskie wyrazy, 
płynące gładko z ust, które tak niedawno przema­
wiały do mnie łatwą i harmonijną angielszczyzną.

Po chwili milczenia, zrozumiawszy zdziwienie 
i nieufność słuchaczów, swobodnie mówił dalej:

—  Dziwicie się panowie, a nie zastanowiliście 
się, że ja, jako Grek, nie mogę zapamiętać i w y­
mówić waszych nazwisk angielskich. W  Colombo 
dostałem się na okręt, który dzisiejszej nocy uległ 
rozbiciu. Kapitan miał zdekompletowaną załogę, przy­
jął mnie zatem bardzo chętnie, nie zwracając uwagi 
na moją narodowość i nieznajomość waszej mowy. 
Już przedtem raz rozbiłem się około Jawy, na 
statku holenderskim, należącym do portu Dordrecht... 
i poszukując posady lub zajęcia, udałem się do Cey- 
lonu. Nie jest więc rzeczą nadzwyczajną, że język 
angH ski jest mi obcy... Pokażcie mi listę statków, 
kursujących do Indyi, a wskażę wam ten, o który 
chodzi.

Zaszeleściały papiery, poczem lista okrętów, od­
bywających stale drogę do Indyi, podaną mu została. 
Przerzucał w niej powoli kartkę po kartce i posu­
wał po nuh palec. Nagle twarz mu S:ę rozjaśniła.

—  Oto ten — wskazał.
Sędzia wziął li«tę i przeczytał:
— „James i Elżbieta" z Bristolu. Kapitan: An- 

tonius Mery de w.
—  Tak, to ten —  prawił dalej Rodofani. —  Nie­

mowlę na ląd wyrzucone było d/ueckiem kapitana. 
Urodziło się w ciągu podróży. Załoga składała się 
z ośmnastu ludzi. Pasażer był jeden, jakiś mały 
Anglik, no i żona kapitana. Dziecko przyszło na 
świat na wybrzeżach Afryki. W ypłynęliśmy z Co­
lombo dnia 22 lipca z ładunkiem kawy i cukru trzci­
nowego. Dwa dni temu opuściliśmy wielki port, 
którego nazwy nie pamiętam... lecz już o wczesnym 
ranku znahź iśmy się wprost miejscowości, którą, 
o ile mi się zdaje, zowiecie Lizard. W iatr połu­
dniowo zachodni pchał nas ku waszej okropnej za­
toce. Cały dzitń pracowaliśmy, żeby do tego nie 
dopuścić. Pod wieczór zerwała się burza. Już wów­
czas, gdjśm y się zatrzymali czas jakiś w zatoce 
Biskaiskiej, kapitan zachorował obłożnie. Nie wywie­
szaliśmy sygnałów, bo nie wiedzieliśmy co robić: 
kapitan chory, a jego zastępca pijany. Ten ostatni 
zaczął coś krzyczeć dopiero wtedy, gdyśmy tonęli. 
Sam jeden wdrapałem się na przecznicę, podtrzy­
mującą przedni trójkątny żagiel i stamtąd skoczy­
łem do morza. Nie wiem, co się stało z innymi. 
Co do mnie, jak powiedziałem, skoczyłem i dopły­
nąłem do skały, pod którą znakźliście mnie dziś 
rano. Słyszałem, że majtkowie krzyczeli, ile tylko 
tchu starczyło im w piersiach, lecz silniejszym od 
ich krzyku był głos wrzeszczącego zastępcy kapi­
tana. Kapitan, ze względu na ubezwładniającą go 
chorobę, leżał w swojej kabinie. Gdy go widziałem 
po raz ostatni, była przy nim żona z dzieckiem, 
lecz może być, że w ostatniej chwili wybiegła na 
pokład. GJy walczyłem z falami, dwa razy woda 
zalewała mnie całkowicie, lecz pomimo to nie pod­
dałem się rozwścieczonemu żywiołowi i dopłynąłem 
do skał. O świcie przekonałem się, że mam przed 
sobą ląd stały, więc już niemal bez trudności dotar­
łem do wybrzeża.

W  miarę opowiadania, pozbawionego wszelkiego 
ładu i ciągłości myślowej, nie wiem doprawdy, kogo 
ono zaciekawiało najbardziej. Przysięgli, jakby cza­
rowani słodkim głosem opowiadającego, pomimo, że 
pojąć nie mogli tajemnicznego powodu nagłego zni­
knięcia statku , widocznie nie ochranianego przez 
załogę, słuchali z wielkiem zajęciem tak Rodofa­
niego —  chociaż go nie rozumieli —  jak i tłómacza.

Pochyleni na krzesłach, wyciągali szyje, zapierając 
dech w piersiach, aby nie uronić ani jednego słowa.

Matka moja nie mogła oderwać wzroku od cu­
dzoziemca. Gdy wahał się, wybierając ze spisu na­
zwę okrętu, podniosła się z siedzenia. W argi jej 
od zaniepokojenia i oczekiwania zbladły jak kreda. 
Dopiero, gdy sędzia przeczytał „James i Elżbieta", 
upadła na krzesło i szepnęła:

—  Dzięki Bogu!
Te dwa wyrazy, a raczej sposób, w  jaki je w y­

mówiła, ujawnił mi przyczynę jej lęku, oraz dał 
poznać, jak ogromną była dręcząca ją obawa. Ja 
zaś sam nie zdawałem sobie należycie sprawy, czy 
wszystko dobrze słyszałem, oraz co mam myśleć o całej 
historyi. Wiedziałem, że część opowiedzianej bajeczki 
była kłamstwem, lecz nie wiedziałem, w  jakim stopniu 
i mierze. Co zaliczyć należało do prawdy, a co do 
zmyślenia? Zwłaszcza, że bałamuciło mnie zape­
wnienie Johna, iż statek, który się rozbił, a na któ­
rym on płynął, nosi miano „Maryi Joanny".

Obejrzałem się w  około.
Po ostatnich słowach, wyrzeczonych przez Ro­

dofaniego, zapanowało w  izbie zupełne milczenie.
Nawet sędzia czuł się widocznie zachwianym 

w swojem przekonaniu. Pomimo, że zeznanie wyda­
wało się bezwzględnie nieprawdopodobnem, nie było 
nikogo, chcącego mu zaprzeczyć. Ja jeden —  lecz 
nikt się tego nie domyślał —  mógłbym go oskarżyć 
o zbrodnię i kłamstwo. B a ! ale na mnie nikt przecie 
nie zwracał uwagi.

Sędzia, jakby już tylko czyniąc zadość formal­
nemu obowiązkowi, zadał jeszcze obwinionemu parę 
pytań, poczem streścił historyę i przebieg sprawy. 
W  czasie tego uległem powtórnie sennej bezwła­
dności umysłowej, przyczem pierwotna obojętność 
owładnęła całem mojem jestestwem. Przysięgli w y­
dali wyrok uwalniający od odpowiedzialności, przy­
pisując rozbicie okrętu i zagładę znacznej liczby 
ludzi nieszczęśliwemu, chociaż niedostatecznie wyja­
śnionemu zbiegowi okoliczności.

W  chwili, gdy mateczka wyprowadzała mnie 
z izby, usłyszałem jednego z przysięgłych, Józefa 
Roscortę, wygłaszającego w sposób me dość jasny, 
lecz sobie właściwy, wyłączną i własną opinię o ca­
łem zajściu.

—  Niech dyabli porwą wszystkich cudzoziem­
ców! Ja ich nigdy me mogę zrozumieć!

Gdy z*ś drzwi zamykały się za nami, zasłania­
jąc przedemną przenikliwe, groźne i okrutne oczy 
cudzoziemca, rozległ się znowu ostry krzyk papugi 
karczmarza, wołającej: „W szystkostracone! wszystko 
stracone! Boże ulituj się nad nami!"

RuZDZIAŁ VI.

W  którym ukazuje się nam w oknie twarz okropna, 
oraz dowiadujemy się, w jaki sposób i w jakim 

stanie ojciec mój wrócił do domu.

W róciliśmy z matką do Lantrig drogą, wijącą 
się nad skałami. Milczeliśmy oboje. Pragnąłem z głębi 
duszy opowiedzieć jej całą historyę i przekonać, że 
to, co mówiłem o „Maryi Joannie", nie było zmyśle­
niem, lecz strach krępował mnie jeszcze. Mateczka 
zaś zajętą była własremi myślami. Nie wątpiłem, 
że zauważyła spojrzenie, jakiem cudzoziemiec starał 
się porozumieć ze mną. Domyślała się, że opowia­
danie jego było kłamliwe, i że ja wiedziałem o tem. 
Czego jednak prawdopodobnie odgadnąć nie mogła, 
to ohydy zamykającej mi usta, jakby na kłódkę. 
W ięc oboje z pochylonemi głowami, pełnemi gorzKich 
myśli, zdążaliśmy powoli do Lantrig.

W  czasie wieczerzy nic nie zmieniło się w uspo­
sobieniu naszem. Wszelki pokarm wydawał mi się 
wstrętny. Cbociaż przymuszałem się do jedzenia, 
cała moja kolacya, prawie nietknięta, zeszła ze stołu. 
Lecz gdy roznieciliśmy ogień na kominku i zapali­
liśmy świece, a ja przysunąłem dla siebie taburet 
do nóg mateczki, siedzącej na fotelu, znana dobrze 
komnata wydała mi się tak miła i ciepła, że strach, 
jakim byłem przejęty, rozwiał się nagle w dobroczyn­
nej atmosferze staiego dworu. Położyłem sobie gruby 
tom „Wycieczki pielgrzyma" na kolanach i zaczą­
łem, nie wiem już który raz w życiu, przerzucać 
w  nim kartki od początku do kcńca pomieści o Chrze­
ścijaninie i Apollyome. Jakaś nowa otucha wstępo­
wała w serce i pokonywała w  niem obawę ranną.

Czytałem:
„Boju takiego nikt wyobrazić sobie nie może, 

chyba, że jak ja patrzał nań i słyszał okropny ryk 
Apollyona w ciągu walki. Miał on głos podobny do 
głosu smoka. Nikt również nie wyobrazi sobie w e­
stchnień i lamentów, wydobywających się z piersi 
Chrześcijanina. Nie dostrzegłem w oczach jego ra­
dości, dopóki nie zobaczył, że zranił Apollyona
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swym mieczem o podwójnem ostrzu. W ówczas do­
piero ujrzałem uśmiech na jego ustach. A był to 
widok najstraszniejszy, jaki widzieć mi się zdarzyło 
kiedykolwiek".

Na pół zdecydowany do wyznania wszystkiego, 
podniosłem oczy na mateczkę. Pochyliła postać 
swoją naprzód i wpatrywała się w  płomień, złocący 
łagodnem światłem jej twarz bladą i prześliczne 
oczy. Pomnę wybornie, jak wydawała mi się wów­
czas dobrą i zarazem jak bardzo zmęczoną. Kształtna 
jej kibić, głowa i ramiona rzucały cień na ścianę 
lekko zaróżowioną od ognia. Serce tłukło się w jej 
łonie niewypowiedzianą tęsknotą za tym, który nie 
wracał. Nie rozumiałem tego wtedy należycie, bo 
dzieci nawet najintelligentniejsze i najbardziej rozwi­
nięte, nie są w stanie pojąć cierpień dojrzałego 
wieku.

Przerzuciłem znowu parę kartek w  książce i na 
jedną spojrzałem przypadkiem. Przeczytałem na 
niej:

„W ówczas Chrześcijanin zaczął się bać i zadał 
sobie pytanie: czy ma się cofnąć, czy też utrzymać 
grunt zdobyty. Lecz zastanowił się, że zbroja jego 
nie zasłania mu pleców, więc gdy się odwróci, nie­
przyjaciel może z tego skorzystać i przeszyć go 
swoimi grotami. Postanowił zatem stawić mu czoło".

Zadumałem się. Słowa, które wypowiedział mój 
Apollyon, tylko już może nieco przez dziecinną pa­
mięć przeobrażone i zmienione, stanęły mi na myśli: 
„Przychodzę niekiedy, gdy leżą w łóżku, niekiedy 
zaś czaję się za ich plecami".

A  gdybym się poradził ? 1
Lecz co to jest ?!
To była łza, spadająca na moją rękę, leżącą na 

kolanach matki. Od dnia, w którym ojciec wyjechał, 
nie widziałem jej płaczącej. Czyżby roniła łzy z po­
wodu mego kłamstwa?

Podniosłem znowu oczy w górę i dostrzegłem  
w  jej źrenicach ogrom bólu i zmartwienia, więc 
zapomniałem nagle o wszystkich moich obawach 
i zwątpieniach. Pragnąłem mówić i powiedzieć jej 
wszystko.

— Mateczko!
Zawstydzona nieco, że spostrzegłem jej smutek, 

otarła szybko oczy i starała się uśmiechnąć jakimś 
biednym, nieszczęśliwym uśmiechem, który przywo­
łał na drżące wargi zaledwie dostrzedz się dający 
promyk sztucznej, przymuszonej wesołości.

—  O co ci chodzi, Kasperku?
—  Czy Apollyon żyje?
—  Jest on, mój synu, symbolem całej potęgi

zła na świecie, a potęga taka bywa wiecznie żywą.
—  Nie szło mi o to, mateczko. Chciałbym wie­

dzieć, czy on, jak zwykły człowiek stąpa po naszej 
ziemi? Czy rzeczywiście żyje jeszcze?

—  Ależ nie, Kasperku! Skąd podobne głupstwo 
przyszło ci do głow y?

—  Bo, kochana mamo, ja go dziś spotkałem.
Powiedział mi sam, że jest Apollyonem i że przyj­
dzie mnie porwać, jeśli...

Gdy to mówiłem, nieco poniekąd przerażony 
moją śmiałością, spojrzałem wokoło siebie. W  pierw­
szej chwili wzrok mój nie napotkał nic innego, 
prócz dobrze mi znanych mebli i sprzętów, oraz 
cieni dwu postaci —  mamy i mojej —  poruszają­
cych się na ścianie w  miarę naszych poruszeń. 
W tem zwróciłem oczy na okno. Zatrzymały się one 
na niem i oderwać się od niego nie mogły. Równo­
cześnie uczułem, źe serce w  piersi skurczyło mi się 
i ścisnęło od strachu, a język w ustach zatrzymał 
się i skołowaciał, jakby tknięty paraliżem.

Nagłe załamanie się mego głosu sprawiło, że 
matka spojrzała na mnie. Widząc unieruchomione 
moje źrenice, utkwione w jeden punkt, oraz wargi 
kurczowo wykrzywione, zwróciła także wzrok swój 
na okno. Poczem zerwała się na równe nogi i krzy­
knęła przeraźliwie.

Bo przez okno, uśmiechając się szyderczo i okru­
tnie, patrzał na nas majtek Rodofani o śniadem 
i bladem licu.

W  ciągu paru sekund, skamieniali ze strachu 
i wstrętu, przyglądaliśmy mu się oboje.

Uśmiech jego trwał długi moment, odkrywając 
w  czerwonych jak krew ustach białe zęby i paląc 
się w głębokich, wilczych oczach dyabelskim płomie­
niem złości i nienawiści. Następnie przemienił się 
w  głośny, grozą przejmujący chichot... i rozpłynął 
się wreszcie w  cieniach wieczora.

W ięc mówił prawdę, gdy przyrzekał, że będzie 
mnie nawiedzać. Gdyby nie śmiertelna trwoga, nie 
doznawałbym z tego powodu wielkiego zdziwienia. 
Uważałem za rzecz zupełnie naturalną, że powraca, 
bo wszakże zagroził, że pojawiać się ma od czasu 
do czasu. Tylko opanowała mnie straszna obawa na 
myśl, że mścić się będzie niezawodnie. Czułem się 
do najwyższego stopnia zaniepokojony skutkami mo­

jej nierozwagi i zuchwalstwa. Instyktownie obró­
ciłem się ku matce, aby oddać się pod jej opiekę 
i obronę.

Lecz...
Co się z nią stało?
Z ustami wjkrzywionemi i rozwartemi upadła 

na fotel, z którego zerwała się przed chwilą i pa­
trzyła dalej wciąż w okno, które mniej więcej mi­
nutę temu tworzyło ramę do ohydnej twarzy. Gdy 
przemówiła nareszcie, z warg jej posypały się w y­
razy, pozbawione wszelkiego sensu i znaczenia. W y­
mawiała je, wybuchając jakimś śmiechem szyderczym, 
napełniającym moje serce okropnym niepokojem i bo- 
lesnem, na wskróś mnie przejmującem strapieniem.

— Mamo! już go niema? Powiedz,'co ci jest?
Znowu wyszeptała kilka słów bez związku i znowu

zaniosła się dziwnym, wstrząsającym nerwami śmie­
chem.

Powtarzało się to dalej w  ciągu całej, okropnej 
nocy —  dla mnie już drugiej bezsennej. Szeptała 
i śmiała się naprzemian, gdy przerażony i pozba­
wiony wszelkiej pomocy, usiłowałem ją uspokoić 
i przywołać do zdrowych zmysłów. Czas wlókł się 
nieznośnie długo. Klęcząc przed nią, oczekiwałem 
na wschód słońca z gorączkową niecierpliwością. 
Zegar wydzwaniał godzinę po godzinie, a stan jej 
nie zmieniał się ani na jotę. Nie odzyskiwała przy­
tomności wcale. Myszy, jak zwykle, wychodziły ze 
swych kryjówek, lecz przestraszone jej śmiechem, 
cofały się do nich napo wrót. Ogień zgasł i zgasły 
świece. Na dworze wiatr jęczał i zawodził żałośnie; 
gałęzie tamarysu uderzały o szyby. Cisza nocna, 
przerywana ty k o  kiedy niekiedy właściwym sobie 
tajemniczym iakimś pomrukiem lub szelestem, zapa­
nowała wszechwładnie w  domu i za domem. Ona 
zaś ciągle patrząc w okno, szeptała zmienionym gło­
sem słowa, w Których me było ś;adu jej dawnych 
myśli. Nareszcie blady brzask rozświetlił nieco po­
kój, a po nim powoli... powoli zajrzał i dzień przez 
okna, lecz chmurny jakiś i smutny. Zastał nas w tym  
samym stanie, w jaki nas pogrążył okropny wzrok 
i bardziej jeszcze przerażający złośliwy uśmiech 
zbrodniarza.

W iaz z dniem odzyskałem nieco odwagi. Gdy­
byśmy w  Lantng mieli sąsiadów, dawnobym ich 
wezwał na pomoc, lecz Polkimbra była najbliższą 
nas miejscowością zaludnioną, a oddaloną o dwie 
mile od naszego domu. Nadto, żeby dojść do niej, 
trzeba było przebyć drogę, na której czyhać mogły 
nowe niebezpieczeństwa i na której spotkałbym się 
może znowu z człowiekiem o twarzy dyabelskiej. 
A przytem, jakżebym na noc mógł pozostawić matkę 
samą! Lecz teraz, gdy się rozwidniło, postanowiłem  
udać się do Lizard i poprosić wuja Loveday, aby 
nas odwiedził. Wdziałem trzewiki, zaryglowałem  
boczne wejście, rzuciłem okiem na nieprzytomną 
mateczkę, ciągle siedzącą w swoim fotela — i w y­
biegłem. Odgłos jej bezmyślnego śmiechu doleciał 
uszu moich, gdy zamykałem główne drzwi starannie.

Osłabiony, tocząc w około błędnemi, bo zmęczo- 
nemi bezsennością oczami, ruszyłem żwawo górną 
drogą ponad skałami, potykając się ciągle na kamie­
niach i głazach, których nieraz w czas nie spostrze­
gałem. Poniżej mnie skałę Umarłego otulała jeszcze 
zasłona z mgły. Gęste chmury nadciągały od strony 
morza. Szare światło wczesnego ranka nadawało 
niebu, ziemi i morzu ton bladawy, jakby obłokami 
z góry przyćmiony. Ja jednak, nie zważając na to, 
pędziłem z całych sił ku Polkimbrze.

Dotarłszy wreszcie do osady, będącej raczej 
wsią, niż miasteczkiem, zbiegłem z pagórka i zapu­
kałem do drzwi znanej mi karczmy. Boże! jakże 
długo czekać musiałem na znak, świadczący o nie- 
zamarłem w  niej życiu. Nareszcie w oknie pierw­
szego piętra ukazała się głowa oberżystki. Zamie­
niwszy kilka słów z panią Busvargus, zacną kobietą, 
która natychmiast zaczęła się ubierać, łącząc ubie­
ranie z mnóstwem czułych wykrzykników, pogna­
łem znowu dalej drogą, wijącą się między piasczy- 
stemi wzgórzami, wzdłuż brzegów morza, aż do 
Lizard. Siły mnie opuszczały, kręciło się w głowie, 
żebra bolały, nogi odmawiały posłuszeństwa, a tysiąc 
drobnych iskierek tańczyło mi w oczrch. Jednakże 
znużenie mnie nie pokonało, chwiejąc się i poty­
kając, lecz wciąż pędząc naprzód, znalazłem się na­
reszcie przed domem wujaszka.

Tam upadłem zemdlony, lecz na szczęście przed 
drzwiami i tak, że w kilka minut potem doznałem 
wrażenia, że ciotka Elżbieta pochyliła się nademną 
i patrząc na leżącego u jej nóg malca, jak na zbro­
dniarza, przyłapanego na gorącym uczynku popeł­
nionej zbrodni, zawołała:

—  No, no! co to znaczy?!... Ależ to Kasper! 
W cale nie mądry żart, obudzić nas niespodzianie, 
waląc w drzwi całą swoią osobą. Co ci się, dziecko, 
stało? Co ci jest Kasper?

Bez ładu i związku, lecz pospiesznie, opowiedzia­
łem całą historyę: naprzód ciotce, potem wujowi, 
przywołanemu przez żonę. I on i ona czas jakiś 
milczeli, pogrążeni w pełnem podziwu zamyśleniu.

Oboje nie byli ani wykwintnie, ani nawet przy­
zwoicie ubrani. Ciotkę Elżbietę, co prawda, osła­
niała olbrzymia peleryna z Inwerness, która mogłaby 
również służyć wujowi, gdyby nie wydała mi się 
zaduża na tak małego, jak on, człowieka. Tylko cze­
pek nocny był ostentacyjnie cioci wyłączuą własno­
ścią. Żadna inna kobieta nie odważyłaby się włożyć 
go na głowę. Kostyum wuja był niemniej szczególny. 
Po raz pierwszy ujrzałem wujaszka bez guzików  
mosiężnych i po raz pierwszy zrozumiałem, jak 
wiele zawdzięczał tej niepowszedniej ornamentacyi. 
Po dość długiem zastanowienieniu się, zagadał na­
reszcie.

—  Mam nadzieję, Kasper, że mówisz prawdę. 
Matka twoja opowiadała mi wczoraj nieprawdopo­
dobną historyę o jakiejś „Annie Maryi", czy też
0 innym statku, o którym coś bajałeś. Chcę w ie­
rzyć, że dzisiejsza relacya nie jest nowem zmyśle­
niem, bo przeneż nieraz ci już mówiłem, co czeka 
małych chłopców, którzy kłamią.

Blada i smutna twarz moja musiała być gw a­
rancyą mojej prawdomówności, bo ciotka przerwała 
wujowi potok jego wymowy jednem słowem:

—  Śniadanie!
I popchnęła mnie ku drzwiom wchodowym. Oboje 

tymczasem poszli się ubierać.
Czekając w  małym saloniku na parterze, posły­

szałem tentent kopyt kuca, wyprowadzonego ze 
stajni i zatrzymującego się przed domem. W  tejże 
chwili weszła ciotka Elżbieta, już w zwykłym ubio­
rze, żeby popędzić małą pokojówkę, zajmującą się 
zbyt powolnie przygotowaniem śniadania. Czy wuj 
je spożył, nie wiem po dziś dzień, bo wtedy właśnie, 
gdy je przygotowywano, ujrzałem go żwawo wsia­
dającego do karyolki i oddalającego się w kierunku 
Lantng. Ciotka zaś powiedziała, że wyjść mi nie 
pozwoli, dopóki się czemś nie posilę. Wprawdzie 
byłem bardzo zgnębiony i smutny, lecz nie śmiałem 
dać dowodu nieposłuszeństwa, więc zabrałem się do 
śniadania, zwłaszcza, że mi już głód dokuczał srodze.

Zaledwie jeść zacząłem, gdy otworzyły się drzwi 
od saloniku i wszedł mały Tomasz Loveday.

Tomcio, liczył Wówczas około ośmiu wiosen. 
Ponieważ nie miał własnego rodzinnego domu, więc 
rezydował stale u mego wuja, który był jego stry­
jem. Pierwsze lata swego żywota spędził w lndyach. 
Gdy ojciec jego i matKa zmarli w Madras, wysłano 
go do Angin, do Lizard, gdzie zakorzenił się na 
dobre. Dotąd istnienie jego było jednym, długim 
snem, kiedy niekiedy tylko przerywanym czuwaniem. 
Ile razy, w czasie rzadkich wizyt, oddawanych mi 
w Lantrig, wysyłano nas obu — jak to zwyKle mówią 
ludzie starsi—  „bawić się razem", tyle razy Tomasz, 
według niezmiennej reguły, kładł się spać w pierw- 
szem lepszem miejscu do przespania się odpowie- 
dniem. To też obecność jego nigdy nie sprawiała 
mi kłopotu.

Był to ładny chłopiec o oczach niebieskich, dłu­
gich rzęsach i wijących się w loki włosach. Miał 
przytem głos miły i dźwięczny. Gdy go później po­
znałem bliżej i lepiej, oceniłem należycie jego bystry 
umysł i wrodzony mu czar subtelnych uczuć, ukryty 
pod manierami rozleniwionego próżniaka. Lecz wtedy 
dusza Tomasza Loveday jeszcze spała.

Gdy wszedł do saloniku, nie był widocznie jeszcze 
zupełnie rozbudzony. Ujrzawszy mnie, skinął sennie 
głową na przywitanie i nie okazując wcale zdzi­
wienia z powodu mojego tak wczesnego pojawienia 
się w  Lizard, zabrał się do jedzenia. Od czasu do 
czasu, gdy ciotka zadawała mi jakieś nowe pytanie, 
spoglądał na nią dość długo, nie dając przytem  
żadnego innego znaku życia. Widocznie to jego 
przyglądanie się zniecierpliwiło ciotkę, bo rzekła:

—  Tomciu, nie patrz na mnie!
Tomasz spojrzał na nią znowu ze zdziwieniem

1 spytał:
—  Dlaczego?
—  Czy mu się zdaje, że jestem dziką Indyanką?
Zapytanie zwrócone było do mnie, lecz ja nie

wiedząc, co mam odpowiedzieć, milczałem. Tomasz 
wyprowadził mnie z kłopotu, sam bowiem odparł:

—  Nie.
—  Zatem dlaczego mi się tak przyglądasz. Daję 

słowo, że nie zdaję sobie sprawy nieraz z czego się 
składa mózg małego chłopca ?

—  Z ciała ślimaków i psich ogonów —  szepnął 
sennym głosem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Minister wojny rekrutem.
Armia austryacka może się obecnie poszczycić 

nielada nabytkiem. Jest nim marokkański minister 
wojny, wprawdzie tylko m spe, w każdym jednak 
razie nie lad i  osobistość.

W październiku b. r. 
zgłosił się do odbycia obo­
wiązkowej służby wojskowej 
w jednym z austryackich 
pułków, pochodzący z Mo­
raw rekrut, Franciszek Czer­
ny, który pełnił obowiązki 
ministra wojny przy boku 
pretendenta do tronu ma- 
rokkańskiego, Mulaya Zinna.

Czerny jest z zawodu e- 
lektrotechnikiem. W  r. 1909 
był on zajęty jako drugi 
maszynista na jednym z pa­
rowców transportowych, 
służących do przewozu woj­
ska hiszpańskiego z Kadyksu 
do Melilli. Przebywając czę­
sto na ziemi afrykańskiej, 
wszedł w  stosunki z kra­
jowcami, poznał także ów­
czesnego prezydenta Bu Ha-
mara, który nakłonił go do objęcia dowództwa nad 
małym oddziałkiem Kabylów.

Czerny, poczuwszy w sobie animusz wojenny, 
porzucił swe dotychczasowe rzemiosło i z niewinnego 
elektrotechnika przedzierzgnął się w srogiego i krwi 
chciwego wojownika...

Z początku jakoś mu się nie wiodło, dostał się 
bowiem do niewoli i nie wiele brakowało, aby swój 
awans przypłacił głową, udało mu się jednak w yw i­
nąć z matni i wydostać na wolność. Marokkańczycy, 
oceniając jego militarne zdolności, powołali go teraz

na instruktora armii Mulay Hafida, lecz i tutaj długo 
miejsca nie zagrzał, ale przeszedł na stronę preten­
denta do tronu Mulaya Zinna, który od razu zamia­
nował go ministrem wojny, naturalnie na wypadek, 
jeśli uda mu się zdobyć tron i panowanie.

O brońcy T ryp o lisu : Wymarsz wojsk tureckich przed bombardowaniem Trypolisu

Nie udało się, Czerny wobec tego pozostał tylko 
ministrem wojny nominatem, a obecnie, bez względu 
na poprzednie wysokie stanowisko, zgłosił się w swej 
ojczyźnie i jako prosty szeregowiec zaliczony został 
w  poczet cesarskiej i królewskiej armii, gdzie dość 
długo będzie musiał czekać na awans na... gefreitra!...

Tak to los obchodzi się z ludźmi po macoszemu, 
raz się do nich uśmiecha, to znowu odwraca się 
tyłem!...

i
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Obrońcy Trypolisu.
Jakkolwiek sprzeczne są wciąż wiadomości z „pla­

cu boju“ w  Trypolisie, gdzie dotychczas, jak się 
zdaje, najkrwawsze stacza bitwy i najświetniesze

odnosi zwycięstwa... fanta- 
zya korespondentów wojen­
nych, —  nie ulega wątpliwo­
ści, że wyprawa włoska, o 
ile zacznie urzeczywistniać 
proklamowaną okupacyę 
Trypolisu i rozpocznie kam­
panię w głębi kraju — spot­
ka się tam z silnym oporem 
i będzie miała trudniejszy, 
niż włoskie koła wojskowe 
przypuszczały, orzech do 
zgryzienia. Przedewszyst­
kiem garnizon turecki Try- 
politanii, choć niezbyt liczny 
i nie świetnie uzbrojony, 
nie myśli bynajmniej o kapi- 
tulacyi, jak to źródła w ło­
skie z tryumfem już obwie­
ściły. Przeciwnie, regularne 
wojska tureckie, które wo­
bec bezcelowości oporu w  
miastach portowych, ustąpiły 

prawie bez strat (niektóre oddziały jeszcze przed 
bombardowaniem) w głąb kraju, przygotowują się 
do zaciętej walki, i' miały już nawet ufortyfikować 
się w przesmykach górskich. Do garnizonu trypoli- 
tańskiego pospieszyło również wielu oficerów szta­
bowych z Turcyi europejskiej, którym udało się do­
trzeć do miejsca przeznaczenia przez Egipt.

W szystko to świadczy, że oddziały regularnego 
wojska tureckiego w  Trypolisie, choć prawie bez 
walki ustąpiły z miast nadbrzeżnych przed morder­
czym ogniem pancerników włoskich, w bitwach lą­
dowych mogą zgotować Włochom niejedną przykrą 
niespodziankę. Największe jednak niebezpieczeństwo 
dla wyprawy włoskiej stanowią niewątpliwie miej­
scowe szczepy beduińskie i Kabylowie, plemiona 
bitne, zuchwałe, a do walki zaprawione od dziecka. 
Zwłaszcza beduini, ci „żeglarze pustyni“ stanowią 
nieregularną, lecz trudną do zwalczenia armię. Już

O brońey T rypolisu : Bednin na wielbłądzie,

M in is te r  w o jn y  r e k r u t e m : Rekrut austryacki Franciszek 
Czerny, były minister wojny sułtana marokkańskiego.

sam tryb zajęć i warunki życia stwarzają z nich 
nieustraszonych bojowników. Zajmują się oni hodo­
wlą trzody i... łupiestwem. Ż jcie samotne w cią­
głych wędrówkach po pustyni i rozbój, wyrobiły 
u nich nie tylko lekceważenie niebezpieczeństw, 
ale niezwykłą wstrzęmiężliwość, która pozwala zno. 
sić im trudy, którychby nie wytrzymał żaden Eu
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O r y g in a ln a  w in d a  o s o b o w a .
Jedną z gór, należących do łańcucha Masa, czyli 

Mojżeszowych, jest oddalona od Jerozolimy o ośm- 
naście mil słynna góra Synaj. Leży ona na półwyspie

ropejczyk. Jest to przytem szczep, ceniący fanaty­
cznie swą niezależni ść i swobodę, i gotowy zawsze 
walczyć w  jej obronie do ostatniej kropli krwi.

To też według zgodnych wiadomości z Trypolisu, 
Beduini chwycili już za broń i mieli proklamować 
„świętą wojnęu, która cały 
świat muzułmański Afryki 
północnej zmobilizowałaby 
do zaciętej walki z armią 
włoską. P r o k l a m o w a n i e  
„wojny św iętej14 potwier­
dzają wiadomości z Egiptu, 
skąd znaczne zastępy Be- 
duinów —  pomimo zakazu 
władz angielskich —  miały 
przekroczyć granicę i udać 
się w  sukurs Trypolitań- 
czykom...

W ładze angielskie w  E- 
gipcie wydały wprawdzie 
rozporządzenie, zakazujące 
miejscowej ludności w spie­
ranie w jakikolwiek sposób 
Trypolitańczyków w walce 
z Włochami, lecz łatwiej 
jest wydać zakaz, niż go 
przeprowadzić w  praktyce.
Nie ulega też wątpliwości, 
że ludność muzułmańska 
Egiptu, który nominalnie 
znajduje się pod zwierzchni­
ctwem sułtana, nie omieszka 
przemycać broni i amunicyi 
do Trypolisu i w ten spo­
sób, choćby nie wzięła czyn­
nego udziału w wojnie, u- 
łatwić beduińskim szczepom 
trypolitańskim walkę z ar­
mią włoską, przez uzbroje­
nie ich oraz dostarczenie amunicyi i żywności. Try- 
polis nie jest więc bezbronny wobec najazdu wło­
skiego. Oprócz regularnych wojsk tureckich staną 
do boju daleko liczniejsze zastępy Beduinów, odwa 
żnych aż do zuchwałości i umiejących znosić, jak 
nikt inny, wszelkie trudy wojenne...

Illustracye nasze przedstawiają właśnie tych wo­
jowniczych obrońców Trypolisu oraz oddział regu­
larnych wojsk tureckich, w chwili wymarszu ze sto­
licy Trypolisu w głąb kraju.

tego samego nazwiska, tworzonym przez dwie odnogi 
morza Czerwonego. Tutaj, według podania Pisma św.,  
miał Bóg objawić M ijżeszowi swój zakon i dać mu 
dzięsięcioro przykazań.

Na szczycie góry zbudował cesarz Justynian

'*.•*>5̂ r-7-:

może się dostać do klasztoru w inny sposób, mia­
nowicie przy pomocy bardzo prymitywne; windy 
osohowei, umieszczonej z boku klasztornych murów. 
Nie przypomina ona niczem wygodnych liftów, w ja­
kie zaopatrzone są europejskie budynki, oddaje je­

dnak te same, co i one u 
sługi.

Jest to po prostu zw y­
kła zupełnie lina, przecią 
gnięta przez blok. W  pętli 
na jednym jej końcu lokuje 
się podróżny, za drugi ko­
niec ciągną obsługujący win­
dę i w kilka minut jest się 
u otworu w  murze, którędy 
można się dostać na pod­
wórze klasztorne.

Nie jest to wcale zbyt 
wygodna podróż, w każdym 
razie dość romantyczna. Na 
sprawienie postępowszego 
urządzenia potrzebaby pie­
niędzy, a tymi klasztor nie 
rozporządza. Wobec tego 
dawne, prymitywne urzą­
dzenie utrzymuje się nadal 
i jest bardzo często w u- 
życiu.

W łosk a  w y p r a w a  w o jen n a : Zatknięcie sztandaru włoskiego w Dernie

istnieiący do dnia dzisiejszego klasztor z kościołem 
świętej Katarzyny. Z czasem powstało obok kilka 
innych, mniejszych, odwiedzanych bardzo licznie 
przez pobożnych i rzesze turystów, których tu ni 
gdy nie brakuje.

Z doliny prowadzi na szczyt góry do bramy 
klasztornej wijąca się wężowato ścieżka, bardzo tru­
dna do przebycia i dość niebezpieczna, gdyż znaj­
dująca się bezpośrednio na brzegu przepaści. Kto 
sobie jednak chce oszczędzić trudów, czasu i drogi,

W ło s k a  w y p r a w a  

w o je n n a .
Jak się okazuje, włoskie 

tryumfy z powodu łatwych 
zwycięstw na wybrzeżu try- 

każdym razie przedwczesne, 
już dawno obwieścili światu, 

że jednocześnie z zajęciem stolicy kraju. Trypolisu, 
opanowano całe wybrzeże i zdobyto inne forty, jak 
Benghasi i Dernę... Tymczasem te dwa portowe mia­
sta. lepiej ufortyfikowane od Trypolisu, przez czas 
dłuższy stawiały zacięty opór, wytrzymując kilko­
dniowe bombardowanie. I dopiero w ostatnich dniach 
Włochom udało się je opanować i wysadzić taro/ 
armię lądową, która musiała jednak stoczyć zaciętą

politańskiem, były w 
W łoscy korespondenci

O ry g in a ln a  w in d a  o so b o w a : Wciąganie podróżnych do 
klasztoru na górze^ Synaj przy pomocy prymitywnej windy.

Obrońcy Trypolisu: Grupa Beduinów w Berghazi.
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Walkę z wojskiem tureckiem i Arabami. Zwłaszcza 
z Derną mieli W łosi wiele kłopotu. KiDrkrotne 
próby wyładowaniu udaremniał tam bądź oguń tu­
recki. bądź burza. W reszcie gdy wysadzono w Der- 
nie pierwsze oddziały wo ska -  Turcy przywitali je 
silnym ognńm i dopiero po stoczeniu walki lądo­
wej Włochom udało się ostatecznie opanować Dornę 
i zatknąć tam sztandar włoski. Mieli przytem po­
nieść straty dość znaczne. Choćby jednakże wiado­
mości korespondentów pism tureckich, donoszące 
o setkach zabitych i rannych Włochów — były taką 
samą przesadą, jak doniesienia włoskie o klęskach 
Turków — można stwierdzić, że nawet zdobyć: o 
wybrzeża trypolifr ńskiego i jego fartów nie prze­
szło znowu Włochom tak łatwo, jak to usiłują przed 
stawić ź ódla włoskie.

Ale dopiero teraz zaczyna się właściwa kampanja 
wojenna. Naturalnie, w wąskim pasie nadbrzeżnym, 
osłoniętym limą ognia pancerników — W łosi będą 
zawsze panami położenia. Gdy jednak zechcą posu­
nąć się w głąb kraiu —  bez czego cała okupacya 
Trypolisu byłaby fikcyą — walka będzie o wiele 
trudniejszą. Pustynny kraj, brak żywności i wody, 
stwarzają dla armii europejskiej niezmiernie uciążliwe 
warunki. Jedynie arabskie, tubylcze, plemiona, umie­
jące przeżywić się byle czem, daktylami czy nawet 
szarańczą, mogą znosić bez szkody tego rodzaju trudy 
i walczyć w tak ciężkich, prawie niemożliwych dla 
Europejczyka warunkach...

W io s k a  w y p r a w a  w o je n n a : Widok na morze z włoskiego konsulatu w Trypolisie.

To też fachowe głosy wojskowe nie podzielają 
bynajmniej optymizmu W łochów i przewidują, że 
kampania włoska w  Trypolisie może potrwać lata 
całe —  zanim W łosi zdołaliby rzeczywiście cały 
kraj opanować. Liczy się z tym faktem i rząd w ło­
ski, który ma znów zwrócić się do Turcyi z „ulti­
matum" i zażądać dobrowolnego ustąpienia Try­
polisu, naturalnie za cenę różnych „ustępstw" na 
rzecz państwa ottomańskiego.

Jednem z tych „ustępstw" ma być zagwaranto­
wanie całości Turcyi europejskiej. Gdyby jednakże 
Turcya tej „laski" za cenę dobrowolnego ustąpienia 
Trypolisu nie przyjęła —  W łochy mają ponowić 
swą akcyę zaczepną u wybrzeży półwyspu Bałkań­
skiego...

W ątpliwą jest jednak rzeczą, czy rząd turecki 
zgodzi się na to „dobrodziejstwo" i odda dobro­
wolnie Trypolis za... obietnicę, że podobny najazd 
nie powtórzy się przynajmniej w europejskich po­
siadłościach Turcyi. Po otwarciu parlamentu ture­
ckiego i w rządowych kołach konstantynopolitań­
skich zapanował nastrój bardziej wojowniczy. To 
też wszystko przemawia za tem, że Turcya, o ile 
naturalnie inne mocarstwa, pragnące również upiec 
swą pieczeń przy ogniu trypolitańskim, nie ostudzą 
tych zapałów wojennych — postanowiła bronić Try­
polisu i podjąć walkę z Włochami.

Również i W łochy szykują się do długotrwałej 
kampanii w Trypolisie, śląc tam dzień za dniem nowe 
oddziały korpusu okupacyjnego. Że nie lekceważą 
bynajmniej p zeciwnika, świadczy fakt, iż najlepsze 
swe wojska w ysłały na plac boju, gdzie przybyli już 
t. zw. bersaglierzy, bataliony celnych strzelców, usta-

Zaślubiny w cesarskim domu.
W  dniu 21 października b. r. odbyły się na 

zamku w Schwarzau weselne gody przyszłego dzie­
dzica tronu Habsburgów, arcyksięcia Karola Fran­
ciszka Józefa z księżniczką Zytą Parmeńską.

Na uroczystość zaślubin przybył osobiście sędziwy 
monarcha, zjechali prawie wszyscy arcyksiążęta i wielu 
przedstawicieli spokrewnionych domów parujących, 
między nimi król saski. Jako specyalny delegat 
Ojca świętego zjawił się papieski majordomus, mon- 
signore Bisletti, któremu towarzyli monsignor Res- 
pighi i uditore wiedeńskiej nuneyatury. W ręczył on 
młodej parze dar Papieża, mianowicie wizerunek 
Zbawiciela we wspaniałych drogocennych ramach, 
wysadzanych szlachetnymi kamieniami i ozdobionych 
herbami papieskimi i arcyksięcia.

Ceremonii kościelnej dopełnił w kaplicy zamkowej 
z polecenia Papieża msgr. Bisietti w asystencyi wuja 
pana młodego, profesora teologii księcia Maksymi­
liana Saskiego. Mała kapliczka zaroiła się od dostoj­
nych gości, podwórze zamkowe zapełniła ludność 
okoliczna, pomiędzy którą przyszła cesarzowa Austryi 
potrafiła sobie zjednać niekłamaną życzliwość i sym­
patyę.

Honorowe miejsce w kaplicy zajęli obydwoje 
nowożeńcy, nieopodal nich cesarz Franciszek Józef, 
król saski, arcyksiążę Franciszek Ferdynand z mał-

Zi-ślubiny W cesa rsk im  dom u: Młoda para w otoczeniu najbliższej rodziny. Od strony prawej ku lewej: 
ks Zyta, are. Karol Franciszek Józef, cesarz Franciszek Józef, matka pana młodego arc. M <rya Józefa, arc. Franciszek

Ferdynand, matka narzeczonej ks, Marya Antonina.

W ło sk a  w y p r a w a  w o je n n a :  Wylądowanie wojsk włoskich w porcie trypolitańskim.

nowione w r. 1836 w wojsku sardyńskiem przez 
generała Lamarmora.

Jedna z ilustracyi naszych przedstawia właśnie 
oddział tych najlepszych strzelców włoskich w linii 
bojowej.
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Z aślubiny w  ce sa rsk im  dom u: Nowożeńcy na balkonie w czasie bołdu ludności.

żonką, inni arcyksiążęta i arcyksiężniczki, członko­
wie domów panujących i dyplomaci. Podczas nabo­
żeństwa służyli do mszy św. dwaj młodzi arcyksią­
żęta parmeńscy. Przysięgę ślubną składali nowożeńcy 
w  języku francuskim, celebrans, rodowity Wioch, 
nie włada bowiem językiem niemieckim.

Po mszy św. w ygłosił msgr. Bisletti długą prze­
mowę do nowożeńców, składając im w imieniu Ojca 
świętego najgorętsze życzenia. Na zakończenie udzie­
lił zebranym apostolskiego błogosławieństwa.

Z kaplicy przeszli nowożeńcy wraz z gośćmi do 
komnat zamkowych, gdzie o godzinie pierwszej popo­
łudniu odbyło się śniadanie, podczas którego cesarz 
Franciszek Józef wzniósł nader serdeczny toast na 
cześć państwa młodych.

Wzruszającą była chwila, gdy młoda para uka­
zała się na balkonie zamkowym, a tłumnie zebrana 
publiczność powitała ją gromkimi okrzykami, świad 
czącymi dosadnie o s.ympatyi, jaką cieszą się oby­
dwoje nowożeńcy w najszerszych warstwach spo­
łeczeństwa. Nadeszły też życzenia pomyślności ze 
wszystkich stron monarchii i z poza jej granic.

C hiński B ism arck: Juan-Szi-Kaj, mianowany obecnie 
wicekrólem zbuntowanych prowincyi.

Po śniadaniu odbył cesarz Franciszek Józef cercie, 
poczem pożegnał się i automobilem odjechał do St. 
Aegidi, stąd zaś osobnym pociągiem do Wiednia. 
Młoda para opuściła zamek o trzeciej godzinie po 
południu i udała się do Wartholz koło Reichenau. 
Bezpośrednio po ceremonii wysłał arcyksiążę-nowo 
żeniec depeszę do Ojca św. zawiadamiającą o doko­
nanym ślubie i wyrażającą podziękowanie za błogo­
sławieństwo i podarunek.

Chiński Bismarck.
Rewolucya chińska, która obecnie przybrała nie­

bywałe w państwie Niebieskiem rozmiary, w ysu­
nęła znowu na pierwszy plan zapomnianego w osta­
tnich czasach, lecz niewątpliwie najwybitniejszego 
męża Chin współczesnych — Juan Szi Kaia, którego 
rząd znów powołał do władzy, mianując wicekrólem 
zbuntowanych prowincyi.

Juan-Szi kai jest stosunkowo młodym człowiekiem, 
liczy bowiem 53 lat, zdołał jednak już odegrać w y­
bitną rolę w  dziejach państwa Niebieskiego. Od lat 
30 zajmował on najwyższe stanowiska w hierarchii 
państwowej i dał się poznać jako wytrawny poli­
tyk, skłaniający się do liberalnych, europejskich po­
glądów. Niemniej w  r. 1858 odegrał on bardzo 
dwuznaczną rolę, zdradziwszy cesarza Kuanghsu, 
który zamierzał dokonać w  państwie radykalnych 
reform. Był to okres walki pomiędzy młodym ce­
sarzem a cesarzową-wdową Tsuhsi, która usiłowała 
znów ująć rządy w swe ręce. Juan szi-kaj niespo­
dzianie stanął po stronie cesarzowej-wdowy, wraz 
z którą dokonał zamachu stanu: cesarza pozbawiono 
władzy i internowano w samotnym pałacu.

W  dwa lata później Juan-Szi Kaj odegrał w y­
bitną rolę w czasie rozruchów bokserskich w Szan­
tungu, gdzie był wicekrólem, zdoławszy stłumić re- 
wolucyę i ułagodzić obce mocarstwa, przeciw któ­
rym ruch ten był zwrócony. Odtąd zaczęły spadać 
na Juan Szi Kaja coraz wyższe urzędy i zaszczyty. 
W  roku 1903 został po słynnym Licbungczangu 
wicekrólem Czili, a w  r. 1)07 szefem rady Waj- 
wupu, czyli ministrem spraw zagranicznych. W re­
szcie nadszedł czas jego upadku. W  r. 1908 na­
stąpiła tajemnicza, niewyjaśniona do dziś dnia je­
dnoczesna śmierć cesarza i cesarzowej-wdowy. Na 
tron wstąpiło dziecko, a regencyę objął jego ojciec, 
ks. Czen. Nowy regent, brat b. cesarza, nie zapo­
mniał zdrady Juan-Szi Kaja z przed 10 laty. Już na 
początku 1909 roku pozbawił wszystkich urzędów 
tego męża stanu, który opuścił Pekin i osiadł w ro- 
dzinnem mieście Honan.

I do tego czasu żył Juan Szi-kai w zapomnieniu, 
pozbawiony wszelkiego wpływu na bieg spraw pań­
stwowych. Aż dopiero obecna fala rewolucyjna, za­
grażająca stolicy państwa, powołała go do władzy. 
Dwór chiński, przerażony potęgą wybuchu rewolu­
cyjnego, znów przypomniał sobie o Juan Szi-kaiu 
i jego powołał do ratowania dynastyi i rządu chiń­
skiego.

W łosk a  w y p r a w a  w o jen n a : Strzelcy włoscy (bersaglieri) w linii bojowej.
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Dni iii donn obłąkanych
14 P ow ieść.

—  Dobrześ zrobił! —  odparł doktor zgorączko- 
wany.

Poczem podszedł do niezamkniętej na klucz bi- 
bioteki i otworzył ją.

Panował w niej zwykły nieład. Na kilku półkach 
nagromadzone były książki, przeważnie w złym stanie, 
podarte i poplamione; na innych stały flaszki i pu­
dełka, z różnymi przetworami farmaceutycznymi. 
Znajdowały się między nimi trzy paczki waty sali­
cylowej. Jedna była nienaruszona, druga niemal cał­
kowicie rozdarta, trzecia zaś ledwie odpieczętowana.

Doktor pochwycił ostatnią i pomacał ją z niepo­
kojem.

Poczem zadowolony, uśmiechnął się jakimś gorz­
kim uśmiechem, rzucił paczkę na półkę, zamknął oba 
skrzydła drzwiczek od szafy i usiadł w  szerokim 
fotelu, obitym skórą.

—  Daj mi fajkę! —  zawołał.
Jakób, który bacznie przyglądał się wszystkim  

poruszeniom doktora i uśmiechał się niepewnie, czy 
dwuznacznie, spełnił szybko rozkaz swego pana. 
W  chwili zaś, gdy ten napychał fajkę tytoniem, 
usiadł przy mm poufale na zydelku..

—  Co czytałeś? —  spytał doktor, patrząc na 
młodego człowieka znużonemi oczami, w  których 
malowała się szczera życzliwość dla chłopca. Ten 
napół idyota, prawie dziecko, był jedyną istotą 
w domu, którą lubił i do której się przywiązał.

Jakóbek, z właściwem sobie wahaniem przy w y­
mawianiu wyrazów, odpowiedział:

- -  „Wicehrabiego de Bragelonneu.
Doktor uśmiechnął się:
—  A co w  nim zrozumiałeś, mój biedny chłop­

cze?
Jakóbek znaczną część czasu spędzał na czytaniu 

felietonowych romansów, zapełniających bibliotekę 
byłego lekarza okrętowego. W rzeczy samej można 
było zapytać, jaką ograniczony jego umysł oduosi 
korzyść z tego czytania i czem w istocie jest ó(V 
Pmysł, o niespodzianych błyskach inteliigencyi, ga- 
shących nagle w mrokach, których przyczyn nie 
można było odgadnąć.

Idyota nie odpowiedział na pytanie, którego 
może nie dosłyszał, tak był zajęty myślą własną.

Poczem, po chwili, rzekł naiwnie:
—  W szakże król sam wybiera sobie pierwszego 

ministra, nieprawdaż?
Doktor uśmiechnął się:
—  To zależy... Król, według dawnej mody, tak.
—  A więc! —  oświadczył Jakóbek, podnosząc 

oczy na doktora —  gdy będę królem, pana zrobię 
moim pierwszym ministrem. Rządzić będziesz wszyst- 
kiem, jak zechcesz.

Doktor zapalił fajkę.
—  Dziękuję ci, mój drogi, za pierwszeństwo... 

Lecz chciej wiedzieć, że nie chodzi mi wcale o ode­
granie roli Sully’ego, albo kardynała Richelieu.

—  T ak! t a k ! —  mówił Jakóbek z naciskiem. —  
Będziesz pan moim ministrem i rządzić musisz!

—  A powiedz-że mi, z łaski swojej, w jakim 
kraju?

Wyraz tajemniczości przesunął się jak cień po 
twarzy idyoty.

—  Cicho! sza! Powiem to panu później!... Te­
raz jeszcze nie można o tem mówić...

— A ! Widzę, że nie otrzymałeś dotąd nomina­
cyi... więc i ja zaczekać muszę. To dobrze! mnie 
się nie spieszy.

Młody człowiek przysunął się bliżej do doktora 
i z oczami, jakby nurzającemi się w próżni, z twarzą 
skurczoną nagle przez wysiłek myśli, rzekł powoli:

—  Czy pan nie wie, dlaczego chcę być królem?
—  Daję słowo, że nie wiem! Powiem ci nadto, 

że jak na dzisiejsze czasy, nie jest to stanowisko 
do pozazdroszczenia...

Jakóbek tymczasem, pogrążony w  swoich roje­
niach, ciągnął dalej:

—  Bo, gdy będę królem, ona wyjdzie za mnie!
Doktor wypuścił z ust olbrzymi kłąb dymu.
—  Kto ona?... Anna Austryacka, czy pani de 

Montsoreau? —  rzekł obojętnie, wiedział bowiem, 
że to są dwie ulubione bohaterki Jakóba.

Promyk inteliigencyi i namiętności przebił nagle 
zasłonę mglistą, pokrywającą zwykle oczy idyoty. 
Głosem, również zmienionym, energicznym, powa­
żniejszym, bardziej męskim, wym ówił:

—  N ie! nie!... ona!... pani Manescault!

Doktor drgnął i zdziwionym wzrokiem spojrzał 
na chłopca.

—  Masz tob ie! —  szepnął do siebie niezadowo­
lony, z szczerem współczuciem —  u tego nieszczę­
śliwego dziecka gotowe teraz przemówić zm ysły !

Jakóbek tymczasem potwierdzał gorączkowo to, 
co już powiedział:

—  Teraz, kiedy on umarł... wyjdzie za mnie... 
gdy zostanę królem...

Doktor niemal gwałtownym ruchem położył rękę 
na ramieniu idyoty.

—  Słuchaj mnie, Jakóbie! —  rzekł z silnym na­
ciskiem —  nie trzeba myśleć teraz o podobnych 
głupstwach!... Czy słyszysz?... Pani Manescault nie 
może b jć  żoną takiego jak ty  biedaka!... Nie wyj­
dzie za ciebie n igd y! Nie powinieneś myśleć o niej!

Fala krwi nabiegła do bladej twarzy młodzieńca 
i zaczerwieniła ją ponsem ognistym. Oczy jego za­
pałały obłędem. Zacisnął zęby i zgrzytnął nimi 
gniewnie. Powstał z zydelka i ponury, rozzłoszczony, 
wyjąkał z uporem:

—  Będzie moją żoną!... Nie odmówi, gdy zo­
stanę królem.

Poczem lica jego wypogodziły się nagle, zaczął 
nucić i przestawiać meble w pokoju według swojej 
fantazyi. Zdawało się, że zapomniał zupełnie o my­
ślach, które przed chwilą mózg jego zaprzątały.

Jintot patrzył na niego ze smutkiem, myśląc:
—  Oto biedny chłopak, który prawdopodobnie 

życie zakończy w  celi dla furyatów... Aż do prze­
budzenia się zmysłowych instynktów, był słodki, 
miły, dający się powodować... Obecnie staje się by­
dlęciem, a może nawet dzikiem zwierzęciem... Należy 
zwracać na niego pilną uwagę, gotów bowiem pe­
wnego dnia rzucić się na doktorową... W yniknęłyby 
stąd nowe przykre historyę...

Poczem znużony wyczerpującą go pracą w  szpi­
talu, wracaiąc myślą do własnych kłopotów, poru­
szył się niespokojnie na fotelu.

—  Byleby przedtem mimowoli nie wyrządził 
jeszcze jakiej krzywdy.

ł  ^

Codziennie, po obiedzie, część służby w domu 
obłąkanych, nie przydzielona specyalme do nadzoru 
chorych, miała dwie godziny wolne od zajęć. 
W szyscy spieszyli z nich korzystać. Nie zdziwiło 
zatem nikogo, że nowo przyjęci: Marya (nosząca 
w  rzeczywistości imię Heleny) i Eugeniusz, zaraz 
po zjedzeniu obiadu, wymknęli się żwawo z zakładu. 
Ale towarzysze ich i towarzyszki zdziwiłyby się 
niezawodnie, gdyby ujrzały naszą parę w dziesięć 
minut później, schodzącą się przed drzwiami urzędu 
policyjnego w Villeneuv8 i wkraczającą do biura 
rezolutnie, z miną osób, które czują się u siebie.

Guillaume czekał na nich w swoim gabinecie.
—  Nic nowego ? —  zapytał.
—  To zależy, panie komisarzu —  odparł Euge­

niusz.
I zaczął składać raport.
Zeby znaleźć coś podejrzanego, przeszukał na­

próżno nietylko całe pomieszkanie doktora Jintota, 
ale również pokój jego służącego i wiernego sprzy­
mierzeńca. Napróżno także próbował dowiedzieć się 
czegoś od tego ostatniego, zyskał tylko przy swych  
zabiegach niegrzeczną odprawę ze strony pana asy­
stenta. Jednakże mniema, że istnieje jakaś tajemnica, 
łącząca doktora Jintota z Jakóbem, która wprawia 
lekarza w ciągły niepokój i każe mu czuwać pilnie 
nad młodym idyotą.

Wkońcu doszedł do wniosku, że:
—  Doktor jest ogromnie kuty, nie sposób za­

tem wyciągnąć z niego jakiegokolwiekbądź wyznania, 
więc przedewszystkiem wybadać należy chłopca, ale 
tego on sam załatwić nie zdoła.

Guillaume kręcił głową. Przypomniał sobie po­
dobne zdanie dozorcy Maurycego Berthaut i daną 
przez niego radę, aby do indagowania idyoty użyć 
pani Manescault. Zadowolnił się więc krótką odpo­
wiedzią :

—  Zobaczymy!
Poczem zwrócił wzrok na pseudo-pokojówkę 

i wezwał ją do mówienia z kolei.
Była to kobieta, licząca około lat trzydziestu, 

uchodzić mogąca za ładną, gdyby nie pewne skrzy­
wienie twarzy, które —  zwłaszcza, gdy się na nią 
patrzyło z profilu —  szpeciło ją mocno. Patrząc na 
swego towarzysza, uśmiechnęła się pogardliwie i rze­
kła krótko, zwięźle i stanowczo:

—  Pan Marceli Robertin przygotowuje się do 
ucieczki.

Komisarz podskoczył na krześle.
—  Pan Robertin?
Ona potwierdziła:
—  Tak. Niezawodnie.

—  A  pani Manescault?
— Nic nie wie o jego zamiarze.
—  Czy panna jesteś tego pewną?
W ydobyła papier z kieszeni.
—  Oto dowód.
—  Co to jest?
—  Kopia listu do siostry. Przed wyjazdem 

prawdopodobnie pozostawi go pan Marceli w jej 
pokoju.

Guillaume pochwycił papier i szybko przeczytał 
co następuje:

„Moja droga Julko!
Wyjeżdżam, bo przewiduję, że wkrótce będę are­

sztowany, a tym razem lękam się, że nie zdołam 
się usprawiedliwić. Tobie, ukochana siostrzyczko, 
która byłaś dla mnie drugą matką, przysięgam na 
wszystko, co oboje mamy najświętszego, że jestem  
niewinny. Padam ofiarą fatalności, albo ohydnej ja­
kiejś zmowy, nie wiem jednak, czy jednej czy dru­
giej, bo mi głowa pęka od rozmaitych przypuszczeń. 
Nie mogę ci wyznać nic więcej, otoczeni bowiem 
jesteśmy szpiegami, a nie chcę narazić się na zwię­
kszenie przygniatającego mnie zbyt silnie ciężaru. 
Nie mogę również zawiadomić cię, dokąd się udaję. 
Wolno mi tylko powtórzyć raz jeszcze: jestem nie­
winny. Chciej w to wierzyć tak, jak wierzysz w wła­
sną niewinność. Myśl o twoim nieszczęśliwym bracie 
i kochaj go zawsze, cokolwiekbądź się stanie.

Marceli1*.
Guillaume zapytał żwawo:
—  Wyjeżdża, czy chce popełnić samobójstwo?
Młoda kobieta poruszyła głową.
—  Odjeżdża, proszę pana. Od trzech dni, przy­

jaciel jego, pan Ludwik Marsol, prawdopodobnie 
zawiadomiony o tym zamiarze, wynosi skrycie 
z domu ubrania i bieliznę pana Robertina. Nadto, 
pan Marceli zmienił banknot na tysiąc franków, co 
świadczy, że potrzebuje drobniejszych pieniędzy, pięć 
zaś takich samych, jak zmieniony, umieścił w pugi­
laresie, który w  dzień nie opuszcza ani na chwilę 
bocznej kieszeni jego tużurka. W nocy zaś kładzie 
go pod poduszkę.

—  Czy widziałaś panna całą zawartość pugila­
resu?

—  Tak, panie komisarzu. Wydobyłam go z pod 
poduszki, gdy młody człowiek spał. Skopiowawszy 
wszystko, co się w nim znajdowało, wsunęłam na- 
powrót tak, że tego nie czuł.

—  Musi mieć ciężki sen?
—  Nie, panie. To ja chodzę cicho i mam lekką 

rękę.
—  Czy posiadasz panna listę tego, co znalazłaś 

w pugilaresie?
—  Służę panu. Znajdzie pan na niej numera 

banknotów... List, pisany do pani Manescault, już 
pan przeczytał... Nadto znalazłam fotografię siostry 
i jakiegoś starszego pana. Przypuszczam, że to por­
tret jego ojca. Zawinięty był w prospekt Towarzy- 
rzystwa Transatlantyckiego... Na prospekcie nakre­
ślił ołówkiem kilka cyfr, które dodawał... Przepisa­
łam je także...

—  W ybornie! —  zawołał Guillaume. —  Prospekt 
dowodzi, że młodzieniec pragnie zmykać morzem, 
a nie ulega wątpliwości, że dodawane cyfry w yo­
brażają ceny biletów na kolei, oraz na statku... Zba­
dawszy je pilnie, znajdziemy w nich prawdopodo­
bnie ścisłą wskazówkę dokąd udać się zamierza.

—  O, proszę pana! ja się już tego domyśliłam. 
Dziś rano pan Marceli wertował słownik geografi­
czny i zatrzymał się dłużej nad artykułem, poświę­
conym Ameryce środkowej, studyując z szczegól­
niejszą uwagą opis miasta Colon w Rzeczypospolitej 
Panamskiej.

Guillaume z zadowoleniem przytakiwał pochyla­
niem głowy.

—  Doskonale!... W iemy już zatem, gdzie prze­
bywać pragnie. Nie dopuścimy go jednak do w y­
jazdu... Czy myślisz, że ucieczka jego ma nastąpić 
natychmiast?

—  Przejrzałam w dziennikach rozkład jazdy ko­
lejowej i morskiej. Statek z Saint Nazaire do Colon, 
odpływa pojutrze wieczorem. Przypuszczam zatem, 
że pan Marceli zechce opuścić zakład w nocy, z ju­
tra na, pojutrze. Już w przeszłym tygodniu udawał 
ból głow y i cały dzień nie pozwolił wchodzić do 
swego pokoju. Prawdopodobnie ucieknie się do tegoż 
samego środka, co, jak mniema, wystarczy, aby zrana 
i w ciągu popołudnia nie spostrzeżono, że go już 
niema.

Guillaume zastanowił się chwilkę.
—  Jeśli zechce wyjechać w  ciągu przyszłej nocy, 

to pójdzie naprzód do parku poszukać pudełka, które 
zakopał... A może nawet spróbuje jeszcze dziś wie­
czór... Tam do licha!... Nie mamy czasu do stra­
cenia !...
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Gdy zbliżał się do telefonu, pokojówka, uśmie­
chając się, zatrzymała go za ramię.

—  Niema pan potrzeby telefonować! Już uprze­
dziłam tych panów... Telefonowałam do pana Dtyer- 
rier w południe. Przyjedzie za godzinę z dwoma 
ajentami bezpieczeństwa publicznego i wstąpi po 
pana, aby razem udać się do zakładu.

Guillaume ukłonił się zachwycony.
—  Panno Heleno, jesteś nieocenioną!
Odpowiedziała na to tonem nieco rozgoryczo­

nym :
—  Zarabiam na chleb, jak umiem i mogę naj­

lepiej... nie zawsze jednak bywam należycie wyna­
gradzaną...

Poczem, po chwili, dodała zmienionym tonem :
—  Pozwolę sobie udzielić jednej rady. Miejcie 

panowie panią Manescault za sobą, to bowiem jest 
jedyna osoba, przy pomocy której będzie można roz­
jaśnić niezmiernie ciemną i zagmatwaną sprawę, bo 
dla mnie przynajmniej jest widocznem, że pan Mar­
celi Robertin ma wspólników.

Guillaume odpowiedział:
—  Jakże panna chce, abyśmy jej 

użyli przeciw bratu!... Jeśli nawet 
nie wie mc o jego winie, to przecież 
musi się jej domyślać!

—  Nie wie mc i nic się nie do­
myśla ! —  oświadczyła stanowczo panna 
Helena. —  Obserwowałam ją bacznie 
i mogłabym powiedzieć nieledwie, co 
o każdej chwili dzieje się w jej sercu...
Nie śni się jej nawet podejrzywać 
brata! W ierzy głęboko, że dozorcy 
Sempuis i Berthaut popełnili mor­
derstwo. Co najwyżej przypuściłaby 
może, że doktor Jintot jest ich spól- 
nikiem.

—  W ierzę ci, panno Heleno — 
rzekł Guillaume —  lecz pomimo to, 
nie wiem doprawdy, w jaki sposób 
biedna kobieta mogłaby nam być po­
mocną i jak się wziąć do tego, aby 
ją skłonić do wydania brata w ręce 
nasze.

Ajentka tłómaczyła:
— Przekonana jestem, że pani Ma­

nescault pokłada taką ufność w panu 
Marcelim, że zgodzi się chętnie w y­
badać go sama. Błagać będzie brata, 
aby jej wyznał całą prawdę... On zaś 
nie przypuści nawet, że zeznań jego 
wysłucha sędzia śledczy, gdzieś obok 
ukryty...

Komisarz złapał się za głowę.
—  Jakto? Chciałabyś...
— Zaproponować pam Manescault, 

aby zastawiła sidła na brata... tak!... 
zapewniając ją równocześnie, że my 
sami wierzymy w jego niewinność, 
lecz oskarżamy, bo oskarżają go oko­
liczności; że dla mego to jedyny śro­
dek obrony i przekonania o swej nie­
winności... Zaręczam panu, że po ta- 
kiem przedstawieniu stanu rzeczy, 
zgodzi się niezawodnie, a pan Mar­
celi, sądząc, że jest sam z siostrą 
wygada wszystko, co tylko ma na 
sumieniu...

Komisarz wahał się, nie zachwy­
cony pomysłem.

— Powiem pani, że taki wybieg...
Panna Hslena ośmiechnęła się ironicznie.
—  Co ?... Miałzebyś pan skrupuły ?... Nie w ie­

działam, że pan komisarz ma tak czułe serce!
Guillaume wyznał bez fdszyw ego wstydu:
— Mam życzliwość dla te| młodej kobiety. Gdy 

sama była posądzoną, oddała mi się w opiekę, pro 
sząc o obronę... więc mówię szczerze, że przykroby 
mi było sprawić |ej tak straszną boleść i narażać 
na wieczne wyrzuty za przyczynienie się do wydo 
bycia podstępem zeznań z ust jej nieszczęśliwego 
brata...

Ajentka wzruszyła ramionami.
—  Ba! z chwilą, gdy uczucie wchodzi w grę...
— Nazwij to panna sentymentalizme u, słabością,

niedołęstwem, głupotą  me zaprzeczę! — rzekł
urzędnik policyjny —  lecz powtarzam, że propono­
wany wybieg me podoba mi się wcale, sądzę bo­
wiem, że dojść możemy do tego samego rezultatu 
inną drogą. Robertin, pochwycony na gorącym u 
czynku odkopywania skarbu, popada stanowczo 
w moc naszą i najniezawodmej sam wszystko wy­
śpiewa.

Ajent Eugeniusz, który dotąd nie mieszał się do 
rozmowy i słuchał w milczeniu sprzeczki swego na­
czelnika z koleżanką, zbliżył się teraz i rzekł:

—  Przepraszam pana komisarza, lecz zdaje mi 
się, że młody człov,iek nie zjawi się dziś w nocy 
przy skrytce, którą wykopał w  parku pod grotą.

Guillaume zwrócił się do niego szybko.
—  Dlaczego tak m yślisz? Przecież to zupełnie 

logiczne następstwo jego czynu, a zarazem i zamiaru 
opuszczenia rodzinnego kraju. Pan Robertin nie w y­
dali się stąd przecie, pozostawiając w  ziemi milion 
franków, którego nie mógłby już nigdy wydostać 
w  przyszłości.

—  Raz jeszcze przepraszam pana komisarza —  
przemówił zrowu ajent tonem poważnym —  lecz 
mniemam, że pan Robertin już zrewidował skt /tkę 
i wie, że obecnie nie zawiera w sobie papierów 
wartościowych.

Guillaume i panna Helena krzyknęli niemal ra­
zem:

—  Tam do dyabła!
—  To być nie może!
Komisarz zapytał żwawo:
—  Czy masz na to dowody, a przynajmniej ja­

kieś wskazówki?

—  Nie p m i e !  To j a  chodzę cicho i mam lekką r ę t ę l . . .

— Jedyną mam tylko, lecz wcale znaczącą. Buty 
pana Marcelego, które czyściłem dziś rano, nabite 
były na podeszwach błotem w taki sposób, jakby 
nimi udeptywał świeżo rozkopaną ziemię.

Guillaume gniewnie uderzył pięścią w stół.
— M isz tobie!... Tracimy dowód najpewniejszy... 

Jakże mogłeś być tak głupim, aby mu pozwolić 
wyjść w nocy?... Dlaczego wreszcie nie pobiegłeś 
za nim ?

— O ! proszę pana komisarza, zapewniam najso- 
lenniej, że pan Rjbertin nie wychodził w nocy.

— W  takim razie, kiedy ?
—  Przypuszczam, że rano ., koło dziesiątej.
—  W jasny dzień? Prawie w oczach całego 

personalu zakładowego!... Byłoby to nadzwyczajnem 
zuchwalstwem !

— Niezawodnie!... Lecz czując się pilnowanym 
szczególnie w nocy, zaryzykował wszystko dla 
wszystkiego. Faktem jest, że w  dzień mógł być 
widziany; narażał się jednak stokroć mniej, bo był 
pewnym, że nie będzie śledzonym.

—  W ięc nie widziałeś go, jak szedł do parku?... 
To niepojęte!

Eugeniusz, uradowany, że może przyciąć towa­
rzyszce zręczniejszej i szczęśliwszej od mego, odparł:

—  Obowiązkiem moim w  ciągu dnia było p iko­
wać doktora Jintot, więc do panny Heleny należał 
nadzór nad domem i panem Marcelim.

Ajentka, widocznie dotknięta przymówką, odpo­
wiedziała:

—  Nie można być wszędzie na raz!
Guillaume, markotny i rozdrażniony, zastanawiał

się głębiej nad dostarczonemi mu wiadomościami.
—  Tak, to widoczne!... Chciał zabrać akcye.

Spostrzegł, że pudełko wypróżnione i zrozumiał, że 
zastawiono na niego pułapkę!... Dlatego też pisze 
w  swoim liście, że w razie aresztowania, trudno 
mu będzie usprawiedliwić się z zarzutów.

Zatrzymał się nachmurzony, z wyrazem suro­
wości na tw arzy; zamyślił na chwilę, potem, decy­
dując się nagle, wypowiedział, co następuje, ostrym  
tonem :

—  Niema rady!... Musimy zgodzić się na środek 
panny Heleny... i postarać się o współudział pani
Manescault w odkryciu prawdy... chociaż... zadamy 
jej tem cios okrutny!...

Panna Helena rzekła żw a w o :
—  Proszę pana, przed minutą 

przyszła mi myśl do głow y, która
środek, przezemnie przedstawiony, 
uczyni panu mniej przykrym.

—  Co panna przez to rozumiesz?
—  Oto sądzę, że trzeba będzie

cel nasz wyjawić pani Manescault 
szczerze i bez ogródek. W ówczas, 
jeśli się zgodzi, to już z pełną św ia­
domością wszystkiego, co uczynić bę­
dzie zmuszona... my zaś nie oszuka­
my jej i nie podejdziemy podstępnie!

—  To niemożliwe!... JNie zgodzi 
s ię !...

Panna Helena upierała się przy 
swojem zdaniu.

—  Przepraszam... Jestem swego 
pewną.

—  Nie pojmuję cię, panno Heleno, 
zupełnie!... Chcesz powiedzieć młodej 
kobiecie: „Pani, przekonani jesteśmy 
o winie jej brata; mamy na nią do­
wody, lecz potrzebujemy, aby się sam 
do niej przyznał. W ypytaj go zatem 
w chwili, gdy siedzieć będziecie we 
dwoje bez świadków, i wyrwij mu 
z piersi zeznanie kompromitujący go 
stanowczo, które my zaprotokołuje­
my “. Czy jest na świecie siostra, 
krewna, a choćby tylko przyjaciółka, 
któraby się podjęła takiej roli! Przy­
puścić coś podoonego, jest po prostu 
niedorzecznością!

— Ręczę panu, że zezwolenie sio 
stry otrzymać można... To zależy od 
sposobu, w jaki się jej rzecz przed­
stawi.

—  Czy chcesz panna podjąć się 
tej misvi ?

— A lei tak... niezawodnie!
Gu li ume, z widocznem rozdra­

żnieniem nerwowem, wzi uizył  ramio­
nami.

—  W  takim razie, proszę spró­
bować! Ja zaś umywam od tego ręce. 
Ale, ale, musisz się zapewnić, że pani 
Mmescault me uprzedzi brata i nie 
sprawi, że ptaszek z rąk nam się 
wymknie.

—  Może pan być pewny, że o tem nie zapomnę —  
o d p a r ła  panna Helena.

W  tej chwili, w otwierających się na rozścież 
drzwiuch biura, ukazał się sekretarz komisaryatu.

— Panie komisarzu... pan sędzia śledczy przy­
jechał !

Deverrier wszedł w towarzystwie dwóch ajentów 
bezpiecztństwa publicznego.

— A wi ęc ! — rzekł zgorączkowany. —  Zdaje 
się, że tym razem nareszcie, dobijamy już do brzegu!

Guillaume machnął ręką.
— Ach, panie sędzio! W tej przeklętej sprawie 

człowiek nie jest nigdy pewny swego!... Ale oto 
jak s ę rzeczy mają.

I szybko, z niepospolitą zwięzłością, charaktery­
zującą wszystkie jego raporty, zaznajomił sędziego 
z nieznajomymi mu leszcze faKtami. Poczem, na nie­
długo trwającej konferencyi, ułożono się, jak postę­
pować należy w możliwie najkrótszym czasie, jaki 
do działania pozostawał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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S zta n d a r  k ra k o w sk ie j służby  m ie jsk ie j: Grupa krak. służby miejskiej z nowym sztandarem (po prawej stronie) i delegaci służby miejskiej ze Lwowa przed Starym Teatrem.

Śm ierć zn a k o m iteg o  a r ty s ty  d ra m a ty c z n e g o :
Ś. p. Bolesław Ładnowski,

Uroczystości salezyańskie.
W ielką misyę wychowywania młodzieży nieza­

możnej, pozbawionej środków i opieki, spełniaią w Ga­
licyi między 'innymi X X . Salezyanie, którzy jedną 
z takich placówek wychowawczych założyli już przed 
laty w  Oświęcimiu. Zakład ten obchodził właśnie 
w tych dniach dziesięciolecie swego istnienia. Uro­
czystość ta połączona była z odsłonięciem pomnika 
ś. p. ks. prałata Andrzeja Knycza, proboszcza oświę­
cimskiego, którego zabiegom należy zawdzięczać po­
s t a n ie  zakładu. Pomnik wykonany został w stylu go ­
tyckim z kamienia pinczowskiego, a biust ś. p. ks. 
Andrzeja Knycza z białego carraryjskiego marmuru, 
w znanej firmie p. Józefa Kuleszy w Krakowie.

Równie podniosłą uroczystość święcili ks. Sale-

U roezystości sa le z y a ń sk ie :  Uroczysta procesya podczas poświęcenia zakładu XX. Salezyanów w Przemyślu.

zyanie w Przemyślu, gdzie w  d. 22 b. m. odbyło 
się poświęcenie nowego zakładu salezjańskiego. Na 
uroczystość tę przybył ks. Paweł Albera, generał 
Zgromadzenia ks. Salezyanów, który odprawił sumę 
w kaplicy zakładowej. Następnie o g. 4-ej po poi., 
po nieszporach, odbyła się procesya, poczem ks. 
arcybiskup Pelczar dokonał aktu poświęcenia no­
wego zakładu.

Uroczystość zakończyło wieczorem amatorskie 
przedstawienie, na którem wychowankowie zakładu 
odegrali melodramat „Kowal“.

Sztandar sia łb y  miejskiej w Krakiwie.
Piękną uroczystość poświęcenia sztandaru obcho­

dziła w ubiegłą niedzielę siużba miejska w  Krako­
wie. Aktu poświęcenia dokonał w kościele N. P.

Maryi, ks. biskup Nowak. W  uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele cechów z chorągwiami, de­
legaci służby miejskiej ze Lwowa ze sztandarem, 
rade m ie  miejscy z wiceprezydentem Krakowa, dr. 
Szarskim na czele, p. prezydentowa Leowa i inni. Po 
poświęceniu uformował się pochód z muzyką, który 
udał się do Starego teatru, gdzie nastąpiło wbija­
nie gwoździ przez ojców chrzestnych.

Przy fundowaniu sztandaru służba miejska po­
wzięła chwalebną myśl, aby nawiązać nić z trady- 
cyami dawnego Krakowa. Sztandar, wykonany według 
wzorów z XVI wieku, ma na jednej stronie rok 
1526, datę najstarsze) zapisanej w  kronikach Kra­
kowa tradycyi o korporacyi straży miejskiej. W  po­
środku znajduje się herb m. Krakowa, a po bokach 
2 pary strażników, w strojach XVI wieku. Na od­
wrotnej stronie sztandaru widnieje wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej.
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W śród  drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy u*. Dunajewskiego 1, parter

Kronika tygodniowa.
Powtarzane prawie codziennie słowa suplikacyi: 

„Od powietrza, głodu, ognia i wojny, zachowaj nas 
Panie!" nigdy może nie były tak na czasie, jak 
obecnie, kiedy wszystkie te plagi grożą nam z róż­
nych stron. Jeden tylko ogień okazuje się bardzo 
lojalnym wobec nas, prawdopodobnie dlatego, by 
nie narazić na straty towarzystw ubezpieczeniowych, 
głównie zaś Floryanki, która zasłużyła się społe­
czeństwu, udzielając chwilowo przytułku w swej 
sali bezdomnej na razie Radzie miejskiej.

Pałac Wielopolskich restauruje się bowiem nie 
na żarty, odświeża się salę posiedzeń, kto wie, czy 
w  ślad za tem nie pójdzie i reforma regulaminu 
miejskiego i ustawy wyborczej, do której od tak 
dawna bezskutecznie wzdychamy.

Nie uprzedzajmy jednak wypadków, lecz wróćmy 
do założenia.

Przez całe lato straszono nas „powietrzem", to 
jest dżumą, która miała ochotę zawitać w nasze 
progi od strony Wschodu i cholerą. Ta ostatnia zdą­
żała ze wszystkich stron: od wschodu, zachodu, pół­
nocy i południa. Wielkiej jednak szkody nie wyrzą­
dziła, gdyż władze sanitarne zapomniały o tradycyj­
nej staropolskiej gościnności i zakazały obu wstępu 
w  granice kraju. Nadeszła jesień, z nią oziębiła się 
aura. Zmniejszyła się tem samem obawa zawleczenia 
zarazy, zresztą nawet o tem się dziś nie myśli, 
gdyż mamy na głowie daleko ważniejsze sprawy, 
w pierwszej zaś linii drugą plagę, to jest głód.

Głód ten jednak nie jest następstwem jakichś 
klęsk elementarnych, jest on wytworzony sztucznie 
przez dostawców środków spożywczych, którzy za­
wiązali formalny kartel, aby n*s ogłodzić. Żywności 
mamy podostatkiem, niestety nie można się jej dokupić, 
gdyż ceny z każdym dniem idą w górę. Chciwość 
agraryuszy i ich adherentów, w  ślad zaś za nią 
wyzysk przez miejskich handlarzy, którzy po prostu 
uprawiają lichwę żywnościową, me mają już granic.

Zaradzić nędzy miał w pierwszym rzędzie par­
lament, który nie może się zabrać do pozytywnej 
pracy, tłumacząc się nieśmiertelaym brakiem czasu 
i zdenerwowaniem po strzałach Wawraka, po któ­
rych dotąd nie może przyjść do siebie. Opatrzno­
ściowy mąż, ekscellencya Gautsch, obkcał wprawdzie, 
że rząd zajmie się rychło tą sprawą, od obietnic 
jednak do ich wykonania bardzo daleko, zwłaszcza 
teraz, gdy gabinet nie rozporządza większością 
parlamentarną.

Jeden z najsprytniejszych polityków austryac- 
kich, były minister a obecny prezes Koła Polskiego, 
dr. Biliński, podał nowy plan, powzięty podobno 
do spółki z prezydentem Izby poselskiej, Sylw e­
strem. Ma on ułatwić konsolidacyę stronnictw i w y­
tworzyć silną większość rządową w parlamencie. 
Chodzi mianowicie o utworzenie „komitetu pracy" łub 
„komitetu porządku", złożonego z przedstawicieli 
niemieckich liberałów, chrześcijańsko- społecznych, 
Klubu czeskiego i Koła Polskiego. Skoro porozu­
mienie pomiędzy przywódcami stronnictw okazało 
się niemożliwem do osiągnięcia, zająć się ma tem 
ów komitet, który prędzej i łatwiej powinien się 
załatwić z tą sprawą.

Czy jednak powiodą się zamysły, trudno dziś 
przewidzieć, zwłaszcza, że na przeszkodzie staje 
w  pierwszym rzędzie sprawa włoskiego fakultetu, 
za którym stoi rząd, a który zwalczają namiętnie 
niemieccy liberali.

Także i klub ruski niezadowolony jest ze stano­
wiska rządowego i pozostaje w opozycyi. Rusini 
żądają, aby jak najprędzej uwzględniono ich postu­
laty i to bez oglądania się na zgodę Koła Polskiego, 
respectwe bez przeprowadzenia tak zwanej ugody 
polsko-ruskiej, o której, w  obecnych przynajmniej 
warunkach, gdy Rusini ze swej strony stawiają 
same żądania, a nie zgadzają się na żadne ustęp­
stwa, chyba ani mowy być nie może.

Zupełnie to samo da się powiedzieć o porozu­
mieniu czesko niemieckiem, które wyrodzić się mogło 
tylko w  umysłach polityków, obdarzonych sporą 
dozą bardzo bujnej fantazyi. Tutaj jest jeszcze go­
rzej niż w Galicyi, gdzie przynajmniej Polacy uspo­
sobieni są pojednawczo. W Czechash, ani Niemcy, 
ani Czesi, nie chcą ustąpić ani na krok.

Wobec takiego zbiegu fatalnych okoliczności
0 żywotności naszego parlamentu i zdoluości do 
pracy, nawet myśleć nie podobna, dopóki zaś to 
nie nastąpi, ołńetnice parlamentu i poszczególnych 
jego członków są tylko czczą mrzonką i pustym 
frazesem.

Odbył się także we Wiedniu zjazd przedstawi­
cieli miast austryackich, który powziął cały szereg 
bardzo doniosłych rezolucyi, mających zwalczyć obe­
cną drożyznę w miastach, mają one jed ak tylko 
platoniczne znaczenie i pomieszczone być winny 
w  rzędzie pobożnych życzeń, dopóki przynajmniej 
nie zmieni się gruntownie obecna sytucya wewnę­
trzna w  naszej połowie monarchii.

Istnieje i we Wiedniu komisya drożyźaiana, w y­
brana z łona Izby poselskiej (gdyż „panowie" nie 
potrzebują się zaimować takiemi głupstwami) ale
1 ona też tylko radzi, a mało przynosi pożytku, 
przypominając zupełnie owe komisye aprowizacyjne, 
które w miastach galicyjskich wiodą suchotniczy 
żywot i istnieją tylko... de nomine. W  czasie osta­
tniej sesyi, członkowie jej, ludowiec hr. Lasocki 
i konserwatysta pac H iller, sprzeciwili się stano­
wczo dowozowi mięsa argentyńskiego, pragnąc nas 
zapewne przerobić na jaroszów. Wiadomo zaś, że 
pokarm roślinny wpływa bardzo dodatnio na złago­
dzenie charakteru i uspokojenie wojowniczych in­
stynktów. N iestety już i w jaroszów bawić się 
dziś trudno, bo podrożała wszelaka zielenina.

Ratuje nas w biedzie krakowski magistrat, który 
zakupić ma, czy już nawet zakupił, ziemniaki dla 
miejskich głodomorów i przedstawiciele partyi so 
cyalno-demokratycznej, występujący jako przedsię­
biorcy piekarscy, maiący nas karmić chlebem wła­
snego wyrobu „z młotem w zębatem kole".

Może to bodaj w części ulży naszej niedoli!
Sprawa „głodowa", dzięki fatalnemu zbiegowi 

politycznych okoliczności, przedstawia się więc w bar­
dzo czarnych kolorach i nie rokuje rychłej zmiany 
na lepsze. Z dnia na dzień drożeje wszystko w spo­
sób zastraszający ku utrapieniu naszych biednych 
gospodyń, które potem swe niezadowolenie w yw ie­
rają na nas, dostawcach gotówki, potrzebnej do po­
pędu gospodarstwa domowego.

Pożal się też Boże, jak wygląda obecnie to go­
spodarstwo!... Po prostu zbrzydło człowiekowi już 
życie skutkiem ciągłego borykania się o kawałek 
codziennego chleba i to chleba suchego, bez masła, 
a nawet kunerolu! Zrazówka, krzyżówka i polędwica, 
to specyały, o których możemy tylko marzyć, a oglą­
dać je chyba na wystawach sklepów rzeźniczych 
i masarskich. Najprzyjemniejszą lekturę stanowi dla 
mnie codziennie, po „tak zwanym" obiedzie, książka 
kucharska ś. p. Cwierciakiewiczowej. owa perlą lite 
ratury gastronomicznej z tych czasów, kiedy to 
można było smaczny obiadek spożyć za „trzy złote" 
i jeszcze coś niecoś zostało na kolacyę!...

Nie będę jednak drażnił Szanownych Czytelników 
tak „smacznemi" wspomnieniami, kończę rozdział 
o głodzie konkluzyą, że nie mam wcale nadziei, by 
nastała zmiana na lepsze, choćby nawet pan Gautsch 
ustąpił, a jego miejsce zajął pan Biliński.

Chyba, że wezmą się na ostro do rzeczy, prze­
staną tylko radzić, a zaczną także i robić!

Przechodząc teraz do porządku dziennego nad 
ogniem, o którym napomknąłem już na wstępie, 
przystępuję do wojny...

Przedewszystkiem mamy więc my żonaci nie­
ustającą wojnę domową z naszemi połowicami z przy­
czyn wyżej wyłuszczonych. Każdy małżonek pędzi 
ten marny żyw ot w ciągiem pogotowiu wojennem, 
stanowiąc, niestety z zasady stronę odporną, bar­
dzo zaś rzadko zaczepną, co się jednak zazwyczaj 
źle kończy, jak to miałem sposobność skonstatować 
na jednym z mych politycznych przyjaciół, który 
onegdaj dopiero wieczorem odważył się pokazać 
publicznie na mieście, taki był podrapany. Stracił 
też w zupełności smak do pilznera i zisleniaka!

Najlepiej jeszcze wychodzą ci małżonkowie, któ­
rych połowice noszą nowomodne suknie, spętane 
niżej kolan... W  decydującej chwili możesz przynaj­
mniej ratować się ucieczką, a ona cię nie dogoni. 
Dzięki jednak gimnastyce, panie nasze nabyły ogrom­
nej wprawy w rzucaniu na odległość ciężkimi przed­
miotami... Bodaj licho wzięto to nowomodne wycho­
wanie!

Na domiar nieszczęścia, przepowiada koleżanka 
redakcj jna od mód niewieścich, że owe spętane suknie 
wychodzą już z używania, a miejsce ich zajmą wol­
niejsze dołem i kto wie, czy nie doczekamy się na­
wet i krynolin, w których tak „do twarzy" było 
naszym babkom i prababkom, Moda ulega ciągłym  
wahaniom, spodziewajmy się i tej zmiany, następ­
stwem jej będzie zmiana wozów tramwajowych na 
większe, gdyż, jiś li dz’ś już nie mogą się w  prze­
dziale klasy pierwszej zmieścić cztery damy w  no­

womodnych kapeluszach, w krynolinie nie wejdzie 
tam ani jedoa!

Dajmy zresztą spokój krynolincm i ich właści­
cielkom, kióre mogłyby się obrazić na Bogu ducha 
winnego kronikarza, że miesza się w nieswoje rze­
czy. K' ńczmy rzecz o wojnie, tym razem już tej 
prawdziwej.

W  Austryi, dopóki minister Aufhnberg nie o- 
trzyma żądanych trzystu milionów (a jakoś ani au- 
strydcki parlament, ani sejm węgierski nie mają do 
tego ochotv) wojny spodziewać się nie należy. Naj­
pierw trzeba uzupełnić uzbrojenia, by choć w przy­
bliżeniu można się było dostosować do sprzymierzo­
nego sąsiada, który nam na pięty następuje. A ma­
rynarka austryacka pozostawia dużo do życzenia, 
nawet Aron Gijer nie dałby za nią zbyt wiele, 
choć on marynarki przedkłada nad inne części skła­
dowe garderoby męskiej.

Zato, o ile naturalnie można wierzyć pismom 
codziennym, wre walka na trzech końcach świata, 
w Portugalii, Trypolisie i Chinach. Pierwsza z nich 
była tylko maleńką ruchawką rojalistyczną, odpo­
wiedniejszą do kinematogr< fu lub operetki, a nie na 
karty historyi. Zwolennicy króla Manuela porwali 
się z motyką na słońce, ich protegowany pozostał 
i nadal w Anglii, gdzie z zupełnym spokojem po­
luje sobie na króliki...

Daleko gorzej jest w Trypolisie, skąd wiado­
mości przychodzą bardzo skąpe i niejasne. W łosi 
cieszą się, że pobili na głowę nieprzyjaciela, który 
się nawet nie pokazał, Turcy przechwalają się znów, 
że ze wszystkich stron nadciągają im z pomocą 
szczepy beduińskie. Ale jakoś dotąd się nie zjawiły.

Natomiast szczep Senussi, nie mogąc się docze­
kać przybycia krakowskiego legionu oihotniczego, 
od czego miało się zacząć akcyę zaczepną wobec 
W łochów, urządził tymczasowo nadprogramową rztź 
chrześcijan w Bmghazi, by w ten sposób przy­
pomnieć sięEuropie. Epilog ciłej makaronowej afery 
będzie taki, że mocarstwa każą Włochom cicho sie­
dzieć w Europie, Turcya się wówczas uspokoi, a 
w świecie politycznym nastanie znów status, quo 
ante, to jest okres dalszych zbrojeń i wzajemnego 
kiwania sobie palcem w bucie.

Przyznaję się, że nie jestem zawodowym polity­
kiem i być może się mylę, proszę mi jednak w y­
baczyć, to przytrafia się nawet ministrom i ?om I
koronowanym, a mnie niegdyś w szkołach nazj‘; tfano, 
co najwyżej... koronnym!...

Najgorzej jednak jest w  Chinach, gdzie rewo­
lucya wybuchła w całej pełni. Wojska cesarskie 
uciekają przed powstańcami, zostawiając im broń, 
amunicyę, żywność; zdaje się, że wybiła ostatnia
godzina dla dynastyi mandżurskiej. Czy moje przy­
puszczenia, wyluszczone w poprzedniej kronice, że 
tam Japończycy dolewają oliwy do ognia, by mieć 
potem pretekst do interwencyi, są oparte na faktach 
rzeczywistych, tego także nie sprawdziłem, choć
przyznam się, że kwestya chińska więcej mnie ob­
chodzi, niż zatarg włosko turecki w Trypolisie, już 
choćby z tego powodu, że obecnie gotowa podrożeć 
herbata, a o to boi się znów moja żona i każe mi 
bacznie śledzić przebieg wypadków na dalekim 
Wschodzie.

Kałtany, Kamizelki, Spodnie, 
Skarpetki, Rękawiczki, oraz 
różne ogrzewacze z wełny 
owczej, wielbłądziej i himalaja

p o le c a

BW I F U 7 F  I C I T I  M  w' Linla n'B'
.  W Y l I i n / j J j d i J J U  róg l o z a ń s k i e j .

Dostawca Związku lekarzy i ekonom, urzędników państw

Skating Rink „Wrotnisko"
w  K rak ow ie  —  R ajska 1 2 .

C o d z ie n n ie  d w a  S e a n s e  s p o r t o w e ;  r a n o  o d  god z-  
1 0 - 1 ,  p o p o ł. o d  g o d z . 4 - 1 1  w ie c z ó r  p r z y  s ta łe j  
m u z y c e .  — P o p is  w y ż s z e j  j a z d y  n a  w r o tk a c h  

M r. H a r t le y ’a  z  A m e r y k i. — Buiet na miejscu.

N a d z w y c z a j  p o le c e n ia  g o d n e m  j e s t ,  przed zak»' 
pnem artykułów do użytku oraz podarunków, przeglądnąć bo­
gato illustrowany, zawierający bli-ko 4000 rycin, katal g glój 
wny. zn nej ze swej rzetelności światowej firmy H A N N “ ; 
K O N R A D , c. k. nadw. dostawca w Briix Nr. 2902 (Czechy):, 
która tenże każdemu na żądanie wysyła darmo i opłatnie. '1



Nr. 42 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 15

warszawskiego —  w którem p. Wań 
kowicz spoliczkował p. M.

General gubernator skazał p. W ań­
kowicza za to na trzy miesiące wię­
zienia. P. W . aresztowano.

Śmierć znakomitego
Śm ierć zn a k o m iteg o  a r ty s ty  d ra m a ty czn eg o : Bolesław Ładnowski artysty dramatycznego.

w roli „Króla Leara".
Na horyzoncie polskie] sztuki drama­

tycznej zagasło wielkie światło. W W ar­
szawie zmarł nagle na anewryzm serca w dniu 2 6 b. m. 
jeden z najstarszych i najzastużeńszych polskicn arty- 

W  tych dniach wynikło w  Warszawie zaiście stów dramatycznych, którego nazwisko związane
pomiędzy byłymi uczniami szkoły gen. Chrzanów- jest najściślej z historyą polskiego
skiego: maturzystą, p. M lthiorem W. ńkowiczem, teatru i polskiej sztuki dramaty-

Irzy m l e i c e  w iezienia administracyjnego za policzek.

z L twy, a p. M., obecnie studentem uniwersytetu cznej ostatm.h

Z aślubiny w  eesa rsk im  dom u: Młoda para w otoczenin gości weselnych po
ceremonii ślnbnej.

lat pięćdziesięciu 
S. p. Bolesław Łid- 
nowski był jednym 
z niewielu artystów, 
którzy pracowali ko 
lejni na trzech naj­

większych scenach 
poi-kich, tj. w Kra­
kowie, we Lwowie 
i Warszawie i wszę 
dzie działalności swej 
ślad trwaiy i nieza­
pomniany pozosta 
wili. Przedstawiciel 
najszlachetniejszego 
wydziału ról w za­
kresie pracy aktor­
skiej, twórca długiej 
galeryi bohaterów z 
klasycznego i współ­
czesnego repertuaru, 
spadkobierca i kon­
tynuator najlepszych 

tradycyi polskiej 
sztuki dramatycznej, 
idącej nieprzerwa­
nym łańcuchem od 
Bogusławskiego, Ku- 
dlicza, Chełchowskie 

Smochowskiego, 
owskngo i Kró 

likow skiego, prze 
chodzi do potomności 
jako następny w tym 
długim szeregu twór­
ców, co zbudowali 
gmach i utrwalili tra 
dycye polskiej sztuki 
aktorskiej.

S. p. Bolesław  
Ładnowski urodził się 
w r. 1841 w Płocku, 
z ojca Aleksandra i 
matki Rozalii z Brzo­
zowskich, artystów  
dramatycznych. W y­
chowany w atmosfe­

rze teatru, przesiąkły na wskróś tradycyą zamiło­
wania i poświęcenia się sztuce, należał do rodu, 
w którego żyłach dziedzictwem płynęła krew praw­
dziwych dzieci Melpomeny i Talii, i który szczytne 
w  historyi polskiej sztuki zajął miejsce.

Do szkół uczęszczał we Lwowie i w  Krakowie, 
ale już w 19 roku życia odezwało się w nim po­
wołanie do teatru i wyjechał z trupą ojca na wę­
drówkę po Królestwie. W  r. 1861 wstąpił do szkoły 
dramatycznej J. Chęcińskiego w Warszawie, stąd 
przeszedł na scenę warszawską. Po krótkim poby­
cie w teatrze „Rozmaitości" wyjechał do Krakowa 
i tu kolejno za dyrekcyi Pfeiffera i Skorupki zdo­
bywał ostrogi aktorskie. Sa lem ie zagrana za dy­
rekcyi Koźmiana rola Him leta zdecydowała o dal-

U w oln ien ie z w ię z ie n ia : Katarzyna Małecka, uwolniona za kaucją 20 000 mb,
zebraną w Anglii.

U roczystości s a le z y a ń sk ie :  Nowy zakład wychowawczy XX. Salezjanów w Przemyślu.
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Włoska wyprawa wojenna: Arabowie podziwiający artyleryę włoską na ulicacb Trypolisu, (Do art. na str, 8).

gościnę do grodu podwawelskiego za dyrekcyi Gli- 
ksona i Pawlikowskiego, gdzie jeszcze pędził schy­
łek dni sędziwy jego ojciec Aleksander (zmarły w  
r. j889) i siostra, p. Bronisława W olska Wohl- 
schlagerowa. Ożeniony z Henryką Bendówną nie 
znalazł w  małżeństwie tem szczęścia i pędził życie 
w  samotności, oddany pracy zawodowej i umiłowa­
nej lekturze arcydzieł literatury. Kiedyś, w młodo­
ści, sam próbował sił w  poezyi dramatycznej, a dom 
jego, mianowicie podczas pobytu we Lwowie, gro­
madził najwybitniejszych poetów i powieściopisarzy. 
Dobrzański, Dzieduszycki, Lam, Ujejski, bywali go­
śćmi stałymi w kawalerskiem mieszkaniu Ładno w- 
skiego, a w  W arszawie popularne były przed laty 
wieczory czwartkowe poświęcone gawędzie litera­
ckiej, na których Łidnowski prezydował. K ichał 
literaturę, kochał teatr, kochał swój zawód. Życie 
zeszło mu na ciężkiej, żmudnej, ale bogatej w  plon 
pracy —  to też zostawia po sobie imię, nie tylko 
szczytnie zapisane w  rocznikach polskiej sztuki, ale 
także pamięć dobrze zasłużonego obywatela. P.

Uwolniona z więzienia.
Przed pół rokiem odbiło się głośnem echem a- 

resztowanie w Warszawie obywatelki angielskiej, 
panny Katarzyny Małeckiej, nauczycielki muzyki, 
pod zarzutem należenia do Polskiej Partyi Socyali- 
stycznej. Z tego powodu w parlamencie angielskim 
wniesiono liczne interpelacye, na które minister 
spraw zagranicznych odpowiedział w tym sensie, że 
władze rosyjskie nie uznały za możliwe zwolnić u- 
więzioną.

Dopiero w  zeszłym tygodniu wskutek starań o- 
brońcy panny M., mecenasa Papieskiego, władze zgo­
dziły się na wypuszczenie oskarżonej z więzienia za ka- 
ucyą 20.01)0 rb. Ponieważ uwięziona sumy takiej nie 
posiadała, przyjaciółki p. M. w Londynie zakołatały 
w  kilku poważnych pismach angielskich do serc 
swoich rodaków, a apel ten nie pozostał bez rezul­
tatu : w ciągu tygodnia złożono w redakcyach ozna­
czoną sumę 20 000 rb. W  tych dniach pieniądze te 
zostały przesłane do W arszawy i złożone w kasie 
gubernialnej jako kaucya, poczem p. Małecka opu­
ściła mury warszawskiej cytadeli.

Zgon obywatela-wy dawcy.
W  d. 1(5 b. m. zmarł w W arszawie w  wieku 

lat 54, ś. p. Józef Sokolnicki, obywatel ziemski 
i wspołwy dawca miesięcznika „W ieś Ilustrowana". 
Zmarły, który był synem b. oficera wojsk polskich, 
a wnukiem znanego w historyi jenerała Sokolni- 
ckiego, dzięki swej zacności i uczynności cieszył 
się powszechnym szacunkiem w szerokich kołach 
W arszawy i wśród ziemiaństwa.

S. p. Sokolnicki pozostawił żoną i jedyną córkę, 
a śmierć jego okrywa żałobą rodzinę znanego poety 
Kazimierza Liskowskiego, którego był szwagrem.

Orkiestra wiedeńska w Krakowie.
Doroczne gościny^-zagranicznych lub wiedeńskich 

zespołów orkiestralnych tak już w eszły w  zwyczaj

szym kierunku pracy Ładnowskiego na scenie, od 
kryła w nim materyał na tragika, którym już 
pozostał do śmierci na chwałę własną i polskiego 
teatru. Będąc tragikiem z powołania, był równo­
cześnie Łidnowski amantem bohaterskim, przedsta­
wicielem sił charakterystycznych, stylowym  inter-

T r z y  m ie s ią c e  w i ę z i e n i a  a d m i n i s t r a c y j n e g o  z a  
p o l i e z e k :  Molchior W ańkowicz, skazany administracyjnie 
na trzy  m iesiące w ięzienia za wypoliczkowanie studenta  

uniw ersytetu  w arszaw skiego.

pretatorem sił dawnego repertoaru, znakomitym 
kochankiem fredrowskim. A talent ten wielki i giętki 
umiał akomodować się do wymagań ducha czasu 
i współczesnej dramatycznej literatury. W  rolach 
Ibsenowskich i w sztukach Okońskiego i Przyby­
szewskiego umiał równie dobrze odnahźć ton za­
sadniczy i wlać w nie iskry życia i zapału młodzień­
czego, jak w sztukach z okresu początków swego  
zawodu.

W  r. 1873 objął ś. p. Ładnowski kierownictwo 
teatru lwowskiego, ale po roku tamże pobytu po­
wrócił na scenę krakowską, skąd około roku 1881 
przybył do W arszawy i pozostał tam już do końca 
życia jako artysta, reżyser i kierownik repertoaru.

Pobytowi na scenie krakowskiej, zwłaszcza w o- 
kresie rządów Koźmiana, zawdzięczał Łidnowski za­
sadnicze podstawy szlachetnego stylu w grze, pro­
stoty i prawdy w interpretacyi. Koźmian wpoił 
w  Ładnowskiego zasady gry skoncentrowanej, za­
prawił go do realizmu scenicznego, nauczył gardzić 
spekulacyą na efekty głosowe i kostyumowe. Te 
też pierwiastki wniósł Łidnowski na scenę war­
szawską i niemi do śmierci odbijał korzystnie od 
swego otoczenia.

Wdzięczność za zdobyte w  Krakowie rudymenta 
gry aktorskiej wiodła też często Łidnowskiego w

w Krakowie, że trudno sobie wyobrazić sezon mu­
zyczny bez tej najświetniejszej i najbardziej pożą­
danej okrasy. W  tym roku wcześniej niż zwykle 
przybyła do nas bardzo znana orkiestra wiedeńskiego 
Tonkiinstter-Yerem ze swym niezrównanym dyry­
gentem Oskarem Nedbalem i daje w Starym Tea-

Z g o n  o b y w a t e l a - w y d a w e y : Ś. .p. Józef Sokolnicki.

trze trzy koncerty o pierwszorzędnych, nader inte­
resujących programach. Pierwszy z nich odbył się 
już 24 bm. i dał melomanom krakowskim spos bność 
stwierdzenia, że wyborny ten zespół symfoniczny 
pod niespożytą dyrekcyą Nedbala zrobił od ost; tniego 
pobytu u nas ogromne postępy. Był też ten kon­
cert jednym ciągiem owacyi dla orkiestry i jej kie­
rownika. Nedbal jest urodzonym dyrygentem ; gd^ 
stanie na czele swej drużyny, cała jego siła wcii 
zdaje się być skierowaną tylko ku jednemu celow i: 
wydobycia z każdej grupy instrumentów największej 
iatenzywności wyrazu. Pod jego dyrekcyą nabiera 
każdy utwór nadzwyczajnego życia i barwności. 
Przyznał to świetnemu kapelmistrzowi czeskiemu 
także nasz ś. p. Noskowski, którego „Step" wyko­
nany przez orkiestrę był ozdobą i kulminacyjnym 
punktem pierwszego koncertu. Po wielkim sukcesie 
Nedbala i jego orkiestry wzrosło jeszcze niezwykle 
zainteresowanie koncertami następnymi, zapowiedzia­
nymi na 29 i 30 b. m.

Orkiestra wiedeńska w Krakowie: Oskar Nedbal,
dyrektor orkiestry wiedeńskiej.
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 41.
Dobre rozwiązania nadesłali P p : W. Patelski Warszawa, 

J. Albmski Kołomyia, L> Scd.ńska Kraków, J  Jakubowska 
Kraków, H. Obst Warszawa, K Kadoszewski Sambor, J. Scholz 
Rozwadów, K Bernatowicz Trembowla, R. Kinaiski Rzeszów, 
M Krawecki Tarnów, H. (Jsadziński Piotrków, W. Bandrowski 
Staszów, J. Kwaśniewski Przemyśl, M. Świrska Piotrków, J, 
Ostrowski Sandomierz, M. Więckowska Krosno, W. Thnn Jasło, 
W. Otowski Warszawa, J Biliński Kolom*ja, H. Lina Kraków, 
T. Mazaraki Radom, J. Trepka Warszawa, H. Kalinowska Lwów, 
K. B.lieki Sandomierz, K. Ozapuezyński Jasło, H Lindenbmm 
Krosno, J. Pick Warszawa, M. Planecka Kraków, F. Gebhardt 
Kraków, A Dużak Kraków, J. Wiewiorowski Tarnów, H. Wil- 
czkiewicz Rzeszów, W. Potocka Kraków, K Kaim Kraków,
S. Kowalówka Facimiech, F. Baiteifem d Lwów, J. Walter 
Podwołoczyska, H. Piątek Podwołoczyska, K. Jaboda Cieszin, 
J. Obrac/ay Morawska Ostrawa, H. Misiński Z oczów, J Śli­
wiński Brzostek, K Łopatkiewicz Jordanów, A. Biliński Tar­
nopol, A. Troj ,cka Wiedeń, H. Zegartowska Bogucice, J Li­
gęza Tarnów, M Lisowska Kraków, F. Zając Bochnia, A Siatka 
Kraków, J. Wilezyńsui Warszawa, M. Rieger Brodv, L Stani­
sławski Czerniowce, H. Buaowski Kijów, M. Maciejowska Win­
nica, H. Ohrenstein Lwów, K Tomaszewski Zgierz, L. Winter 
Tarnopol, M Silberzweig Poznań, K Karwowski Kraków, L. 
Reichenberg Ońrzanów, H uębicki Lwów, J Jordan Smok, 
M Sikorska Stanisławów, T. Ga° ęda Radomyśl, M. Garan 
Radom, J. Lichanski Warszawa, H. tiawronssi Kijów, Z Mi­
chalska Petersburg, K Zalewski Jasło, C Wang Rzeszów, D. 
Rosei baom Tarnów, D. E tg-iberg Rzeszów, H. Cz»pucz\óski 
Oleksin, L. Kroeowski Sambor, T. Uymnicki Dobrzechow, I Brzo­
stowski Podgórze. J. Stri jek Tarnopol. B. Zbieniewicz Kraków, 
J, Olszewski Lwów, M. Klimek Bochna, H Knopf Jarosław, 
J. Broda Rzeszów, M. Ag t Lwów, H Rogozińska Kranów, 
T. Szumski Ryga, J Kawka Kraków, L. Lang Kraków, H. 
Górski Lwów, M. Kot Samoor, J Zachara Rzeszów, M. Wyka 
Lwów, J Kozicki Stanisławów, D Ł ipatyński Kraków, W. Za­
krzewska Warszawa, S. Jasiński Kzeszow, H. Górecki Kraków, 
A. Lorencki Warszawa, S Udi-rska Kranów, J. Ż "gaj Wila­
mowice, J Różycka Jarosław, M. Se. b»ńska Budzanów, K Szu­
mańska Rawa Knska, J. Bojuk Bełz, E Krieg Jaworzno. M. 
Arbesbauer Lwów, S R goiski Boihma, B Rzepecki Borysław, 
K Fu hs Czeremdłów, W. Smta Widynow, K błociszewski 
Lwów.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. H. R ogozińska, 
K raków . Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyikl.

S za ra d a : Parasol.
S za ra d a : Kołyska.
O k ien k o:

H a b a k u k
a b r
b r a

a b r a h a m
k h a

U- a r

k r a m a r z

Z adanie do p r z e sta w ie n ia :  Nie dla psa kiełbasa. 

B ile t w iz y to w y : Sternik okrętowy.
Z adanie do p r z e s ta w ie n ia :  Krowa, co dużo ryczy 

mato mleka daje.

A r y tm o g r y f :
B u c z a c z
C h e 1 m e k
B r z 0 z ó w
Ł a n e z y n
B a 8 z n i a
R 0 Z ó ź ii 0
S k a w i n a

Z a d a n ie  do p r z e s ta w ie n ia :  Czem chata bogata tem rada
S z a ra d a -  Loki, kilo.
Ł a m ig łó w k a :

Z->ra
Adam
Mara
ATa
Cera
Hela
Nora
Aron
Moda
Iwan
Nana
lito
Sara
Tora
Rawa
Azor
W ata
Eden
Woda
Imam
Emil
Dora
Noga
Igor
Ural

Odpowiedzi Redakcyi.
W  P ani A. M. Lwów: Owsz»m, prosimy i o zagadnienia 

rachun o -e , T mt« p m i śnmy także.
W P. M. Słabicki, Lwów: Na razie pomieścić nie mogliśmy 

z powodu br ku miejsca. Rezerwujemy sobie na poź iej, sprawa 
bowu-ni hęd/,i*» zawsze aktualną

WP. S. Kolonsek, Kraków: Pomieścimy w jednym z naj­
bliższych lum-rew. Obecuie stanął na przeszsodzie brak miejsca.

Głosy publiczne.
Z Cyrku E dison : Najwybitniejszą cechą programu bieżą­

cego tygod ia są zdjęcia z to.wą ej się wojny włosko-tureckiej 
jak atak torpedowców włoskich, bombardowanie Trvpolisu etc. 
Zdjęcia te oznaczają ponrnstu tryumf kinematogr. fn. Kilka 
wesołych i poważny, h zdjęć oraz nieoceniony „Zurnal Paihego" 
dopełniają tego niezwykłego programu.

^  I  wamm jk jł I  P ™  Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez n b *  a  a  A  I  I P *

R I Z  A B  A  D I E  Soci|fi^ 2  AbairW iKA  ABAD IE
tutki i bibułki cygaretowe Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. tutki ze sterylizowana wata

z m m  zdanowicz
Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Saski)

T elefon 516.

M agazyn galan teryjn y. 
Skład bielizny, kapeluszy,
obuwia i  p r z y b o r ó w  d o  p o d r ó ż y .

|||idzimy codziennie, że ukazują się co- 
VI raz to nowe środki do pielęgnowa­
nia skóry; są to prawie zawsze tylko 
szminki. Jedynie C r ć m e  K i m o n  
nadaje cerze świeżość i piękność na­
turalną. Jest on już od 50 lat używany 
na całym świecie. ku wielkiemu nieza­
dowoleniu naśladownictw. — P u d e r  
i  m y d ło  S im o n ’a  dopełniają zalety 
hygieniczne tego kremu. (2)

Rygorozant medycyny
władający biegle językiem niemieckim, (cztery 
lata studyów zagranicą) udziela konwersacyi 

niemieckiej po cenach przystępnych. 
Zgłoszenia: Kraków. Fach pocztowy 77 dla 

Rygorozanta.

M A G A Z Y N  ^
HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13 — Telefon 43

Kostyumy angielskie
O d  K o r .  7 0 * —

taffetas chengeant welwety angielskie
surach glaęć Velour de laine

F U T R A
Płaszcze double. Okrycia pluszowe 

Prz? zatiupnls Korzystna w ym iana m m i.

Najtańsze maszyny

do robienia pończoch
w A u s t r o - W ę g r z e c h  dostar­

cza Dom wysyłkowy 
J. F, Nouzak, Praga
(Czechy) R i e g e rq u a i  24/47.
Cenniki darmo. Dzienny za­

robek 4 korony.

la n ie  czeskie t - i J E K
5 kilo no- 

rS N  wego, darte-
W  -go K 9-60,

lepszego 
K 12, bialeg' 

dartego
■ n miękkiego

I 11111 • jaJj pęch
K 18 i 24, śnieżno białego dar­

tego miękk. jak puch 30 i 36. 
Wysyłka franko za zaliczką, za­
miana i zwrot opłatnie dozwolona 
Benedykt Sachsel, Lobes N. 265 

obok Pilzna, Czechy.

Proszę żądać
darmo i oplatnie me­
go bogato ilustr. głó­
wnego katalogu z 4 
tysiącami, rycin ze­
garków, w y r o b ó w  
złotych, srebrnych, 
instrumentów muzy­
cznych, w y r o b ó w  
stalowych i skórza­

nych , towarów galanteryjnych 
i I roili 

c. i  k. nadworny dostawca

H a n n s  K o n r a d
•w Briix Nr. 2902 (Czechy).
Prawdziwy szw jcarski zegarek 
Nickei-Auker-Remontoir, system 
Roskopf-Patent K. 5, 3 sztoki 
K. 14. Rejestr. „Adlers-Rosi.opf“ 
Nickel-Anker Rem. K. 7’ Praw­
dziwy srebrny zegarek Remont, 

otwarty K. 8’40.

Bez ryzyka! Zamiana lub
zwrot pieniędzy.
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P E R F U M Y ,  K R E M Y ,  P U D R Y ,  M Y D Ł A
z n a js ły n n ie js z y c h  fa b ry k .

N o w o ś ć ! ,P N E U M O" Nowość!**■
a p a r a t  do m a sa ż u  p n e u m a ty c z n e g o  p o le c a n y  p rz e z  D ra  L u s tr a  

s p e c y a lis tę  le k a rs k . k o s m e ty k i i  ch o ró b  w ło só w

K rem  i O trąb k i.j  
A b a r id

do z m y w a n ia  tw a r z y  ;
W o d a  ró ż a n n o  -  r a d io ­

a k ty w n a .
Kremy do u p ię k sz e n ia  

c e r y :
F lo r e in e  

B ris e  e x o tiq u e . P a te  
a n tir id e s .

W o d y  n a  w ło s y :
T a ro o l firm y  B ra b a n d  
T e t r a l  „ T r is o ta .

E a u  P h ilo tr ic .

Przybory toaletowe.
S z c zo tk i, g rz e b ie n ie ,  

lu s tra .

G ąb k i t o a l e t o w e .  
W a n n y  i m ied n ic e  

g u m o w e  o ra z  
w s z e lk ie  n o w o ś c i  

k o s m e t y c z n e  i 
h y g ie n ic z n e  o g ła s z a ­
n e  i p o le c an e  w  p i­
sm ac h  k ra j .  i z a g r a ­
n ic z n y ch  z a w s z e  n a  
sk ład z ie .

Na zbliżający się sezon!

sportowe 
dla 

dorosłych 
i dzieci

Laski
bam busow e.

Obręcze
śn iegow e.

Q  A  - M - T T T  s z w e d z k ie  z  k ie r o w n ic ą  i h a-  
X Y J .  m u lc e m  m a rk i „ L e n k e r “ i in n y ch , 

p o le c a j ą  n a j ta n ie j

Reim i Ska, Kraków
Rynek Sy, S / i n i a  A-B.

Wyroby szczotkarskie.
R o g ó ż k i  k ok osow e, szczo tk o w e  i  że lazn e. 
W a łe c z k i k it i g ip s  do u szcze ln ia n ia  drzw i 

i okien od zim na.

Bile z p raw d ziw ej k o śc i słon iow ej i m asów k i

Kije, kregielki, skórki i wszelkie brzybory bilardowe.
S zach y , sztony, dom ina i karto  do gry .

K a l o s z e  o r y g i n a l n e  
r o s y j s k i e  i a m e r y ­

k a ń s k i e .
w  n ajw ięk szym  w y b o rze .

Cenne aparaty fotograficzne
Kompletne aparaty  fotograficzne, da­

jące pod gw arancyą dobre zdjęcia, 
z płytami, papierem, chemikaliami 
i samouczkiem: Wielkość kliszy 6 X 9  
cm. Kor. 1-90, 9 X 1 9  cm. Kor. 3'30, 

5'70, 9-70 etc. (Porto osobno). 
Dokładne wspaniałe kamery i po­
dwójne anastygmaty niedoścignione 

w dobroci.
Używane aparaty  i obiektywy firm 

znanych, bardzo tanio do nabycia. 
Katalogi główne o 130 stronicach za 
darmo jak również cenniki okoliczno­

ściowe.

Ellr. Birnbaum Kamer Hirschberg 540 (Czechy).

Gumowe i rybie
a r ty k u ły  h y g ie n ic z n e  d la  p a ń  i p a n ó w  o ra z  
in n e  ś ro d k i o c h ro n n e  z  pow odu  w ie lk ie g o  z b y tu  n ie - 
z le ża łe  z a w sz e  ś w ie ż e  p o le c a  taniej jak w szedzie

Droguerya l. Komorrasl igo
w  K ra k o w ie , u l. F loryań sk a  L. 33

r d g  u l .  ś w . M a r k a .
W y sy łk i n a  p ro w in c y ę  o p ła t n ie  n ie  l i c z ą c  0- 

p a k o w a n ia  d y s k re tn ie  
po K or. 5 -—, 7  — i 10  -  z a  tu z in .

P r z e s z ł o  4 0 0 0
w z o r ó w

p r z e d m io tó w
u ż y t k o w y c h

n a  p o d a rk i w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  z a w ie ra  m ój n a j ­
n o w sz y  k a ta lo g  g łó w n y , 
k tó r y  w y sy łam  n a ty c h ­
m ia s t  n a  ż ą d a n ie  z a  dar­

m o, op łacon y , 
c. i k. nadworny dostawca

H a n n s  K o n r a d
B riix  Nr. 2956 (C zech y ).

N a j t a n i e j
W  K R A K O W I E

mii oraz wszelkie wyroby złote, 
srebrne i srebro stołowe poleca

G r o d z k ą  2 5  u m  I a  d a r m o
;ł’0te’ Emil Goldwasser 1 °płac°ne wysyła bogatoi op łacone w y s y ła  bogato  

illu stro w a n e  cennik i.

N a d z w y c z a j  p r a k t y -  nn nijl ja7ri|/n j e s t  moj s łynny  
cznym p o d a r u n k i e m  Ilu ywl OLul lę  w  c a ł y m ś wi e c i e

Garnitur do golenia Nr. 8730
w pięknie poliłurowanej skrzynce
20 cm. długiej, 15 i pół cm. szer., 
6 cm. wysokiej, zam ykanej, z ru- 
chomem zwierciadłem do golenia,
zaw iera wszystkie przybory, po­

trzebne do golenia:
1. Brzytwę z najlepszej srebr. stali 

Solingen, 14  wydrążona, 4 8 sze­
roka, nadającą się do każdego za­
rostu, gotową do użycia.

2  ̂ Dobry pasek do pociągania,
3. Pudełeczko masy do ostrzenia,
4. Pudełeczko z mydłem antysep- 

tyeznem,
5. Niklowaną miseczkę,
6. Pędzel z niklowaną rączką.

KoT a k o ś c f ei tylko K 5 -  
T a k is a m  g a r n i tu r ,  le c z  b rzy tw a  z p rzyrząd em  o ch ro n ­
nym  d la  n ie w p ra w n y c h  (o k a le c ze n ie  w y k lu c zo n e )  z p o u ­
c zen iem  K or. 5 ’60. N r. 8 7 4 0 . N a jn ow szy  garn itu r  
do g o le n ia  z a w ie ra  z a m ia s t  b rz y tw y ,  d o sk o n a le  n ik lo ­
w a n y  p rz y rz ą d  b e z p ie c z e ń s tw a  z 5  p o d w ó jn . o s trz a m i 
d la  n ie w p ra w n y c h  b a rd z o  p o le c en ia  g o d n y  K 4 ’80. 
B ez r y z y k a ! W y m ia n a  do zw o lo n a , lub  z w ro t  p ie n ię d zy . 

W ysyłka za zaliczką lub po otrzym aniu należytości.
C. i  K . N A D W . D O S T A W C A

H anns K onrad, D om  w y sy łk . w  B riix  Nr. 2932 C zechy .
Główny katalog z 4000 rycin  na żądanie darmo i opł. wysyłam.

B I U S T
stanowi ozdobę każdej kobiety, tylko nie je st u każdej nale­
życie rozwinięty, wskutek czego kobiety w każdym  wieku 
tra c ą  wiele ze’ swej urody. S ta ra ją  sic w różny sposób temu 
zapobiedz. W pierwszym rz ę d z ie 'ró ż n i wytwórcy polecają 
sw .je p repara ty  do wzm o.nienia biustu. Te we wszystkich 
g»zetach szumnie zachwalane środki, są zwykle bezwarto­
ściowe, .o czem się prz-w ażna część próbującvch pań sama 
przekonała. Jest całkiem jasne, że za 1 lub 2 korony nik t 
niczego nie może dostarczyć, coby choć częściowy skutek 
sprowadziło. W szystkie te środki obliczone są ua wyzysk 
P  T. Publiczności i jej nieświadomość. Pozwalam -obie po­
lecić P. T. Paniom, środek, który  życzony cel osiąga: jedyny 

w swoim rodzaju.
U żyw an ie  jeg o  ty lk o  ze w n ę tr z n e . D zia ła n ie  je s t  
tak  gro m n ie  sz y b k ie , że  n a w e t  u s ta rszy ch  k o­
b ie t sp o s tr z e g a  s ię  już po n ajk ró tszy m  cz a s ie . 
M łod sze k o b iety  zd u m iew a  ten  śr o d e k  w  pra- 
w d ziw em  teg o  s ło w a  zn a czen iu . „ I i » u v r e “ 
je s t  środ k iem  b ez p orów  a n ia . J ed n a  jed yn a  
f la sz k a  w y sta r c z a  w  z u p e łn o śc i i k o s z tu je  6 K.
WysyłKa n ieznaczn i bez podawania zaw artości, za zaliczką.
J, KUKLA, Praga, ulica Perłowa L. 162.

Z a d a r m o
i o p ła c o n y  o trz y m a  k ażd y  
m ój g łó w n y  k a ta lo g  z 4 0 0 0  

o d b itk am i p rz e d m io tó w  u ż y ­
tk o w y c h  i n a  p o d a rk i w sz e l­
k ie g o  ro d z a ju , k tó r y  n a  ż ą ­
d a n ie  w y sy łam  o d w ro tn ie , 

c . i  k . nad w orn y d o sta w ca

m s  KOItRDD, B r u x  Nr. 2950
(C zech y ).

W E  R W O W I
słabówici, chorzy na  żołądek, 
s c c e .  piersi oraz cierpiący na
brałi krwi, apetytu i snu, na  za­
wroty głowy, drżączkę i epilep-

syę niechaj piją codziennie
R o sen a  „ T eon “ (herbata 
w zm acniająca i odżywiająca). 

Cena: 2 karlony K 2'30, 6 kart. 
K 6'—, 12 kart. K l l -—. P rzy  
przesianiu pieniędzy naprzód, 
wysyłka optkcona. przy  zaliczce 

50 hal. więcej.
Mr. Fhilipp Rosen, aptekarz  

Sitzendorf 85/22 kolo Wiednia 
N. Oesterr.

dla chorych-pisrsiou/ych w Zakopanem
pod  k ie ru n k ie m  d r a  K. D łu s S ie g o .

przepraw ia najlepiej

T l i n i a  T C n n a n c i  we Lwowie, - U l l l l c l  u  u l QródeLka

C en a  p rz e p ra w y  z T r y e s tu  do N . Y o rk u  I I I .  kl. od  o soby  
d o ro s łe j w ra z  z  p o g łó w n em  K 160* , od  d z ie c k a  p o n iże j

la t  12  w ra z  z p o g łó w n e m  K 90' .
Odjazd z po itn  w  T r y e ś e i e : U Itonia: d. 31 październ ika 1911 

hciinonia: d. 14 listopada 1911, Carpathia: 2-’ listopada 1911. 
Odjazd z portu  w  F i u i u e :  Franconia: 9 listopada 1911,

Wa Ł i w e r p o l u :  Lusitania: (największy i najw spanialszy paro 
wiec świata) dnia 28[ 10, 18)11, 1G| 12 1911. 

Mauretania: dnia 21110, 11111, 9|12, 30| 12 1911.

N ow ość! N o w o ść ! ,

Zdumiewający skutek
tylko przez używanie masaży' | 
stki piękności ,.ADORA‘- system/! i 
p. H arian  a, mającej tę wlasnoSc . 
że przez ciśnienie atm osferyczni 
względnie prze-, ssące działań**1 j 
masażu w najkrótszym  czasie **'j 
suwa wszelkie nieczystości (av* ! 
rzy, zmarszczKi, podbródki etc> 
i n a ia je  tw arzy przeźroczysty’ 
delikatny wywiad. Cena masaży- 
stki piękności „ADORA“ K 3 ^ ' 
Mniejszy aparacik  specyalnie 
powiek i no-a K 2.—. Prospekt*1 
darmo. Wysyłka dyskretna p rz ^  
Dom wysyłkowy „EFFEKT“ Nr.® 

w Rungurach via Kołomyja.

najnowsze uznanie wwkiei m t t ś c i l
Do Szan. Eksportu psów „Flora” w Repora koło Pragi (Czechy)!

Ś lic z n y ,  m a l t a ń s k i  j e d w a b i s t y  p i n c z e r e k ,  k a r z e ł e k  „ M im i“ wczoraj w do­
brym stanic od WPanów nadszedł. Ponieważ siostrze mojej, dla której był przeznh-
czony b a r d z o  s ię  p o d o b a ,  mogę WPanu wyrazić m o je  u z n a n i e !

U ^  ,n Y ,C 1 z poważaniem D r .  W ę d k i e w i c z
Kranów, u ;x .  1911 r. c_ ^ racjca dworu i nadprokurafor państw, w Krakowie.

h y g ie m c z n a  
n a j le p s z a  

sp e c y  
g u m o w a .

2 - le tn ia  
gw arancya.

Wszędzie do nabycia.

C en n ik i d a rm o  z  fa b ry k i 
g u m y

„O L L A
W iedeń  11/56.

P r a t e r s t r a s s s e  N r . 5 7 .

■ Tylko K 3-20 ■

K O C E  Z I M O W E
Niezbędne dla każdego gospodarstwa!

N A J L E P S Z E

P s y  do p o lo w a n ia ,  zu p e łn ie  do k a żd e j z w ie rz y n y  w y t r e s o w a n e ,  a n ­
g ie lsk ie  la v e ra k i,  sp an io ly , g o rd o n y , s e te ry ,  a n g ie lsk ie  p o in te ry , n ie m ie ck ie  k r ó t ­
k o w ło sy , f ra n c u s k ie  g ry fo n y , b ra k s i ry  o d  k o r . 12Ó—250, n a jle p sz e  g a t .  

od  kor. 3 0 0  -  450 . M łod e szc z en ia k i 2 — 6  m ie s ięc z n e  od  k or . 5 0 —95. 
N a j w ię k s z e  o lb r z y m y , n a jle p ie j t re s o w a n e  S tr ó ż e  i  o b r o ń c y , b e r n a r ­
d y n y . n o w o fu n d lan d zk ie , le o n b e rg e ry , d o g i, b u ld o g i, w i k i, c h a r ty  s y b e r j j s k i e ,  a n g ., 

b o k s e ry  e tc . od  k o r . 9 0 —4 5 0 ,  s z c z e n ia k i  p o  k o r . 5 0 - 8 0 .  
N a jm n ie jsz e  k a r z e łk i, p in c z e rk i, r a t le r k i ,  m o p sy , św iec z lik i od  k o r . 50  
do 250. W s z y s t k ie  in n e  r a s y  p s ó w :  p in c z e ry , p ud le , szp ice , fox - 

t e r r i e r y ,  ja m n ik i od  k o r . 4 0  -190.
D o s ta r c z a  s o l id n ie  w szy stk im  sfero m  polsk im  w  G alicyi, W . Ks. 

P o zn a ń sk iem  i K ró les tw ie  z g w a ra n cy ą .
HffT“ 14 d n i n a  p r ó b ę , z  d o s t a w ą  do  d o m u . T 5 U

N A J W I Ę K S Z Y  E K S P O R T  P S O W
„Flora Repora“ k o ło  P r a g i (C zech y ).
P r z y  z a p y ta n ia c h  i z am ó w ien iach  p ró b n y c h  p ro s im y  o d o k ł a d n e  p o d an ie  r asy ,  
wi ek u ,  k o l o ru ,  w i e l k o ś c i  i w y m a g a n y c h  p rz y m io tó w  d a n e g o  psa ,  ja k  ró w n ie ż  
o z n ac z e n ie  n a j w y ż s z e j  ceny ,  ja k ą  m o żn a  o fia ro w ać  z a  p sa  w ra z  z k o sz t a m i  
t r a n s p o r t u .  S e tk i p o d z ię k o w a ń  z w sz y s tk ic h  z iem  p o lsk ic h  za  d o s ta rc z o n e  p sy

p ie r w s z e j  j a k o ś c i .
W s p a n i a l e  i l l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  psów  i c e n n i k  w  p o lsk im  i n iem ieck im  
ję z y k u  z h5 fo to g ra f ia m i w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  p sów , p rz e ś le m y  k ażd em u  o d b io rcy  

o p ła c o n y  i p o le c o n y , z a  p rz e s ła n ie m  ty lk o  6 0  hal. w m a rk a c h  p o cz t.

K a ż d a  P a n i

O koło  12 8  cm . s z e r .  18 8  cm . -d łu g ie , w a ż ą c e  około  
1 0 0 0  g r .  K a żd y  c z y te ln ik  „N o w o śc i i l lu s tro w a n y c h “ 
p o w in ie n  w e w ła sn y m  in te re s ie  z am ó w ić  na  próbę, 
g d y ż  n ie  m a  w  te m  ż a d n e g o  ry z y k a .  G d y b y  s ię  koce 
n iep o d o b a iy , p rz y jm u ję  je  z p o w ro te m  b ez  z a s trz e ż e ń  

i z w ra c a m  p ien iąd ze .

Najpiękniejsze dyu/.niki przed łóżka Kor. 160.
W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  lub  p o p rz e d n ie m  n a d es ła n ie m  n a ­

le ż y to śc i.
P ie r w s z y  i n a j w ię k s z y  m o r a w s k i  t o w a ­

r o w y  d o m  w y s y łk o w y .

JULIUSZ HOITASCH, Goding Nr. 125
(M o r a w y ) .

B o g a to  i l lu s tro w a n y  k a ta lo g  g łó w n y  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  
h  i o p ła tn ie . n

znajdzie u mnie popłatny boczny 
zarobek przez roboty ręczne. RO' 
bota zostaje do każdej miejscO' 
wości wysyłaną. Prospekta wraz 
z gotowymi wzorami wysyła sfó 
za poprzedniem nadesłaniem 30 b- 

w markach.

Em m a B eck , W iedeń  XX- 
B rigitenauerlande 30.

Naśladownictwa 
są sądownie 

ścigane!

w s z y s t k i c h  r a s  dostarczamy 
b a r d z o  t a n i o  na próbę!

P r a w n ie  
z a s trz e ż o n e  I
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H a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  i  k o l o n i a l n y c h  
Kraków,„ul. Fioryańska L. 55

Józefa Swieżyńskiego
<!
O
W
o
Ph

Codziennie świeże m as ło  de se row e
p o  V4 k i l o  7 8  h a l .  oraz

C z e k o l a d ę  s z w a j c a r s k ą  i w s z e l k i e  t o w a r y  

; p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  ...— 5

L w ó w  

ul. H alicka 2 1

j w  Galanteryi, Mydła, Klinika i ubieralnia
Perfumerye Tlenu 

i i francuskie p o l e c a  l a l e k  We L\VOWie.

Interesujący |
s ię

zapalniczkami 
kieszonkowe* 
mi i stołowemi

w szelkich system ów  
i w  k a ż d e j  c e n i e ,

iakoteż i

Auera
niechaj zażąd a ją  cennika sk ładów

F r e ib a c h e r  c h e m . W e r k e
G. m. b. H.

W i e d e ń  I . ,  G r a b e n  1 7  B .

i Kor z pierw szorzędne­
go m ateryału,

1 z ap re tu rą  i wspa- 
niałem obram owaniem.

Nr. 2101. Efekt, 
odpasow ane fi­
ranki koronkowe 
o ładnych wzorach, 
z bordiurą, z pięk­
nem białern lub 
kremów, z dobrej 
wstążki obramo- 
wan., składające 
się z dwu części, 
każda 90 cm. szer. 
a 300 cm dług. K 
4*80, odpasowane 
350 cm. dług. K 
5*60, za metr 70 h 
Nr. 2102. Tesame

w lepszym gat. z dwu części złożone, każda 115 cm. szer. 
300 cm. dług. K 5*40, odmierzone 350 cm. dług. K 6*30, 
za metr 80 h. Największy wybór w koronk. firankach, 
zasłonach i storach znajdzie Pan w moim gł. katalogu. 
Bez ryzyka! Zam iana dozwol. lub zw rot p ien iędzy! 
W ysyłki za  po b ran iem  pocztow em  lub  za  z a p ła tą  z gó ry  p rzez  

z n a n ą  ze  swej rze te ln o śc i św ia tow ą lirm ę

C. k. nadw, dost. H A N N S  K O N R A D  Dom wysyłkowy
w B ru x  Nr- 3 9 3 7  (Cseecliy). 

K a t a l o g ;  g ł ó w n y  z 4000 ry c in  o trz y m a  k aż d y  n a  ż ą d an ie  
g ra t is  i fran k o .

N0W0SC! G R O T A  W  L O U R D E S  N O W ° ś ć !

z drzewa, pokryta grubą, jasną korą, 
także liśćmi, krzewami i kwiatami 
ozdobiona, na stronie wewnętrznej 
pięknie posypana błyszczącymi 
gwiazdkami ze statuą Najśw. Maryi 
Panny z porcelany, bardzo efekto­
wnie wyglądająca, 23 1 2 cm. wy­

soka za sztukę K. 2'60. 
Wysyła za zaliczką lub poprzedniem 

nadesłaniem należytości. 
c. k. nadworny dostawca

H A N N S  K O N R A O
Dom wysyłkow y w BRUX 

Nr. 2936 (Czechy).
Z ażądaj P an  zapomocą karfy kore­
spondencyjnej mego bogafo illustro- 
wanego katalogu głównego z 4000 
rycin, który natychmiast darm o  

i op ła tn ie  wysłany zostanie.

Plerwszo-zędny specyalny dom gorseldw w Monarchii!

Czy G orset
_ 5 _
10
luli

5 0  K o r .
kosztuje, jest każdy dla sie­
bie p r a w d z iw e m  a r c y ­
d z ie łe m  n o w o c z e s n e j  
s z tu k i m eg o  b e z k o n ­
k u r e n c y jn e g o  k ro ju

A T E L I E R
Specyalista Gorsetów

H er m a n  
PIESEN

KRAKÓW 
ul. Grodzka L. 4.

F I L I E :  
Wiedeń VI, Mariahilferstr.

N r. te le fo n u  2137'.

ul. Jagiellońska L. 
i ul. Halicka L. 13

51.

Lwów:

G O R S E T Y
n a  m ia r ę  w y k o n y w u j e  s i ę  ś c i ś le  w e d łu g  

b u d o w y  c ia ła .
Proszę żądać nowego luksusowego katalogu gratis 

i fianko.

KONFEKCYA DZIECIĘCA
p r z y  u l. G r o d z k ie j 6 , w podwórcu

pod firmą

„ M A IS O N  B E B E “
poleca na sezon obecny w wielkim wyborze 
płaszcze, żakiety, paltoty i ubranka dla chłop­

ców, jak również sukienki, kapuzy i t. p.

M i l  i I. B[
S P Ó Ł K A  K R A W I E C K A  

K r a k ó w ,  F i o r y a ń s k a  5 7

= = = s s =  M A G A Z Y N
S U K I E N  M Ę S K I C H

GOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOO

S K Ł A D  M A T E R Y A Ł Ó W

ANGIELSKICH I KRAJOWYCH

Czy jesteś Pan etiorym? 
Darmo

poinformuję każdego, w jaki spo­
sób zostałam z me] długoletnie] 
choroby piersiowe) (suchoty, za­
palenie gardła i astma) zupełnie 
wyleczoną. Za skutek się ręczy. 
Nie żądam żadnego wynagrodze­
nia. Czynię to tylko dlatego, że 
w czasie mej choroby, gdy wszyscy 
uważali mnie za straconą, przy­
rzekłam sobie, że o ile znajdę ja­
kiś środek ratunku, na własny 
koszt we wszystkich gazetach to 

ogłoszę.
F. K rizek, P raga II.
N o. 2007 (C z e c h y ) .

J U L J U S Z  KUHN
K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  L .  1 4

II. piętro. — Nr. telefonu 2227.
P rzeprow adza: kupno i sprzedaż m a j ą tk ó w  

z ie m sk ic h , l a s o w y c h  oraz r e a ln o ś c i  w Ga­
licyi i Królestwie Polskiem.

P o sia d a : do sprzedania k ilk a  m a ją tk ó w  z ie m ­
sk ic h  i l a s o w y c h  oraz k a m ie n ic  w Kra­
kowie.

P o szu k u je : do kupna w ię k s z y c h  m a ją tk ó w  
z ie m s k ic h , d r z e w a  k a ż d e g o  ro d za ju
w szczególności g r u b e j d ę b in y .

B ie liz n ę  m ę s k ą  blalą I kolorowg n  słynna marki)

/  N

poleca Magazyn Nowości i Kapeluszy
A. S k ó r e z e w sk ie g o  i P o la k ie w ic z a

K ra k ó w , n l. F ioryań ska 1. 13.

PRACOWNIA NA SUKIEN MĘSKICH
Leona Grabowskiego G a b r y e l G r a b o w s k i
a v  K rakow ie, u lica  Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561.

„HOTEL NARODOWY41
  K r a k ó w ,  u l  P o s e l s k a  L .  2 2  = "

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurow any. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauraeya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

C e n y  p o k o i  p r z y s t ę p n e  w r a z  z e  ś w i a t ł e m  i u s ł u g ą .
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M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J  

L e o n a  G r a b o w s k i e g o  w
bogaty wybór okryć damskich i kodyu mów bluzek 

=  strojnyck i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

■ p r a w l a S  i s A t ® i r j i i ó w  a s  8 * © ty y .  W Ł A S N A  P R A C O W N I A .

GASTON LEROUX

B A L A O O
KSIĘGA I.

Przestrach we wsi.
ROZDZIAŁ I.

Zbrodnia w gospodzie „Pod Czarnem Słońcem11.
1)

Była dziesiąta godzina wieczorem i oddawna już 
nie bvło żywej duszy na ulicach wsi Sdint-Martin 
des Bois. Szczelnie zamknięte okiennice nie prze­
puszczały ani promyka światła. Wieś wyglądała jak 
opuszczona. Zamknięci u siebie jeszcze przed nasta­
niem zmroku mieszkańcy nie zgodziliby się za nic 
w  świecie ctworzyć swych mieszkań przed świtem.

Zdawało się, że wszystko bvło pogrążone we 
śnie, gdy nagle na bruku ulicy Nowej rozległy się 
odgłosy licznych kroków. Miało się wrażenie bie 
gnącej gromady ludzi i wkrótce można było rozró­
żnić głosy, krzyki, wołanie i poszczególne wykrzy­
kniki ludzi, którzy niewiadomo skąd przybywali. 
Ani jedna okiennica, ani jedne drzwi nie otworzyły 
się na drodze tych hałaśliwych przybyszów. Bez 
wątpienia n>e jedno u^ho skrycie nadsludr wało, nikt 
jednak nie wyjrzał. Będzie zawsze dosyć czasu, żeby 
dowiedzieć się na drugi dzień rano, co się stało.

W szyscy byli jeszcze pod wrażeniem dwu mor­
derstw, których ofiarą padli fryzyer Lombard i kra­
wiec Camus, a którym towarzyszyły okoliczność po 
części tragiczne, a po części złowrogo komiczne, 
a zawsze niewytłómaczone. Nikt nie ośmielił się 
spóźniać na drogach, gdzie zamożni wieśniacy, wra- 
caiący z wielkich jarmarków w C łń _eldon i Thiers, 
byli napadani przez zamaskowanych bandytów, któ­
rym, pod groźbą śmierci, musieli oddawać wszystkie 
pieniądze. Kilka niezwykle śmiałych włamań, doko­
nanych w oczach właścicieli, którzy nie śmieli pro­
testować, spowodowało dochodzenia sądowe, które 
jednak, prowadzone bardzo niedbale, nie dały ża­
dnych rezultatów. Władze sądowe, źle informowane, 
nie okazywały więcej chęci do wykrycia złodziejstw, 
niż ofiary tychże do współdziałania w utrwaleniu 
bezpieczeństwa publicznego.

Wreszcie, gdy po nocnych napadach, pożarach, 
znacznych złodziejstwach i innych zbrodniach — 
dokonano tych dwóch morderstw — władze posta­
nowiły zbadać sprawę gruntownie. Poczęły grozić 
najwięcej onieśmielonym, żeby zmusić ich do mó­
wienia. Ci jednakże daliby sobie raczej wyrwać 
język. Oczywiście, władze nie mogły dłużej nie 
wiedzieć, przeciwko komu były skierowane podej­
rzenia wszystkich, musiały jednak zaniechać zbie­
rania dowodów, które mogłyby kogokolwiekbądź 
obwinić. I tajemnica ostatnich zbrodni zaciemniała 
się w coraz szczególniejszy sposób.

Szczytem zaś wszystkiego było to, iż obok stra­
sznych gwałtów działy się rzeczy śmieszne — o tak 
nadzwyczajnym komizmie, iż przerażały więcej, niż 
same zamachy i zbrodnie. Uczciwi kupcy na środku 
ulicy Nowej otrzymywali policzki w taki sposób, 
iż nie mogli powiedzieć, skąd pada uderzenie. Za­
alarmowani rozpaczliwymi krzykami sąsiedzi znaleźli 
matkę Toussaint, przedsiębiorczynię haftu, na wla- 
snem podwórzu, ze spódnicami zarzuconemi na głowę 
i ciałem zbolałem od strasznych plag. Nie dowie­
dziano się nigdy, kto się wcisnął na podwórze, ani 
jakim sposobem. Zdarzały się wypadki, które miały 
coś z czarów: pomimo drzwi i zamków, niektóre 
przedmioty — jedne lekkie i błahe, bez żadnej war 
tości pozornej, inne znacznej wagi — znikały jak 
zaklęte. Pewnego poranku, zacny dr. Honorat, o 
twarlszy oczy, nie znalazł w swoim pokoju komody

i szafki nocnej. Coprawda spał przy otwartem oknie. 
Nie wniósł on skargi i zachował dla siebie swe 
osłupienie, zadawalniając się tylko opowiedzeniem 
o dziwnem zdarzeniu przyjacielowi swemu, merowi 
Mr. Jules, któremu poradził zamykać okna na noc. 
Wkońcu nie śmiano przechodzić przez las, w któ­
rym się działy rzeczy ta>emnicze... Ci, którzy w ra­
cali stamtąd, nie chwalili się niczem, ale też nie 
odważali się nigdy udawać w tamte strony. Była 
to, tak zwana w okolicy tajemnica „Czarnych la- 
sów“.

Czyż nie dość już było tylu wypadków? Jakiż 
nowy przestrach zmusił biednych ludzi z okolicy 
Cerdogne do przebiegania w nocy ul. Nowej, tak 
cichej zazwyczaj?

Pewna rzecz —  z pozoru błaha, wypadek kole­
jowy. lub raczej zamach na życie podróżnych, ja­
dących kolejką lokalną, która łączyła linie Belle- 
Etable i Moulins na pograniczu prowincyi Bourbon- 
nais. była przyczyną tego zamieszania.

Jakaś ręka zbrodnicza popsuła szyny u wylotu 
tunelu, wychodzącego na rzekę Cerdagne, i gdyby 
pociąg, który musiał przejść przez most, będący 
w naprawie, nie zwolni! znacznie biegu, katastrofa 
byłaby nieunikniona. Szczęściem, skończyło się na 
strachu i tvlko wóz towarowy został zniszczony. 
Co do podróżnych w liczbie około dwudziestu, byli 
oni tak wstrząśnięci tym wypadkiem, że uciekli 
wprost przez pola, aż do Saint-Martin des Bois, 
alarmując wieś, pogrążoną we śnie. Z wyjątkiem 
dwóch, czy trzech, pochodzących z tej wsi, wszyscy 
inni udali się do małżonków Roubino, utrzymują­
cych oberżę pod „Czarnem Słońcemu na rogu placu 
merostwa i ulicy Nowej.

W  oberży było kompletne zamieszanie. Podczas 
gdy jedni żądali pokoju, lub co najmniej łóżica lub 
posiania, inni unosili się nad niebezpieczeństwem, 
którego uniknęli. Otyła pani Roubion starała się 
zadowolnić wszystkich, ale udawało się jej to z tru ­
dnością. Jeden materac o mało co nie został po­
rwany na kawałki. Kiedy iuż od biedy wszyscy byli 
porozmieszczani, zjawił się ostatni podróżny z oban- 
dażowanem czołem. Bvł to iedyny ranny.

— Cóż to, panie Patryku! Czy pan jest ranny? — 
zapytała pani Roubion troskliwie, wyciągając tłustą 
rękę do przybysza, młodzieńca lat dwudziestu pięciu, 
o łagodnej i sympatycznej powierzchowności, nie­
bieskich oczach i wąsikach starannie zakręconych.

— O, to tvlko zadrapanie, nic poważnego, iutro 
nie będzie śladu. Czy ma pani dla mnie pokój?

— Pokój, panie Patryku? Został mi tylko bi­
lard !

—  Biorę bilard — rzekł miody człowiek z uśmie­
chem.

Wobec tego pani Roubion poszła zająć się p. 
Gustawem Blondel. komiwoiażerem nowości pierw­
szorzędnej firmy Clermont-Ferrand, który w izbie 
stołowej urządzał sobie p;słanie na stole, grożąc 
gospodyni śmiercią, jeżeli natychmiast nie da mu 
wałka pod głowę.

— Widzi pani, jest mi tu  bardzo dobrze, lepiej, 
niż w sali bilardowej, gdzie te gaduły przeszka­
dzałyby mi spać. I czego oni właściwie wrzeszczą? 
Na co się skarżą ?! Jeżeli wiedzą, kto jest sprawcą 
zamachu — niech powiedzą!

Usłyszawszy to — pani Roubion —  pospieszyła 
zniknąć.

Właśnie wchodził do oberży aptekarz p. Sagnier. 
Uprzedzony przez mera — bohatersko wyrwał się 
z drżących ramion pięknej pani Sagnier i przyszedł 
proponując swe usługi. Nie znajdując nikogo do pie­
lęgnowania, wpadł natychmiast w zły humor i przy­
łączył swe zdanie do najbardziej skrajnych, tw ier­
dząc, iż wobec takich zamachów, żaden uczciwy czło­
wiek nie może mieszkać ani w Saint Martin des Bois, 
ani nawet w prowincyi Cerdogne.

Tymczasem nadszedł pan Jules, mer, wraz z za­
cnym doktorem Honorat. W racali z dworca, gdzie

zebrali wśród urzędników kolejowych niezbite do­
wody, że został popełniony zamach. Obaj byli tak 
bladzi, iak gdyby uniknęli śmierci.

—  Zoowu nieszczęście, panie merze — odrzekł 
Roubion.

— Tak — odrzekł p. Jules, głosem, który nie 
zdołał osiągnąć mocy. —  Na szczęście nikogo nie 
straciliśmy.

Grobowe milczenie zapanowało po tych słowach.
I nagle jakiś głos wykrzyknął:

— A m o r d e r c y ?  K i e d y  n a r e s z c i e  b ę d ą  
s c h w y t a n i ?

Wówczas nastąpił wybuch. Odezwały się oklaski 
i słowa zachęty dla tego, który to powiedział. Tam­
ten jednak — jeden z wieśniaków — zamilkł. Za­
czerwieni! się po uszy i unikał wzroku mera.

— Sąd zjeżdżał. Jeżeli ich znacie, dlaczegoście 
ich nie wskazali, ojcze Borel ? — zapytał mer.

Ojciec Borel nie był wcale głupszy od innych, 
nie szukał długo odpowiedzi:

— Nie jesfrśmy policyą, ani merostwem. Każdy 
niech pilnuje swojego.

Nie można było wyciągnąć od nich innej odpo­
wiedzi : „To nie należy do nas“.

Komisarzowi policyi i sędziemu odpowiadali zaw­
sze jednakowo: „To wasza rzecz — nie nasza! Rząd 
wam płaci za waszą umiejętność! Pracujcie na swoje 
pieniądze!“

Wszyscy byli jeszcze pod wrażeniem słów oica Bo- 
rela, gdy się zjawił Gustaw Blondel. Komiwojażer 
usiadł na bilardzie, a założywszy ręce i patrząc prosto 
w twarz merowi —  powiedział :

— Co pana tak zajmuje, panie merze? Trzeba 
być przygotowanym na wszystko w kraju, zamie­
szkałym przez ludzi, których nazwisko brzmi podo­
bnie, jak słowo „hultaj“ *)

Szmer uznania i parę złośliwych śmiechów ode­
zwały się natychmiast, ale wrażenie wywołane sło­
wami Gustawa Blondela zostało zatarte przez nie­
oczekiwany wypadek. Suiechy ustały raptownie 
i wszyscy, trącając się łokciami, spoglądali na no­
wego przybysza, któremu robiono miejsce z niezwy­
kłym pospiechem.

Nowoprzybyły ubrany był w żółty, aksamitny 
garnitur, wysokie kamasze do kolan; rozpięty koł­
nierz koszuli odsłaniał szyję byka. Wypłowiały pil­
śniowy kapelusz, zesunięty na ty ł głowy, odsłaniał 
rudą, rozwichrzoną czuprynę. W yraz twary był nad­
zwyczajnie energiczny i spokojny. Zielone oczy spo­
glądały na zgromadzonych, jakby ze znudzeniem. 
Osobnik ten, o szerokich ramionach, krępej postaci, 
był uosobieniem siły brutalnej. W śród grobowego 
milczenia podszedł do komiwojażera i odezwał się 
głosem twardym i głuchym, w którym słychać było 
gniew poskramiany:

— Yautnns, hultaje, powiadasz? Nie wstydź 
się, mój mały, wiesz, że nie jestem drażliwy.

Następnie zwrócił się do m era :
— Dobry wieczór, panie merze.
— Dobry wieczór, Hubercie...
I pan Jules zmuszony był uścisnąć wyciągniętą 

dłoń. Przybysz usadowił się w kącie koło pieca, 
w którym rozniecono ogień, i kazał podać sobie 
szklankę wina, które Roubion pospiesznie przyniósł. 
Po opróżnieniu szklanki, w ytarł usta rękawem i zwró­
cony do Blondela, rzeki:

— Oto jeszcze jeden taki, panie merze, który 
nie przetrawił ostatnich wyborów. Tylko, mój drogi, 
trzeba wiedzieć, co i kiedy należy mówić. Na ze­
braniach przedwyborczych można traktować ludzi 
jak ropuchy. Teraz jednak lepiej zachować spokój — 
nieprawdaż, panie merze?

Mer, zakłopotany, mruknął coś niewyraźnie. Ko­
miwojażer nie poruszył się. W  dalszym ciągu przy-

*) Yauriens 
dniarzy,

hultaja. — Yaulriens =  nazwisko zbro-
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patrywał się rudemu człowiekowi o zielonych oczach 
z uporem i wstrętem.

Hubert wstał, i wyciągając rękę do Błondela, 
rzek ł:

— No, bez urazy! Każdy pracuje dla swego 
pana. Ty dla króla, ja dla prezydenta republiki. Je­
żeli kiedy będziesz chciał założyć trafikę...

Blondel zeskoczył nie spiesząc się z bilardu, 
wzruszył ramionami i wyszedł do izby stołowej.

— Panie merze — rzekł Hubert głuchym gło­
sem — biorę pana za świadka, jak tu  traktują do­
brych republikanów. Ale on mi za to odpowie przy 
najbliższych wyhorach .. Nic straconego. Ja wszystko 
notu ę w swoich papierach, chociaż nie umiem.pi­
sać! Słyszycie — wy wszyscy, którzyście się śmiali 
przed chwilą?!

To mówiąc, patrzył na wszystkich zimnym prze­
nikliwym wzrokiem W  głębi siebie wszyscy czuli 
się zmieszani, jak gdyby stali przed sędzią. Cynizm, 
z jakim Hubert postawił mera po swojej stronie, 
jakgdyby ten był jego wspólnikiem i przyjacielem — 
wycisnął krople potu na łysera czole p. Jules’a. 
Hubert zapłacił za wino i zwrócił się swym spo­
kojnym krokiem ku drzwiom. Gdy był na progu, 
odwrócił się jeszcze:

— Idę się zobaczyć z braćmi... Ale, ale, w ra­
cam z tunelu. Widziałem spustoszenie. Jakiś prze­
klęty łajdak zrobił zamach, powiem o tem zaraz 
Eliaszowi i Szymonowi. W  każdym razie, trzeba 
będzie odnaleźć szelmę, który nam wyrządza po­
dobne szkody. Życie dla uczciwych ludzi staje się 
nie do zniesienia!

Poczem zniknął w ciemnym otworze drzwi. Na­

tychmiast sala się opróżniła tak, jakby wyjście tego 
człowieka przywróciło wszystkim swobodę ruchów, 
z czego każdy starał się skorzystać, aby ukryć się 
w takiem miejscu, gdzie podobne wizyty nie mo­
głyby się powtórzyć. Roubion i jego żona przy po­
mocy służby zamykali starannie wrota i drzwi od 
oberży, wychodzące na ulicę. W  sali pozostał tylko 
Patryk, któremu gospodarze życzyli dobrej nocy. 
Chociaż nikogo, oprócz niego, nie było w pokoju, 
usłyszał jednak lekki szmer. Domyślił się, że ktoś 
rozbiera się obok w izbie stołowej, do której drzwi 
były zamknięte, a która połączona była z salą okien­
kiem, do podawania potraw. I usłyszał wkrótce głos 
komiwojażera, który, nachylony przed tym otwo­
rem, mówił:

— Dobry wieczór, panie Patryku! Gdyby pan 
czego potrzebował, proszę na mnie zawołać.

Te wszystkie szczegóły miały na zawsze utkwić 
w pamięci Patryka, lecz wtedy nie podeirzywał on 
ich wartości. Odpowiedział grzecznie Blondelowi, 
i wyciągnął się na materacu, który mu położyli na 
bilardzie. Gdy leżeli już obaj, rozmowa znów się 
rozpoczęła.

—  O^emu pan nie poszedł spać do swego wuja — 
zapytał Blondel.

— Stukałem do jego drzwi i wołałem, zapewne 
wszyscy spali, nie chciałem więc ich budzić.

—  Jak się miewa panna Magdalena?
— Zapewne dobrze —  dziękuję!
— Kiedyż wesele?
— Niech pan zapyta o to mego wuja.
Blondel zrozumiał, że był niedyskretnym. Zmie­

nił temat, i doszli zaraz do rozmowy o zamachu

i ostatnich zbrodniach, które komiwojażer stanowczo 
składał na karb braci Yautrins.

— Och! — powiedział Patryk — po pierwsze 
niema dowodów, a następnie w Ćlermont Ferrand — 
tak jak tutaj — wszyscy są zdania, że tego wszy­
stkiego nie potrafiliby dokonać trzej bracia.

—  Ale trzej bracia i siostra uczynić mogą wiele.
— Co jest nie do uwierzenia —  upierał się Pa­

tryk  — to to, że nie znaleziono żadnych śladów 
zbrodniarzy, tak u Camusa, jak i u Lombarda.

— Możliwe. Ale co jest pewne, to to, że ani 
Camus ani Lombard nie otworzyliby drzwi swoich 
w nocy, gdy ich zamordowano, gdyby uie usłyszeli 
z ulicy jęków i głosów tej małej, dzikiej Zcć... To 
siostra ich przyciągała...

W tem obaj mężczyźai zamilkli jednocześnie, i sie­
dli na swych posłaniach, nadsłuchując: z ulicy do­
chodziły do nich jęki.

— Słyszał pan? — zapytał zmienionym głosem 
Blondel.

Patryk nie miał siły nawet odpowiedzieć. Sły­
szał, jak komiwojażer zeskoczył na podłogę i prze­
dostawał się z ostrożnością do sali bilardowej.

— Możnaby pomyśleć, że mordują kogoś za 
drzwiami.

(Dalszy ciąg nastąpi),
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mają zaszczyt zawiadomić P. T. Odbiorców, że 
chcąc sprostać potrzebom wynikającym z wiel­
kiego i codzień rosnącego zainteresowania się 
P. T. Publiczności naszymi P a t h e f o n a m i  
i odpowiedzieć godnie zadaniom, jakie nakłada 
tak wielkie i zaszczytne zaufanie P. T. Klien­
teli i niezwykle szybkie a szerokie rozpo­
wszechnienie się naszych P a t h e f o n ó w ,

przenieśli sklep i składy do nowego, 
odpow iednio obszerniejszego lokalu:

Kraków, ul. Szewska 2 2 /a.

k tó ra  o zd row ą p ie lę g n a c y ę  
skóry  dba, a  p rzew aż n ie  p iegi 
zgubić chce, ja k  i m iękką skórę 
i b ia łą  ce rę  u trz y m ać  za m ie rz a  
m yje się  ty lko

Mydłem „Steckenpferd"
z mleka liliowego

(M arka och r. S teckenp fe rd )

Bergmanna s  Co., Tetschen a. E.
sz tu k a  po 80 h al. do n ab y c ia  
w ap tekach , d ro g e ry ac h  i sk ła ­
dach p erfum ery i.

Do n a b y c ia  
u  firm y 

Reim iS ka
Kraków , 

Rynek 37.

D l a  P a n ó w
Artykuły Hygieniczne gumowe i rybie 12 sztuk 
sort. I jakości pod gwarancyą Kor. 31—  i 41—
Przy odbiorze 3 tuzinów daję flakon perfum w dowolnym 
zapachu gratis. Wysyłki odwrotną pocztą uskutecznia

L Korzeniowski, Braków, ul. floniaóska 1. 22.

Ś w ia t ło  s p i r y t u s o w e  „ W ik t o r io "
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu !

Z a le ty :
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

Daleko idąca gwarancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH

W iktoriit & Co.
W ie d e ń  V ., M a r g a r e th e n s tr a s s e  N r . 1 2 0 . 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w W iedniu II., T ab o rs tra ss  17.

w Wiedniu III., A lserstrasse  21. 
w Bernie, L ichtensteingasse 2. 
w Budapeszcie, Baross utca 1.

C. k. Uprzyw. Kuc. Iow. flankowa i Kantorów Wymiany

„ M E R C U R "
f i l i a  w  K r a k o w i e  -  -  -  -  u l i c a  F l o r y a ń s k a  2 8 .

kapitał akc. 40,000.000 K. Fundusz rezerw  17,000.000 K.

O d d z i a ł  l o s o w y  p o l e c a  do  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń :

Losy l l i i l .  Komonalne  Losy I l u .  P remiowe Losy Tureckie
losowanie 2 listopada 1911 r. losowanie 15 listopada 1911 r. losowanie 30 listopada 1911 r

Główna w ygrana 300.000 K. Główna w ygrana 240.000 K. Główna w ygrana 400.000 Frk.
na d ow olne raty m iesięczne pod najkorzystn iejszym i w arunkam i.

L a l k i Z a b a w k i ,  K o n i e  poleca ę  S Z C Z U R K O W S K I  
n a  b i e g u n a c h ,  w wielkim 

G r y  t o w a r z y s k i e  wydrze =  W  K R A K O W I E  = 2
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Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
L ogogpyf.

Ułożyli J. M ,; Z. T. i S. E. Krabów.

Środkowy rząd, odpowiednio odgadniętych wyrazów, czytany 
z góry na dół, poda nam zdarzenie, które wywołało we Wie­
dniu ogromną sensacyę.

-  -  □  -  -
-  □  -

-  -  □  -  -
-  □  -

-  -  □ --------
-  □  -

-  □  -  -
-  □  -

-  -  □  -  -
%

-  □  -
-  -  □  -  -

-  □  -
-  -  □  -  -

-  □  -
-  -  □  -  -

-  □  -
 .  □ ----------------

-  □  -

-  -  □ --------

Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka w Polsce. 2. Liczebnik.
3. Narodowość, o i-tórej obecnie wiele S'ę mówi w Enronie.
4. Bohaterka z „Chaty za wsią" 5. Im-ę żeńskie. 6 OzęSć 
każdego rysunku 7 Najsłynniejsza z greckich heter. 8. Dra­
pieżne zwierzęta 9 SzDihetny kamień. 10. Nienawidzony 
człowiek. 11. Waga złota i drogich kamieni. 12. Imię żeńskie 
zdrobniałe. 13. Cześć każdego budynku. 14 Miejsce kąpielowe 
w Niemczech 15. Wyspa na moczu Śródziemnem. 16. Zcimek. 
17 Zdrobniałe imię męskie. 18. Drzewo szpilkowe. 19. Synonim 
nędzy.

B ilat w izy to w y .
Ułożyła Lola z Bogucic.

Z liter biletu wizytowego owego jegomości ułożyć jego 
zawód.

A d a m  E. M i r s k i - S k i w ę c k i

S zarad a .
Ułożył Staker, Kraków.

Każdy pierwsze codziennie 
Draga wszystkim znana,
Całość, zwłaszcza dla chorych 
Nie jest pożądana.

G w iazda m a g iezn a .
Ułożył J. Zugaj, Wilamowice.

Z podanych liter ubożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a

a a a

a b b e e 8 8

i i 0 0 0

P r r r s ; s t

t y y
z z

Znaczenie wyrazów: 1. Tytuł utworu Korzeniowskiego. 
2 Schronisko dla bydła. 3. Przedmiot używany dawniej do 
opatrunku ran.

Z adanie do p rz e sta w ie n ia .
Ułożył J  Zngaj, Wilamowice.

Litery tak poprzestawiać, aby utworzyły znane polskie 
przysłowie:

Jaką, łysy, pop, niebiosa.

Szarada.
Ułożył Staker, Kraków.

Pierwszy znany w Krakowie 
Czasi wmk zaś drugie,
W całości spędza wieśniak 
Wieczory zbyt długie.

F ig ie le k  a ry tm ety ezn y .
Ułożyła M. Arbesbauer, Lwów.

Które to są dwie liczby, aby ich suma wyniosła 30, iloczyn
zaś 189 ?

Trójkąt magiezny.
Ułożył A. Piekło, Podgórze.

Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, by po­
wstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd pierwszy, poziomy
i pionowy, utworzy pseudonim polskiego powieściopisarza.

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

D  -------

-  - - - - -  -
□   -------
□  -   --------
□  -  -  -
□  -  -
□  —
□

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2 Powieściopisarka 
polska 3 Przvdotne« jednego z królów polskich 4 Staro­
żytny tragik grecki. 5 Miasto w Hiszpanii 6 Ptak. 7. Poeta 
polski 8 Gra w karty. 9. Dopływ Dunaju 10 Zaimek. 11. Sa­
mogłoska.

E J H E f E E E E f g E l
Za dobre rozwiązanie wszystkich powvż«zrch zagadek prze­

znacza Redakcya do rozlosowania M. Srokowskiego: E pigoni. 
Powieść.

PENSION
NOUVELLE
KRAKÓW, ZACISZE L. 5
(W POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO)
NA I - S Z E M  i  I I - G I E M  P I Ę T R Z E

POKOJE UMEBLOWANE
OD 2 KORON I WYŻEJ 
 NA ŻAGANIE:  -----

OBIADY, KAWA, HERBATA

Z  d z i e d z i n y  k o s m e t y k i .
O d p  owiedsKi.

Na zbyt tłustą cerę należy zaniechać mydeł przetłuszczo­
nych, a używać do mycia otrąbki abaridowe, które 
doskonale oczyszczają naskórek, udel katniają ta­
kowy i co najważniejsze dozwolą przez otwarte 
pory wydostać się na powierzchnię wszelkim nie­
czystościom podskórnym.

Pensy ona rce. Na piegi i wybielenie szyi najskuteczniej­
szym jest krem precioza; na opierzclmięcie rąk 
i twarzy zalecamy użycie „Borolu11.

M. P. Przeworsk. Na siwiejące włosy proszę użyć wody 
„Juno“, która przywraca pierwotny kolor. Na wzmo­
cnienie włosów, oczyszczenie skóry i usunięcie łu­
pieżu, możemy polecić tylko esencyę i mydło ta- 
taro-chmielowe. Używanie mydła tataro-chmielo­
wego nie wyklucza esencyi ćaitai o-chmiełowej i od­
wrotnie. Owszem, -niecić się godzi stosowanie obu 
środków jednocześnie.

W szystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni­
kach i pismach fachowych w arszaw skich 

o tr z y m a ć  m o ż n a
w e  L w o w i e ,  ul. Akademicka L. 21 

iv magazynie kosmetyczno-perfumeryjnym E. Pawłowskiego.

G U M A  + ~
Specyalności dla Pań i P a n ó w !

Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia", najlepsza znana 
do tej pory marka, 3 sztuki K 1*10, 6 szt. Ii 190, 12 szt 
K 3’60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po­
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listowych.

J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162.
Jedyna fachowa firma. I llu s tro w a n y , o b sz e rn y  cen n ik  z o b jaśn ie­

n iam i i ry c in a m i w ysyła darm o  i o p la tn ie  w koperc ie .

Baczność!
100.000 par bucików do sznurowania
4 pary bucików tylko Kor. 10-—

Skartelowanie się naszych konkurentów spowodowało 
naszą Centralę do w ydania specyaln ej oferty  
dla ludzi pryw atnych i dlatego sprzedajemy każdemu 
2  pary m ęskich  i 2  pary dam skich bu­
cików  skórkow ych do sznurowania, brązowych 
lub czarnych, nadzwyczaj eleganckich, fason najświeższy, 
wielkość wedle podanego numeru za 4  pary razem  
ty lk o  K o r . IW*—. Wysyła za zaliczką

S c h u h z e n t r a l e  w  O ś w i ę c i m i u
A u s try a .

Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

R e u m a ty z m  m o ż n a  w y le c z y ć .
Bezpłatnie!

Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, stf 
atykę czyli „ishias" i doktorzy pomódz Wam nie mo$ 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londy^ 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę lecz1’1' 
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczo'1-' 
jak również setki innych osób, między którymi byli cb(r 
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę Środek r  
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęcia^ 
Proszę pisać na dres: M. E. T rayser, No. 162. Ban^1 
House, Shoe Lane, London, England.

Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze teł1 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece

Chemia i mikroskop
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa­
brykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż­
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
test dokładna z ajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych ul> pszeń technicznych. 
To też na podstawb mych własnych  
rozbiorów chemicznych i badań 
mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mycb 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy 
garetową. znaną ogólnie pod nazwą: 
„Salvesol-Noris“. Nie wyliczam zalet, 
lakie posiadaią owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris“ z watą w ustnikacb 
teize same) m-zwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za 
granicą.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

M R= W .  B E Ł D O W S K I
1 Fabryka Tutek i Bibułek

cygaretowych w Krakowie.
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p i e r w s z o r z ę d n a

C U K I E R N I A
 ̂ Krakowie w Sukiennicach

przedtem

Rehman i Hendrich.

Po g run tow nem  p rzerob ien iu  i po­
w ięk szen iu  lokalu  w  s ty lu  now o­

czesnym  została otwarta 
dla P . T. P ubliczności. 

TOWAR DO B O R O W Y .

IL

Torebki damskie od 4 K, Portmonetki, Kufry, 
Walizy, Necesery

w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a  n a j t a n i e j
A n a s t a z y  F r o n c z
= E E  Kraków, Floryańska L. 17 =====

dla Pań! W y k o n u j e  a n g .  k o s t y u m y ,  s p ó d n i c e ,

a m a z o n k i ,  p ł a s z c z e  e t c .  ® 2 & i % C l

UlykOńCZOniB SOlidllS. Ceny niSkiB. W Krakowie, ul. Floryańska L. 16.

T y lk o  w p r o s t
2 Pierwsze) Śląskie) fabryki 

„ S C D E T I A *
^ g e rn d o rf  17 (S lask  a u s tr .)

kupujcie materyały 
n a  u b r a n i a

Panów  i P a ń  ja k n te ż  i 

śląsk ie  płótna 
Najlepszego g a tu n k u  po naj- 
gfiszyc li cenach  fab ry cz n y ch  
Jschw yca lące  now ości sezo­
nowe! — R esz tk i za bezcen. 
Prosimy za żądać  w zorów

|b Strzelby do polowania
doskonale obstrze-

lane, najlepszej 
jakości dostarcza

c. i k dostawca 
dworu

HHItns KONRAD Briix Dr. 2047 (Czechy)
D ubeltów ka L a n c a s te r  z lu fam i stalow em i i łożysk iem  o s re - 
b rnycli p rążk a ch , g a rn i tu r  z o k rą g łą  opraw ą, boki i r ą c z k a  p i­
sto le tow e 1(3 k alib row y  K. 38’—, 48*—, 55*—, 62*—, 75 — i wy­
żej. D ubeltów ka H am m erles, a u t m a ty c z n a  bez kurków , po­
tró jn y  zam ek  G reen e ra , z za b ezp ieczen iem  K. 112’—. B ardzo  
w ielki w ybór s trz e lb  do polow ania i rew olw erów  zn a jd u je  się  
w moim k a ta logu  głów nym , k tó ry  w ysyłam  każdem u n a  ż ą d a ­

n ie  darm o i op ła tn ie .

Ostrożność nigdy nie zaszkodzi,
dlatego niechaj Pan kupuje fylko

najlepsze hygieniczne artykuły
u A uera za nadesłaniem marek listowych. 3 sztuki 
K. i*—. 6 sztuk K. T80, tuzin K. 2*20, 4*20, K. 6*20 
wraz z przepisem używania oraz bogatym ilustro­
wanym cennikiem wszelkich artykułów gumowych 

i kuriozów.

H. AUER,
fabryczny skład  artykułów  gumowych

Wiedeń I., Wipplingerstr. 15—70.

W O L L U  Wszędzie do nabycia.

u d o w o d n i o n a  J Cennik darmo z fabryki 
h y g ie n ic z n a  t g u m y .

OLLA
n a j le p s z a  

s p e c y a ln o ś ć  
g u m o w a .

2-letnia 
gwarancya

f tf
*9

Wiedeń 11/56. 
P r a t e r s t r a s s e  N r. 5 7 .

W yłączna sprzedaż
kieszonkowych zegarków Herkules

w  ład n e j 
opraw ie, 
z do b rze  
idącym  
w erk ., 

z s ek u n ­
dow ą 

w skazó ­
w ką, 

w noc> 
w iecąc. 
K 3-50. 
N a ż ą ­
d an ie  
w ysy­

łam  
d arm o  i 
o p ła tn ie

ilu s tr .  k a ta lo g  zegarkO w , wyrobOw 
ju b ile rsk ic h  i częśc i sk ładow ych 
zegarków , w szelkiego ro d za ju  n a ­
rzęd z i, in s tru m en t, m uzycznych  

'  i tow arów  g a lan e ry jn y c h  
F. PAM M , Kraków, Z ie lona 3-53.

o "  g j  « >
V O  4  U|
m  * 0  K — 
Z I  - j e  m n
•  O .  tx Ul*
0  *^  x  tt OT

g  C L -  2  5-
LU •N

«  2  “ ■ 
<t irsi £  ^  a  JJJ
£ 5 < E 3 S- n  o .

K o n i e c z n o ś c i ą  j e s t

przy zapotrzebowaniu przed­
miotów użytkowych i podar­
ków wszelkiego rodzaju za­
żądać mojego bogato ilu ­
strowanego katalogu z 4000 
rycin, który się na żądanie 
każdemu darmo i oplatnie 
przesyła. C. i k. nadworny 
dostawca Hanns K o n ra d , 
Briix Nr. 2953 (Czechy).

HELD0LANA
światowej sławy mydło pię­
kności wspaniałej. Zupełnie 
nieszkodliwe. — Usuwa 
wszelkie piegi, zmarszczki, 
pryszcze, plamy i t. d., i na­
daje cerze św ieżość i g ład­
kość. Cena za puszkę z opi­

sem K 1’50.
Do n a b y c ia  w e w szy stk ich  ap te ­
k ach  i d ro g u e ry ac h . S k łady  we 
Lw ow ie w a p t -.kach: Z. R u ck e ra , 
H. B ium en te id a , J . P in e lesa , K. 
D u lla  i .1. Jez ie rsk ieg o , o raz  w 
d ro  ;u e r y a e h : J . R echena, H a lick a  
21 i H . G riin sp an a , G ródecka  23.

ij Pu! i
p rz e d  zak u p n em  to ­

w arów  uży tkow ych  i po­
darków  w szelk iego  ro ­
d za ju  mój bogato  illu - 
s tro w an y  g łów ny  k a ta ­

log z 4000 ry c in am i, 
k tó ry  n a  ż ą d a n ie  k aż d e ­
m u darm o i o p ła tn ie  w y­

sy łam .
C. i k. dostaw ca  dw oru 
H A N N S  K O N R A D

w Briix Nr. 2952.
(Czechy).

M a r y a  P r a u s s

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 7.
POLECA OSTATNIE NOWOŚCI

PŁASZCZE ANGIELSKIE, 
DOUBLE i PODBITE LU­
TREM, PLUSZOWE, WEL- 
WETOWE i FUTRZANE; 
KOSTYUMY, SZLAFROKI 
i BLUZY wszelkiego rodzaju.

CENY PRZYSTĘPNE.

I

I

M ochronić sieprzed zbyt liczną rodziną? Precz 
ze szkodliwemi artykułam i „hygie- 

nicznymi". Szalonej wagi odkrycie dra Mullera. Broszura 
naukowa. Wysyła za nadesłaniem 50 h., lub 40 kop. w zna­
czkach poczt. Agencya „Stella“ Kraków, Starowiślna 8/J.

N ajlepsze  czesk ie  Z rodło! T A N I E  P I E R Z E
1 klg. szarego, d a rteg o  kor. 2, 
lepszego g a tu n k u  K or. 2*40, 

nawpół białego K 2*80, 
białego puchowego K 5T0

I klg. śnieżnobiałego
d a rte g o  w n a jl. ja k o śc i K 6*40, 
K 8 . 1 k lg . szarego puchu 
K 6 i 7, białego K 1(X najl.

puchu brzusznego K 12. 
Prasy o * b iorzo od 5 k lg . 

w y s y łk a  fran ko .

f t z t + n i u a  n i e r 7 u n v  z g ru h o n ic ian eg o  czerw onego , nie- V a 0 I0 W 6  p i e r z y  isy tu lsk ieg o , białego lub żó łtego  in- 
le tu  (N anking), 1 pierzyna 180 cm . d ług. 120 cm. sze r . z dw om a 
p oduszkam i k a ż d a  80 cm. d ług . 60 cm. szer., d o s ta teczn ie  w y­
p chane  nowem, sza rem , czyszczonein , Jęd rnem  i trw a łem  p ie­
rzem  K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sam a p ie rz y n a  
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3*—, 3*50, 4*—, p ie rzy n y  o 200 cm. 
d ług . 140 cm . sze r . K 13, 14*70, 17*80, 21, poduszk i 90 cm . dług. 
70 cm . sze ro k . K 4*50, 5*20, 5*70. P odśc ió łk i z m ocnego g ra d lu  
180 cm. d ług. 116 cm. sze r. K 12*80. 14'80. — W y sy łk a  z a  z a ­
lic zk ą , od 12 k o r. o p la tn ie . — Z am iana  dozw olona, z a  n iena- 
d a jące  się  zw racam y  p ien iąd ze . — B ogato  illu tr . cen n ik i  

darm o i op łacon e.
S .  B e n i s c h  w  D e s e i i e n i t y ,  Nr. 757 (Czechy).

Jplomy Honorowe na w yst.: Kraków 1901, Karl-bad 1908, Londyn 1908, Paryż 1908.

W .  S Z N A J D R O W I C Z
K u ś n i e r z

W Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I. p.

P oleca S zan . P . T. Publiczności, sw ój obficie  ____- , . . ,• • t  ̂ i i „ „ J , ■' . ,  , Zamówienia wykonywuią się z całą
i jedym e w  to w ary  dobom w e zao p a tizo n y  sk ład  starannością, jak również wszelkie prze-
i pracow nię jako to : F u tra  dam skie, ż a k ie ty  róbki oraz pokrycia futer i w tym celu
fu trzan e . S ak a , Boa, G arn itu ry , F u tr a  m ęskie magazyn posiada w i e l k i  wybór ma-
spacer, i podróżne, M arynark i, B ek iesze , C zapki t e r y a ł ó w  z fabryk krajowych, jak ró-
fu trzan e  oraz w ielki w y b ó r S erd ak ó w  i P e le ry n . wmez anielskich.

GT
G k

C. K. DOST. NADW. G en eraln y  następca na G alieyę
U EMIL URICH, L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  2 9  o  T e l .  9 0 1

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1 9  o  T e ł .  1 1 6 4  

poleca o r y g i n a l n e  a m e r y k a ń s k i e  m a s z y n y  d o  p i s a ­
n i a  z  z u p e ł n i e  w i d o c z n e m  p i s m e m .

M a s z y n y  d q p o w i e l a n i a ,  rachowa­
nia i kopiowania listów. Przybory do ma­
szyn wszelkich syst. Szkoł a  n a u k i  p i ­
s a n i a  na maszynach według amerykań­
skiego systemu. Z a k ł a d  p r z e p i s y w a ­
n i a !  p o w i e l  a n i a p i s m na maszynach. £>

t a m  Staw Teatru
p o d  n o w y m  z a r z ą d e m

o tw a r tą  z o s t a ła  d n ia  2 4  w r z e ś n ia

D oborow a k u c h n ia  pod kierunkiem
pierwszorzędnego kuchmistrza z Warszawy.

Piw o p ilzn eń sk ie . Piwnica zaopa­
trzona obficie w najlepsze napoje i trunki

C z t e r y  g a b i r e t y  a r t y s t y c z n e  z  p i a n i n a m i .

Mała sala na bankiety, w esela  i ze­
brania tow arzyskie.

Codziennie kw artet m u zyk i salonow ej

A N T O N I  K W I A T K O W S K I  
i  R U D O L F  S T R I E T

restauratorzy.
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Najnowszy wynalazek Edisona!!
A p a r a t  d o  d y k t o w a n i a  ^  k"p'“ 1*®0 1 ”

L w ó w
ulica Sykstuska L. 2 

Tel. 1560.

wszystkich biurach niezbędnym!

Zysk na czasie  i w  w ydatkacli!
Ogromna wygoda dla kie­
rowników wielkich przed­

siębiorstw !
Urządzenie praktyczne daje korzyści 

niepomierne.
Demonstracya na każde żądanie!

U lg i w  s p ła ta c h .  — C e n n ik i  
d a r m o  i o p ła t n ie .

J E N E R A L N Y  Z A S T Ę P C A ;

Józef Weksler

O pera J e d y n ą  r o z r y w k ą  w  le c i e  n a  w s i  
1 z d r o jo w is k a c h  j e s t

K r a k ó w
ul. F ioryańska 25, filia 
Grodzka 71. Tel. 1241.

dom u!
O R Y G IN A L N Y  G R A M O F O N

z marką .A n io łe k

we Lw ow ie
u l i c a  S y k s t u s k a  Ł  

Telefon  1560.

piszący"
grający zupełnie bez szmeru i naturalnie, 
który uzyskał uznanie pierwszorzędnych mu­

zyków świata.

największy skład a  Galicyę, Bukowinę i Śląsk 
Józefa Wekslera u l. F io ry ań sk a  L. 25, f i l ia  u l.

G rodzka Ł. 71. T el. 1241.

poleca o g ro m n y  z a p a s  płyt i wielki wybór najnowszych oper, operetek polskich, ruskich 
i żydowskich oraz zdjęcia tylko pierwszorzędnych sił artystycznych i orkiestralnych.

Ulgi w spłatach rata lnych! Cenniki wysyła się darm o i opłatnie i
G ram ofon  koncertow y z 5 płytami t. j. 10 zdjęć kosztuje kor. 50*—. 
.Jeneralne zastępstwo: T ow . A k c y jn e  G ram ofon ów  w Londynie. 

4 0 .0 0 0  płyt na składzie! Na składzie płyt 4 0 .0 0 0 !
Wszelkie płyty, prócz marki „Aniołek piszący" kosztują kor. 2'

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  a<*

ZAKŁAD KRAWIECKI
N A  Z A M Ó W IE N IA

J e d y n y  s k ł a d  u b r a ń  g o t o w y c h
wyrobu krajowego.

Kraków ul. Fioryańska 7, toż przy Rynku 
F ilia : Lwów, pl. Halicki 7  (gdzie Cent. Kawiarnia)

Związek katolic. krawców
Stowarzyszanie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

■
■

T a n i e
p i e r z e  
i p u c h

1 klg. szarego dartego K 2 '—, lepszego K 2 40, pół- | 
białego I-a 2'80, białego K 4 '—, I-a miękk. jak puch , 
K 6 '—, najlepszego I-a K 7 —, 8 ’— i 3150. r u c h ]  
szary K O-— i 7 '—, biały I-a K 1 0 -- . Puch z piersi | 

K 12'— od 5 klg. począwszy franko.

GOTOWA POŚC IEL  ■
z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, ] 
1 p ierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz | 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. | 
dostatecznie napełniona, nowem szarem, pnszystem i | 
trwałem pierzem K 16'—, póipuchem K 20' , puchem |
K 24-—. Pojedyncze p ierzyny K 10- - ,  12-—, 14’ -  j 
i 16'—. Pojedyncze poduszki K 3 -—, 3-50 i 4 '—. j 
P ierzyny wielk. 200X100 cm. K 13'—, 15'—, 18' |
i 20 '—. Poduszki wielk. 90X 70 cm. K 4'50, 5 '—, | 
5'50. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. | 
180X U 6 cm. K 13 '— i 15'— przesyła za pobraniem | 

lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. | 
Max Berger, D eschenitz Nr. 406 a, Bolimerwald. I

B ez ry z y k a , pon iew aż w ym iana dozw olona, lub  zw ro t p ie - I 
n ięd zy  B ogato  i l lu s tr .  cen n ik i w szelk iej poście li darm o. 1

J ó z e f a  K u l e s z y
naprzeciw cmentarza w Krekew* 

Telefon 750.
,<oNede wielki wybór gotowych p ean  
Mw s, piaskowce, granite i n a m e n  

^od ą g ąja się wykeaeeia g r ó b e w e ó to  
v  nsslejsea i r»

5  Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y

•  D r a  C h r a m c a  w  Z a k o p a n e m  •
otw arty cały ro k . !

•  Nowo wybudowane pawilony urządzone z największym J
•  komfortem. — Umieszczenie dla 300 osób. — Pokoje •

jednoosobowe z utrzymaniem od 8 Kor. wzwyż. ®

FAV0RIT ź u r n a l  s e z o n o w y  n a

j e s i e ń  i  z i m ę  1 9 1 1 / 1 2

wydanie z polskiem objaśnieniem mód 
cena 1 K 20 h, z przesyłką 1 K 60 h, 
za zaliczką 1 K 85 h poleca s k ł a d  

ż u r  m ai i i gotowych krojów.

M .  L a n d a u ,  K r a k ó w
n i. św. K r z y ż a  5.

P r o s im y  ż ą d a ć  ty lk o  z p o ls k im  o b ja ś n ie n ie m .

Stale na składzie od 90 hal. do 30 kor. — Cenniki wysyła na żądanie.
_-

Nowość! Nowość!

Budzik dzwonkowy z krzyżem.
Nr. 4548 gat. 1-a. wybijający przez 30 
godzin godziny i półgodziny z budzikiem 
do nastawiania z pięknie rzeźbionem pu­
dłem z czarnemi kolumnami, kolorowym 
cyferblatem i obrazkami świętych, 71 cm 
wysoki z bardzo donośnym dzwonkiem 
wieżowym, kompletny z 3 złoconymi cię­
żarkami dokładnie uregulowany K. 10*40 
Nr. 45481 2 z świecącym w nocy cyferbla­

tem K. 11.
Ściśle  sum ienna 3 -le tn ia  g w arancya . 

Bez ryzyka! Zamiana dozwolona 
lub zw rot pieniędzy!

Wysyłka wprost do prywatnych odbiorców 
przez z n a n ą  ze sw ej rz e te ln o ś c i św ia tow ą 

firm ę .

H A N N S  K O N R A O
c. k. nadw orny dostawca w Briix 

Nr. 2909. (Czechy).
Z ażądaj P an  za pośrednictwem karty ko­
respondencyjnej mojego bogato illustrowa- 
nego k a ta lo g u  głów nego z 4000 o d b itek , 
który natychmiast d arm o  i o p ła tn ie  w y­

s ian y  zo s ta n ie .

T a n i e  c z e s k i e  p i e r z e !
1 kg. s za reg o , d a rteg o  K 2-—, lepszego  K 
2.40, pólb iatego K 3 b0 , b ia łego  K'420, I-a  
m iękkiego ja k  puch K li'—, najlep szego  I-a  
K 7 20, na jlep szego  g a tu n k u  K 8'4U. Pnch 
s z a ry  K 6'—, b la ty  K 12'- , n a jlep szy  biaty 
puch z p ie rs i K 14'40 P rz y  odb io rze od 5 kg. 

p rz e s y łk a  fran k o . G otow a pościel z gęstego  czerw onego  in le tu , 
t p ie rz y n a  albo  p ie rn a t 180X 116  cm . s z e r . h  K 10'—, 12- —, 
15. . 18.—, 21- - 1 2 0 0 X 1 4 0  cm  sze r . (i K 13-—, 15'—, 18'—, 21' - ; 
1 p oduszka 8 0 X 5 8  cm  sze r . U K 3-—, 3'50, 4 '—' 9 0 X ^ 0  cm 
il K 4 50, 5'50, 6 '—, W jsy lk  I ran k o  p rz y  za licz ce  od K 10'—, 
w zw yż. Z am iana 'dozw o lona za n io n ad a jące  się zw ro t p ien iędzy . 

P ró b k i i cen n ik i darm o.
A rtur Wollner Lobes Nr. 265 koło Pilzna (Czechy).

Dokładna robota
jest to dobry patent!
K Zakład w łasn y *
n  wyroków ortopedycznych
A
P

d o s t a w c y  k lin ik  u n iw e r s .  
J a g ie l l .  i  s z p i t a l i  w o js k .

A p a r a t y  s y s t .  H e s i n g a

Ń
S
K
I

d o  l e c z e n ia  s k r z y w i e ń  k r ę g o  
s ł u p a  i  c h o r ó b  k o ń c z y n  s t a ­
w o w y c h ,  b a n d a ż e ,  p a s y ,  g o r  
s e t y ,  p o ń c z o c h y  g u m o w e  bez 
szwu. p r o s t o t r z y m a c z e  dU dzieci, 

n o g i  s z t u c z n e  i  s z c z u d ła .  
Odznaczone na wystawach lekarskich 

złotymi medalami.

1. T elef. 505 .

A r t y s t y c z n e  k a r t y  w id o k o w e
w najlepszem bromosrebrnem (fotogr.) wykonaniu.

Ciągle now ośc i w pięknościach kobiecych, scenach miłosnych, dzic;!
kartach na Zielone święta, urodziny, imieniny, z kwiatami i krajobrazatu

K olorow e m a to w e :Czarne m a to w e :
6 szt. opłatnie . . .

25 ,, ........................
50 ,, ,, . . . .

100 ,, „  . . . .
200 ..........................

K. —*50 6 szt. opłatnie . . . K.
„ 1 *70 25 „ ,, 2’
,, 3*— 50 ,, • • • M 4'
,, 5-50 100 ,, • • • II r
,,' 10-50 : 200 ,, • • • „ 13*

: K olorow e z po ły sk iem :
K. —*60 i 6 szt. opłatnie . . . K.
, , 2-— 25 „ ♦ • • n 2'
,, 3*50 i 50 ,, . , ,, 4'
,, 6*50 1 100 ,, u 8‘
,, 12*— - 200 ,, „ u 15'

t4

Ą
i
i4

6 szt. opłatnie . .
2 5 ............................
50 ,, „100  ....................

200    ..
Zamówienia niżej 2 K. wysyła po otrzymaniu należytości z góry. Zatnj? 
wienia wyżej K. 2'— wysyła za zaliczką, jeżeli ktoś zażąda przesy|H 

ej, powinien przestać tylko 25 h. c i  k . n ad w o rn y  d o s taw ca

H A N N S  K O N R A D  w  B r i i x  N r .  2 9 3 7  (C zech y ).
B ogato i l lu s tro w a n y  k a ta lo g  głów ny z 4000 ry c in  w ysy łam y k ażdem u  n a  ż ą d an ie  d arm o  1 oplatn>e‘

pUiC i

Wisła Dostaw a w  3 dniach( i  P E D A N C K A  P R A L N I A  B I E L I Z N Y
oraz Chem iczna P ra ln ia  i  Farbinrnia garderoby
w  K rako w ie , przy uSicy B rack ie ! L. 5. g-odzinach hez dopłat#

a na zadanie w  6-cid

=  Na sezon =
jesienny i zimowy

<}O

o
Ph

„ S Z A T N I A 44
spółka  

z ogran. 
odpow.

obficie zao p a trzo n y  m ag azy n  w  w sze lk iego  rodzaju  h  
b ran ia  m ęskie oraz un ifo rm y d la P . T. S tu d en tó w . 

C eny nader niskie. M ateryał doborow y
W Krakowie, Ul. Sławkowska 14 Specyalność firmy ubrania sportowe.

 -  —      .
właściciel. wydawca i redaktor odpowiedzialny. stanisiaw Lipiński Klisze z własnego zakładn. Drukarnia D. E. Fnedienia w Krakowie, pod zarządem Pawia Madeisaleao


